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M A Y

O L i t e r a t u r z e
R o zp ra w a  , w  k tó r ć y  się ro zw aza ią  isto­

tne cele dzieł s m a k u , i sposoby ich 
osia gnie n ia ; tu d z ie z , co szczegól­
n ie j s z y m  p r ze d m io tem  l i te ra tu r y  
n a ro d o w cy  b y ć  p o w in n o , p r z e z  J. 
F. K r ó l i k o w s k i e g o .

R ien n ’est beau <jue lc vrai.

L k k o lw iek  przepisy praw dy i piękności, źa- 
dney saroowolney władzy ulegać nie powin­
ny , wddziemy przecież mniemania lu d z i, p rzy  
codziennych i naypospolitszych rzeczach , 
Tzadko się z sobą zgadzaiąee. Z tem większy 
nieufnością wypadałoby przystępować do ro z­
ważania przedm iotu', k tóry iedynie przez gie-
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iliusz I smak oznaczonym być m oże; bo ktol-' 
by śmiał te dwa tak rzadkie, tak wielkie i 

/  ład n y ch  granic nie ma i ącę , przymioty, nie-
 zerwanemi obciążać więzami?-— i dziwić się

nie można bynaymniey, ieżeli ieszcze aż do­
tąd ,  nie mamy dla nich tak stałych i lak nie­
wzruszonych prawideł, ażeby żadne dalsze 
domniemania, żadne domysły nie były do­
zwolone. •

Jak  mało ieszcze określoną, iak t rudną  
do obiaśnienia być musi sztuka wydoskona­
lenia liLeratury polskiey, dowodzi niedosta­
tek dzieł tego rodzaiu w ięzyku naszym wy­
sianych ; i z żalem wyznać należy, iż w wiekuj 
w którym się wyższą iuź oświatą śmiało szczycić 
możemy, nie znaiąc nawet takiego ubóstwa 
W przedmiotach naukowych, iednakowoż pism 
prawidłowych o literaturze, zaledwieby kil­
ka naliczyć można. Wdzięczność niech bę^ 
dzie tym  światłym mężom, którzy u nas o 
lęzyku , s ty lu , wymowie, poezyi i w ogóle o 
literaturze pisali. Ich wysoki ieniusz, wy­
borny  smak i gruntowna znaiomośc ięzyka, 
zaręczać nam powinny za dzieł doskonałość. 
Jednakowoż, gdy niepodobieństwem było , a -  
żeby tak szczupły ich rozciągłości o b rę b , 
przy  tak uieznaczącey liczbie, mógł obiąć 
to  wszystko, co tylko o literaturze w ogolę 
powiedzieć, co w polskiey znakomitego, wspa-
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niałego i wzorowego w ykazać, i co ieszcze nu 
przyszłość źyczyeby iey m ożna; dla tego mo 
będzie zbyt śmiałą nadzie ia , źe in  poln tak 
obszernem , pilney upraw y, długiego doświad­
czenia, gruntow ney rozw agi, usibjey pracy 
i  niezmordowanego badania potrzebuiąeem , 
znaydą może współcześni, znaydą zapewno i 
póznieysi, nie ieden ieszcze plon do zebra­
nia , a może iaką stronę zupełnie aż dotąd 
nietkniętą. Ażeby więc tern bezpieczniey- 
szą w zawodzie postępować d ro g ą , poU^zeba 
uważać literalurę, pod względem iey Jiluzo- 
łiią bo tyin tylko iedynyrn sposobem , zgłę- 
biaiąc iey przeznaczenie, wyższe podobno, nad 
powszechne o uiey rozumienie; przenikaiąc iey 
zam iary, szlachetnieysze może od widzianey 
pospolicie użyteczności, z łatwością i niewąt­
pliwie da się poznać to , czegoby inac zćy, dm 
iey wydoskonalenia, z naywiększą troskliwością 
na próżno szukano, a co dla iey dobra czy­
nić przystoi.

Ale chcąc mówić o te ra , nie m ożna nie 
zw rócić uwagi na ogół pięknych sztuk; tak 
bowiem z sobą są połączone i w tak scisłym 
zostaią zw iązku, źe iedna bez pomyślenia o 
drugiey , do wysokiego stopnia doskonałości 
doyśc nie m oże: wszystkie dążą do iedrtego 
celu, dopomagaią sobie wspólnie i wspieraią się 
pa wzaiem. N ie napćóżuo starożytni tuaiu ;
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Wali Muzy trzymające się za ręce, daiąc 
pi'zez to poznać, źe wszystkie piękne sztuki, 
nierozdziełnem spoione są ogniwem. Mnie­
manie to, nie iest płonnern tylko uroieniem; 
ieżeli bowiem rozwaiemy istotę dziel mó­
wcy, poety, muzyka , malarza lub t. p. mi­
strza, wszędzie znaydzietuy obrazy; z tą tylko 
różnicą, źe każdy z nich, do naśladowania' 
natury, w odmalowaniu swoiego przedmiotu, 
innych użj \ya środków mechanicznych, bo 
teorya mechanizmu pięknych sztuk iest ró­
żna i dla każdey właściwa, ale ich iilozofiia ie- 
dna i taż sama dla wszystkich; a dojrzały roz­
sądek mistrza, daie mu dostatecznie poznać 

j potrzebne iey zastosowanie. Kiedy zatem zgłę- 
r bimy zamiary i przeznaczenie pięknych sztuk 

w ogolę , poznamy tern samem zamiary i prze- 
Njznaczeuie dzieł pisanych.

Człowiek bez wychowania, bez  nauki nie 
byłby niczem; przez to oboie być może 
wszyslkiem. Nago przychodzi na świat, bez 
tych nawet dobroczynnych skłonności, któ­
re innym stworzeniom roztropne udzieliło 
przyrodzenie dla tego, ażeby bez obcey po­
mocy żyć mogły tak, iak im przeznaczono. 
Ale za to człowiek stworzony dla towarzy­
stwa, ma sobie wlaną iskrę tego boskiego o- 
gnia, który w światły płomień wybuchnąć 
może, na tenczas wszystkie naysilnieysze i
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naydziksze z w ie rzę ta , ze czcią lękaią się sw o - 
iego p a n a , k tó ry  n iety lko  n iem i bezpiecznie 
rz ą d z ić , w szyskie żyw ioły  zw yciężać, ale 
naw et co iest nayszczytnieyszem  dla niego* 
sercom  p o dobnych  sobie rozkazyw ać iest 

raocen.
R ozum  i czucie m yślącego iestestw a , są  

dwie siły , k tó re  zdaie się nie zależą od sie­
bie 5 na rozw in ięc iu  i dokładnem  w ykształce­
n iu  tego o b o y g a , g ru n tu ie  się szczęśliw ość 
życia tow arzyskiego. Za pom ocą ro zu m u  i o z -  

różn ia  człow iek dobre od z łeg o , uży teczne  od 
szkodliw ego; rozum  naucza go sposobów za­
bezpieczenia swoiey w łasności, b ron ien ia  się  
przeciw ko n ap aśc i, słow em  u trzym an ia  ży c ia ; 
ale czucie nadaie m u  to ,  bez czegoby ża- 
d ney  n ie  m iało w artości. W sz y s tk o , czego 
ludzie  n a b y li, co ty lk o  m aią n ay u ży teczn iey - 
szego , naykosztow nieyszego , w in n i są ro zu ­
m o w i; ale ty ch  ow oców  ro zu m u  dobrze i  
p rzy iem n ie  u ż y w a ć , z użycia  ich  b y ć  szczę- 
Śliw em i, w tenczas ty lk o  u m ie ią , k ied y  w u -  
m y słach  ich  ugru tow ane iest uczu c ie  p o rzą ­
d k u ,  uczucie tego co iest dobre i p ię k n e .— 
M ożność poym ow ania te g o , nie zależy od sa­
m y ch  ty lk o  zm ysłów  p o w ie rzch o w n y ch ; iest- 
to  raczey  nasz w ew nętrzny  sędzia , k tó re ­
go w y ro k o m , w szystkie nasze w y o b rażen iav 
n am iętności i  działania podlegać p o w in n y .—



P raw a , um ieiętności, wynalazki szłuk m echa­
n iczn y ch , użytecznych i potrzebnych , dzie­
łem są ro zu m u ; ale bez czucia, nie m ieliby­
śm y ty c h ,  które sztukami pięknem i, dzie­
łam i sm aku nazywam y (#). Dla tegoteż wza- 
iem n ie , te s z tu k i, wzbudzaiąc w nas nay- 
żywsze uczucia tego , co iest piękne i dobre , 
pow inny tym  sposobem uprzyiem niae n a­
sze życie i uzupełniać iego szczęśliwość.

Iłył iu ż , a może znowu przyydzie ten 
czas, że ludzie, wyższe aniżeli teraz mieć bę­
dą wyobrażenie o pięknych sztukach; staną się 
one szlachetnieyszem i i będą godne swoiego 
wielkiego przeznaczenia. W  dzisieyszych wie­
kach nie ieden podobno rozum ie, że iest pię­
knie być wielkim i przekonyw aiącym  mówcą; 
słodkim, dowcipnym, pełnym  wyobrażeń poetą; 
u czo n y m , niepospolitego smaku m uzykiem ; 
tra fn y m , ienialnym  malarzem, albo podobnym  
m istrzem ; nie ieden uwielbia ich znakomito 
ta le n ta , wielką im przypisuie w artość, nie za­
przecza nawet użyteczności; a iednak nie u- 
zuaie tego wszystkiego za przedm iot godny

(*) N ie chcąc udaw ać za  sw oię cudzey  w łasności, w yzna- 
i ę , że  pom iędzy  m oieini p rzew odn ikam i b y ł t a k ie  
n ieocen io n y  S u lzer  ■, iegoto d z ie łu  Theoria d e r  
sc h ó n c n  K ijn s te  w in ien  te s te m  z n acz n a  cześć 
r z e c z y  o p ięk n y ch  sz tukach .



zaiąć głębokiego filozofa, k tóry  całą swoię 
naukę , szczęściu ludzkości poświęcić postano­
wił. Cóż dopiero, gdyby kto u trzym yw ał,  że 
piękne sztuki, dzieła smaku, naydzielriieyszym, 
iedynym są sposobem kształcenia umysłów, 
cywilizacyi narodów i uszczęśliwienia ludów, 
gdyby dowodził, ze usilność rozkrzewiania 
w narodach dobrego smaku , tegoto nałogu u -  
podobania wporządku i przyzwoitości, dla sa­
m ych Rządów nie iest rzeczą oboiętną: może- 
by się znaleźli tacy , którzy by twierdzenie to 
nazwali bez zasady^ moźeby ie przypisali za- 
paloney wyobraźni, unoszącey się za naukami 
powabnemi, z opuszczeniem prawdziwych, ia- 
kiemi są praw o, matematyka, fizyka, i t. p. 
człowiekowi potrzebne umieiętności; a przecież 
powody ich niedowierzania znikną natychmiast 
skoro tylko istotę i przeznaczenie pięknych 
sztuk rozważony. Ci zaś, którzy rnniemaią, 
Że to są rzeczy służące tylko do powierzcho­
wnego upiękrzenia, zabawy i rozrywek, któ­
rzy  sądzą, że są m niey godne mieścić się obok 
innych poważnych itmieiętności; ieżeli na n i e  
bezstronnem okiem filozofa patrzeć zechcą, 
ieżeli się zastanowią nad ich zamiarem i skut­
kami, ieżeli ie zgłębią, wystawiając ie sobie, 
m e tak iak może są ale iak być p o w i n n y  •  

wyznaią bez wątpienia, iak mylne b y ł o  ich  
wyobrażenie, przekonaią się, że mówca, poetą
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m u z y k ,  m a la rz ,  albo in n y  mistrz dzieła, kiody 
ty lko  przeznaczeniu swoiemu godnie odpowia­
d a ,  niepoślednie mieysce zaiąć powinien p o ­
m iędzy  innern i,  k tó rzy  do szacunku i po w a­
la n ia  całego n a ro d u ,  naby li  prawa.

Zda lek a od zapuszczania się wrozliczue 
gałęzie umieiętności lu d zk ich ,  w eźm y za p rzy ­
kład głębokiego polityka i surowego filozofa , 
z k tórych  pierwszy ludźm i rzęd z ie ,  a d ru g i  
nauczać  ich p o w in ien ,  ialc pod rzędem  p ie r ­
wszego szczęśliwemu być maią. Usiłowania  o- 
budw u tych  m ędrców  będę bezskuteczne, ie- 
żeli pom iędzy n iem i n ie  stanie ktoś t rzec i ,  
k tó ry b y  u tw orem  iakiego pięknego dzieła nie 
w zruszy ł  i nie zapalił u m ys łów , k tó ry b y  nie 
w poił i nie um ocn ił  w duszy  i sercu  ludzi u -  
czucia tego , czego pierwsi nanćza ię ,  czego po 
nich  żędaię. T y lk o  piękne sztuki dobrze  z ro ­
z u m ia n e ,  stosownie do przeznaczenia  swoiego 
uksz la łco n e ,  na osięgnienie celów swoich uży­
te, dokażę lego niewątpliwie. Ale, ażeby ie pod 
ty m  względem poznać m o żn a ,  nie dość iest u -  
ważać ich  pow ierzchow ność , nie dość oswoić 
się ze wszystkiemi przepisami t ru d u e y  t e o r y i , 
n ie  dość um ieć ie w ykonyw ać  z naywiększą 
b ie g ło śc ią ;—  potrzeba sie p rzedrzeć  aż do 
naypierwszego ich żrzód ła ,  z k tórego w y p ły -  
w a i ą , zgłębić ie i przebieźeć z  niem wszystkie
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ta y n ik i ,  ażeby u  zamierzonego i ostatecznego 
stanąć kresu.

Jeżeli w tem m ieyscu  p rzy y m iem y  za za ­
sadę t o ,  co filozofowie wszystkich wieków 
u zua li ,  że pierwszern przeznaczeniem  człowie­
ka doczesnego iesl: być d o b rym , nayw yższym  
iego celem : być s zc zę ś liw y m ; nie ty lko  p rz y ­
puścić m u s ie m y ,  ale nadto  sam rozum  prze­
konyw ać nas będz ie , że wszystko co nas o ta ­
c za ,  w szystko , co zm ysłam i naszemi poym u-^  
i e m y ,  czego używ am y i dośw iadczam y, po ­
w inno dążyć k u  tem u  celowi, pow inno  zmie­
rzać do uszczęśliwienia naszego. W sz a k ż e  u -  
szczęśliwienie to na zawsze od nas dalekićmf 
zostanie, ieźeli um y sł  nasz popraw iony  i w zn ie­
siony nie będzie; a to iest i e d y n y  i ostateczny 
sztuk p ięknych  zakres ,  do którego ieuiusz i  
s m a k , obok glębokiey znaiomości duszy  czło­
wieka , doprow adzić  zdołaią.

A żeb y  dla wzruszenia um ysłu  człowieka, 
wzbudzić  w n im  uczucie p rzy k re  czy  p rz y -  
ie m n e ,  potrzeba pierwszy iego p o c z ą te k ,  iego 
pow stan ie ,  zna tu ry  duszy człowieka w yprow a­
dzić. T ru d n a  ta ,  a w dziełach sm aku n ieod-  
bicie po trzehna s z tu k a ,  znakom itym  ty lk o  
mistrzom iest właściwa'. N a tu r a  zmysłów n a ­
szych  iesl r ó ż n a ,  i dla lego droga przez ni$ 
do duszy  iest wieloraka.



Pamiętnik Warszawski zawierać ma
wszelkie pisma, które czytelników polskich 
interesować, a zatem oświecić lub przy­
zwoicie rozerwać mogę. Mieścić się przeto 
będę^ wszelkie rozprawy, nie tylko orygi­
nalnie w polskim ięzyku nąpisąnę, ale i z 
obcych ięzyków tłómaczone; wyimki z  
dzieł obcych powszechny maięce in teres; 
wiadomość o odkryciach i wynalazkach 
Wszelkiego rodząiu, tudzież o celnieyszych 
towarzystwach uczonych, ich usiłowa-: 
niach i postępach, iako tćź o instytutach 
znakomitszych; poezye będź oryginalne 
będź z obcych przekładane wzorów ; re -  
cenzye czyli rozbiór dzieł polskich lub o 
Polszczę mowięcych; n .koniec rzeczy roz­
maite. Wszelkie pisma do umięszczenia 
w Pamiętniku stosowne, nawet uwagi nad 
rzeczami w Pamiętniku drukowanemi, ua- 
pisane w tonie przyzwoitym, a przesłane 
do redakcyi pod adresem księgarni Za­
wadzkiego i Węckiego w W arszawie, z 
mleźn§ pjpzyięte będę wdzięcznościę.



Czuć a poznawać, są dwie bardzo różno 
od siebie rzeczy, i to stanowi przedział po- 
między pięknemi sztukami a umieięlnościami; 
,te bowiem praouią dla rozpoznawania, gdy 
przedmiotem pierwszych iest uczucie. Filozof 
śledzi serce człowieka, piękne sztuki ie poru- 
szaią. I  rafią do niego i Umiejętności, ale 
stosunki tego uczucia są zupełnie inne i nie 
tak iak w pięknych sztukach postęp nią. Uczo­
n y  astronom czuie rozkosz, gdy go zachwyca 
iego boska umieiętność; ale chcąc uczynić na 
kim te wrażenia, których sam doznaie, mu­
siałby w przód przelać W niego, całą swoię na­
ukę. Jnaczey dzieie się z malarzem, wzbudzi 
on swoie własne uczucia w tych nawet, którzy 
iego sztuki nie u m ie ią ;— pierwszy iest sam 
tylko wzruszony, drugi porusza wszystkich: 
Naygruntownieysza nauka filozofa mniey skut- 
k u ie , ieieli iey nie popiera dzie lna , duszę 
przeymuiąca wymowa.

Każda umieiętność za pomocą pięknych 
sztuk nabyta, zawsze z uczuciem połączoną 
bywa; dla tego tez wdzielach, do których m o­
wa ludzka wchodzi, nąypierwzy na to wzgląd 
mieć należy, ażeby zmysłowo do serca prze­
mawiały, bo tak mówca iak i poeta wzruszać 
powinien. Dochodzenie i roztrząsanie prawd 
now ych , dziełem iest filozofa, ale każdą u- 
ly leczną prawdę silnie i zrozumiale wystawić,
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należy do przeznaczenia mówcy i poety; ci 
bowiem do namiętności, tamten mówi do ro­
zumu.

Kiedy mistrz piękney sztuki, twórca dzie­
ł a , zna w skutkach namiętności, kiedy ie do­
kładnie malować um ie ,  na ten czas dzieło le- 
go iest doskonaleni i odpowiada swoiemu ce­
lowi; bo częstokroć uczucie ludzkie, do tak 
wysokiego stopnia posunięte, źe się z niego ro ­
dzi-żądza lub odraza, silnieyszą iest sprężyną, 
aniżeli sam ro z u m ; a ktokolwiek namiętności 
poruszać um ie, podbiia um ysły  podług upo­
dobania, nakazuiąc im przeyście z radości do 
sm utku , z gniewu do politowania. Niech ty l ­
ko mówca obrany przedm iot, duszę poruszyć 
zdolny, odda tern wyrażeniem i w ym ową, 
która iest zgodna z namiętnością, niech tylko 
korzysta ze wszystkich szczegółów, które iey 
wzruszenie wzmagaią, które ią podnoszą: mo­
że być pew nym  osiągnienia celu iaki sobie 
zamierzył— mowa iego skutkować będzie.

Dla wzbudzenia sm utku , nie dość iest, 
ie  obraz, sm utny widok wystawia; ale potrze­
ba ,  ażeby nawet, smutnemi farbami był malo­
wany. Naytiieznacznieyszy szczegół nadaie 
częstokroć rzeczy moc, albo ią odbiera.— W iek , 
słabość, stosunki, okoliczności naturalne i przy­
padkowe zmieniaią nasze skłonności, smak i.
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poięcie; poddaiemy się nałogowi nie postrze- 
gaiąc tego; to co znamy słodkiem i przyiein- 
nein gdyśmy zdrowi, wydaie nam się gorz­
ki cm i przykrem  w chorobie; a co w młodości 
wielkie sprawiało wrażenie, gdyśmy w wieku, 
może nas wcale nie poruszy.

Ale na samem wzbudzeniu uczucia, na 
samem wzbudzeniu namiętności poprzestać nie 
iest d o sy ć ; iestto tylko sposób, przez który 
istotnego celu dostąpić można. Na cóż się bo- 
wieni przyda trafie do serca, ieżeli prócz iego 
wzruszenia, żaden inny  nie zostanie skutek? 
Jakążby korzyść odniósł mówca, k tóryby pio- 
ronuiącym  głosem, i przerażaiącemi wyraza­
mi zatrw orzył występnego, ieżeli go nie od­
wiedzie od zamierzoney zbrodni? Tam  tylko 
piękne sztuki w ogóle ,• tam tylko poezya i 
w ym owa, maią swoię prawdziwą i wewnętrz­
ną  wartość i użyteczność, kiedy poruszaiąc 
serce i umysł człowieka, tyle na nim dokażą, 
iż uczuie w sobie konieczne skłonności, zm u- 
szaiące go do zamiłowania p raw dy, poczci­
wości, miłości oyczyzny i t. p. cnót, na któ­
ry c h  się zasadza szczęście towarzyskie, a któ­
rych  żywienie wnas i zachowanie nay wyższym, 
iest wszystkich nauk wyzwolonych celem.

Niezaprzeczoną iest p raw da, że łatwiey 
przystaie do serca i umysłu człowieka to, co
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się naszym z m y s ło m , albo naszey w yobraźni 
W pięknych  m aluie postaciach. A z tb y  więc 
nauk i wyzwolone tern pevn iey  zeini b y ły  
naszem i nauczycielkam i, sama ich powierzcho­
wność p iękną  i p rzy iem ną  być pow inna. M y ­
liłby się n iezaw odnie , k toby  m n ie m a ł , źe 
ie s t  ła tw ą rzeczą  oznaczyć własności teg o ,  
co się p ięknem  nazwać powinno. W sz y s tk o  
co iest p ię k n e m , podobać się musi koniecznie, 
ale n ie  wszystko co się p o d o b a , właściwie 
p ięknem  nazwać można. Pochlebiać ty lko z m y ­
słom , nie iest ieszcze dopełnieniem  za m ia ru ;  
idzie  t u  więcey o t o ,  ażeby dać iasne i dok ła ­
dne w yobrażenie  wysławionego . p rzedm iotu .

R cźn e  sę przedm ioty  upodobania  neszego. 
C zęs tok roć  z p rzy iem nem  uczuciem dozna iem y 
sku tku  rz e c z y ,  nie wiedząc nic o iey własno­
ściach , i bez względu na iey  p o s ta ć , dogadza 
ty lk o  naszey po trzeb ie ,  podoba nam  się dla 
swoićy użyteczności i n azyw am y ią  d o b rą .— 
W  innem  zd a rzen iu ,  nie w p rz ó d  zn ay d u iem y  
upodobanie  w przedmiocie , dopóki własności 
iego dostatecznie rozum em  uaszym nie poyra ie -  
m y ;  a gdy  t °  się Siało, podoba nam  siej 
rzecz dla teg o ,  ze iest te rn ,  czem być pow in­
na i n azy w am y  ią doskonałą  — J n n y  iest ro -  
d z a y , k tó ry  t r z y m a  śrzodek pomiędzy p ie r -  
wszemi. W ła sn o śc i  iakiego przedm iotu  w/.bu- 
dzaią naszą u w ag ę ,  a n im  ieszcze p o znam y  o



co rzecz id z ie , podoba nam się przez t o , ze 
swoją postacią zmysłom albo wyobraźni na- 
szey pochlebia, i to iest co się nazywa wła­
ściwie pięknem. (#)

1 am, gdzie powierzchowna postać przed- 
ltiiotn łatwo i bez natężenia obiąć się da ie , 
t a m , gdzie widać porządną rozmaitość do ie- 
dnego ogółu zmierzaiącą, kiedy w stosunku 
całości, dokładne iest umiarkowanie pomiędzy 
częściami, które się do ogólnego skutku p rzy ­
czyniają; tam i w ten czas o rzeczy powiedzieć 
m o ż n a , że iest właściwie piękną.

Ale tylko ścisłe połączenie tego wszyst­
k iego, co iest dobre, piękne i doskonałe, sta­
nowi dopiero to ,  co prawdziwą pięknością na­
zwa ćby można. Taka piękność w zbudzać po­
winna nie. tylko upodobanie, lecz tę wewnę­
trzną  rozkosz, która całą duszę zaym uie .__
Łatwo myli się ten ,  kto wisądzeniu o piękności 
na samych zmysłach polega, iak bowiem pod

W Z g l ę -

( )  Sulzer w teoryi piekgych sztuk, w Artykule: S c h o e n , 
przywodzi za p rzykład  dyament i w niiri wystawia 
tę potroyną własność. Podług wartości w kup iec- 
tw ie , mówi o n , dyam ent należy do klassy dobre­
go ; podług blasku i ognia f a rb , do klassy p ię­
knego; podług twardości i niezłam nsści, do klassy 
doskonałego.



względem m oralnym , nic mogą stanowić wy­
łącznie, co iest dobre lub złe, słuszne lub nie­
sprawiedliwe; tak równie i wrdziełach smaku, 
nie zawsze osądzą, co iest istotnie piękne, bo 
to co im częstokroć naymocuiey pochlebia, 
szkodliwćm być może, Niczem iest piękność, 
która nie wydaie oraz piękney duszy.

Z  tern wszystkiem, dla zamiaru p ięknych 
sztuk nie iest dostateczną sama tak powsze­
chnie nazwana piękność, bo i to co piękności 
iest p rzeciwnem , wielki ma wpły w na dzieła 
sm aku, te bowiem powinny wzbudzać, nie 
tylko same przyjem ne, ale także i przykre 
uczucia, ażeby przez pierwsze zachęcać do do­
b r e g o  , edrazać od z łe g o  przez drugie. Sama 
piękność nie wzbudzi zapewne przestrachu , 
obrzydzenia, ani żadnego przeciwnego uczu­
cia. — Każda rzecz w właściwym sobie charak­
terze wystawioną być powinna.

Umieć dokładnie malować charak tery  i 
obyczaie, nayważnieyszem iest zatrudnieniem 
nauk wyzwolonych, one bowiem nad ich w y­
kształceniem pracować pow inny , i to iest co 
potrzebuie naywiększey uwagi, rozumu i zna­
jomości ludzi. Tam  gdzie nie tpasz podobień­
stwa do p ra w d y , albo gdzie zmysły nasze zbyt 
.wielu są utrudzone przedm iotami, ustaie n a ­
sza baczność; odwracamy oczy od przedmio­
tu obrzydliwego, nadludzką doskonałość zdaio 

1819. May,  T,  X J F , 2
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nam się uroienicin, stosownosć tylko sama za» 
iąć nas i zadowolnić może. N atura powinna 
być przewodniczką i nauczycielką tych wszyst­
k ich ,  którzy dzieła smaku tworzyć, którzy 
wpięknych sztukach mistrzami być pragną; 
bo w kazdem dziele, wszystko stosownem, do­
brem , prostem i  nieprzymuszonem być po­
w inno ; każdy zbytek iest tam szkodliwy, a 
wszystko, co nie z natury  iest wyprowadzone, 
będzie tylko fan tazyą , uroieniem. Ale z d ru -  
giey s trony ,  w tern większe uchybienia wpada­
ją  ci, k tórych zapalona imaginacya, w ślepem 
naśladowaniu n a tu ry ,  nie dozwala rozróżniać 
rzeczy. Mistrz dzieła idąc, za na tu rą ,  którey 
nie zna dokładnie, błąka się pomiędzy przed­
miotami, nie umieiąc ich obrać, ani pogodzić; 
a leżeli szczęśliwy , iasne ma wyobrażenie o 
rzeczy , to znowu nie mnieyzszćy doznaie tru«i 
dności, w wykonaniu p la n u ,  skoro nie w ie, 
iakiemi drogami natura postępować zwykła. 
N a tu ra  w dziełach smaku powinna pochle­
biać naszemu rozumowi, wystawieniem przed­
miotów doskonałych; powinna pochlebiać ser­
c u ,  okazuiąc w tych przedmiotach to wszy-- 
s tko , co tylko dla nas przyiemnem być mo­
że ; ten iest iedyny sposób podniesienia ser-- 
ca i um ysłu  człowieka.

T ak  więc ieniusz m istrza , z całem ie- 
go ożywieniem, w tenczas tylko będzie przy-



miotem nader szacownym, kiedy dzieło iegó 
odpowie głównemu zamiarowi; kiedy znako­
mity iego talent, nie na dowodzenie, w iak 
wysokim stopniu Sztuka iest mu właściwą, 
ale na ukształcenie i uszczęśliwienie serca 
ludzkiego użytym zostanie.

Bawić, uczyć i poruszać, oto są własności 
tego, co tna być przedmiotem dzieła smaku. 
Pierwsza z nich iest wprawdzie naymniey* 
szey wagi, iednak nie do pogardzenia i za­
wsze szacowna, kiedy ukontetowanie, która 
nam sprawia, będzie w nas żywić i utrzymy­
wać upodobanie w tem , co iest piękne i do­
skonałe. Treść uauczaiąca zdaie się mieć pier­
wszeństwo przed innemi, bo zmierza do zna­
jomości rzeczy- i oświecenia; ale to co po­
rusza, podobać 'się nayprędzey może i nay- 
pewniey trafi do zamierzonego celu, ieżeli 
tylko twórca dzieła w naywyiszym stopniu 
zdoła saitj uczuwać t o , co w innych wzbu­
dzić usiłuie: S i vis me flere,, dolendum es t 
prim um  ipsi łibi.

Kto umie poruszać; ten potrafi nauczać, 
bo kiedy mówi do uczucia, ięzyk iego iest 
powszechnie i bardzo Zrozumiałym, a wzbu- 
dzaiąc zbawienne, poskramiaiąc szkodliwe na­
miętności, wszystkie iużma śrzodkido ukształce- 
nia serca i umysłu człowieka.— Jakaż więc 
chwała należeć będzie twórcy dzieła, którą
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sposobem dla naszych zmysłów tak prżyicS 
m n y m , wyobrażeniu tak pochlebiaiącym, to 
Wielkie i nieocenione działa skutki! Taka 
chwała mistrzowi sztuki , k tóry na to iedy- 
nie całą potęgę swoićgo talentu obraca; ale 
oraz iakie Zawstydzenie dla tych niedołę­
żnych miłośników i mniemanych znawców 
pięknych sztuk, którzy w nich nic więcey nie 
up a lru ią ,  nsd samą zabawę, wzbudzenie po- 
dziwienia i przemiiaiące wzruszenie, nie ma-; 
jące żadnego celu, i żadnego po sobie nie 
zpstawuiące śladu.

/  Rozwazywsży'tym sposobem zamiary pię-
j  Łnyeh sztuk w ogóle, obaczmyż ieszcze, czy- 
I li i w iakim stopniu , literatura tych wysokich 

celów dopiąć może. Nie tu  iest mieyTsce rozwo­
dzić się obszernie nad różnością rodzaiów 
dzieł p isanych ; iakikolwiek podział ich być 
może , należą one wszystkie w ogóle do poezyi, 
albo wymowy, podlegaią zatem wspólnie tymźo 
■samym powszechnym przepisom, a te co im 
tylko wyłącznie są właściwe, wymagaią ob- 
szernieyszey ,w szczegółach rozprawy.

Ktokolwiek wymowę gruntownie rozwa­
ży, znaydzie ią zapewne zdolnieyszą od in­
nych  sztuk do uczynienia na umyśle wrażeń 
długo trw aiących , które, siły duszy naszey 
podnosić są wstanie. Gdybyśmy nawet przy­
puścili ,  ze wymowa nie tak żyw o, nie tak



głęboko wdziera się do dqszy człowieka, iab 
inne sztuki,, których bezpośrednim zamia­
rem  iest drażnić zmysły powierzchownie; £o 
nie możemy zaprzeczyć, że wymowa w zbu­
dzi wszystkie iasue wyobrażenia, które są 
dalekie od obrębu panowania owych sztuk 
drażniących.

Charakterystyczna i przenikaiąca m uzy­
k a ,  .przebiia się gwałtownie do serca nasze­
go , a w iedney chwili doznaiem y iey sku­
tków ; daie naiii uczuć radość lub sm utek,, 
spokoynośc um ysłu lub iego zaburzenie; ale 
w ym ow a, ieżeli nieco wolnieyszym postępu- 
ie k rok iem , da nam zarazem poznać p rzy­
czynę tego w zruszenia, a przez t o , zosta­
wia w duszy i umyśle naszym iaśuieyszy i 
trw alszy obraz; i z tegoto względu, wymo­
wie pierwszy stopień po między pięknem i 
sztukam i naznaczyćby należało, ona bowiem 
iedynie iest środkiem , doprowadzenia ludzi 
do tego , ażeby byli rozum nieyszem i, lepsze- 
m i i szczęśłiwszemi.

Zbyteczną byłoby rzeczą przywodzić 
szczególne przykłady, okazuiące iak wielkie 
skutki działała zawsze wymowa na um ysłach 
ludów;~~ćtereic r óżnych wieków i naródow pó- 
pieraią tę prawdę nayoczywiściey. W idzie- 
m y tam , ie  czego nie ra z , na nieugiętych 
przym us dokazać nic zdo łał, częstokroć w y-
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mogła poruszająca i przeym uiąca w ym ow a; 
n ie ra z  kończono w oyny bez rozlewu k rw i, 
podbiciem serc nieprzyiaciół. Starożytni mie­
li wymowę w takiem  poszanowaniu , że ty ch  
k tó rzy  nią i rozsądkiem celow ali, wzywano 
dobrowolnie na sędziów i doradców ; a um y­
sły tym  sposobem podbite, szanowały ich , 
jako swoich prawodawców. Jeżeli zatem , 
wszystkim naukom  wyzwolonym przysądzam y 
użyteczność, wymowę za potx-zebną i konie­
czną uznać należy. Cycero nazywa ią kró­
low ą świata: Jam  vero domina rerum eloquen-  
(li c is , quarn est praeclara quamquae diuinal 
N ie rozum iał tu  zapewne ten prawdziwy filo­
zof samego tylko krasomówstwa, którego p rzy ­
miotem iest ozdobna i kwiecista powierzcho­
w ność, a zamiarem przyiem nośc ; niewątpliwie 
m yśl iego zwrócona była na tę prawdziwą, i ie- 
m u w naywyższym  stopniu właściwą w ym o­
w ę , k tóra czyniąc żywe wrażenie przedm io­
tu  , uczy, przekonyw a, albo porusza.

Zepsucie prawdziwćy wymowy tw orzy 
rodzay  bardzo niebezpieczny, bo um ie na­
zwać słusznera to * co iest niesprawiedliwo­
śc ią ; występkom nadaie pozór cnoty, a zbro­
dniom  cechę niewinności. Ale niegodnem  
byłoby szukać tu  sposobów zagładzenia tey 
Wymowy szkodliwey; dość iest tylko wspo­
m nieć o u iey ze wzgardą; sam a, ona zniknąć



m u si; praw dziw a bow iem  w ym ow a brzydzi 
się k łam stw em  i poch lebstw em , w ym aga 
n iezłom ney w ierności dla cnot i, spraw iedli­
w ości; ona sam a iest zdolna z r o d z i ć  w nas u -  
czucia szlachetne i w sp an ia le , w poić m ilosc 
słuszności, po rządku  i  piękności, i  spraw ie nam  
rozkosz uczciw ą i pożyteczną.

S tarsza co do w ieku siostra iey p o ezy a , 
w ięcey m ów i do zm ysłów , w ięcey tez  p o trze - 
bu ie  ozdób p o w ie rzch o w n y ch ; a w ew nętrzna 
ie y  różnica od w ym ow y na  teni się zasadza, 
że m ów ca w id z i, osądza i  czuie p rzedm io t o - 
b e c n y ; poeta zaś m ocniey n im  p o ru szan y  u -  
nosi się i  w idzi go inaczey  aniżeli in n i jludzie ; 
d la n iego przeszłość i przyszłość iest to  sam o 
co te raz  n ieyszośc , a w yobrażenia co rzeczy ­
wistość. P ra w d a , zm y ślen ie , n a tu ra  i cudo­
w n o ść , w szystko m a m ie jsc e  u  niego , a w y ­
obraźn ia  ż y w a  m a lu ią c a , będąc rzeczą is to ­
t n ą ,  wszędzie panu ie . In aczey  pow ażny m ó­
w ca ; tu  ro zu m  i porządek  n a d  w szystkiem  
gó rę  b rać  pow in ien , P oeta  zaięty  sw oim  
p rzedm io tem  nad zw y czay n ie , nadzw yczayn ie  
też  o n im  m ó w i, a to n  iego okazuie wszę­
dzie człow ieka, k tó rego  dusza  głęboko iest 
W zruszona.

Z e poezya od naydaw nieyszych  wieków, 
zawsze m iała wielkie nad um ysłam i lu d z i 
p an o w an ie , n ik t podobno z teg o czesn y ch  w ą t-
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pic o tern nie będzie. Ale że od poezyi i 
wymowy naszey, tychże samych skutków o- 
czekiwać należy, może nie iedep dalekim 
iest od tego przekonania. Wszakże tę  wła­
dzę przyznać im musiemy na lenczas, kiedy 
Wymowa i poezya są niemi istotnie; bo ie- 
żeli to iest prawda, źe słowa które z serca wy- 
szfy) znowu do serca dochodzą: mówca i po­
eta, niezaprzeczeuie iego iest panem; a gdy za­
miary  ma czyste, serce tkliwe, ieniusz n ie­
pospolity, cóż mu się oprzeć zdoła? cóż mu 
się opierać powinno?

Ale sam twórczy ieniusz, naydelikaLnieysze 
uczucie, gruntowna znaiomośc człowieka, o- 
byczaiów, ludów i wieków', przymioty tak i- 

slotne, tak nieodzownie potrzebne, nie są 
ieszcze doslatecznemi do utworzenia dzieła, 
któreby na imie dzieła sm ak u , w całey roz­
ciągłości znaczenia , zasłużyć mogło. Przez 
ieniusz i rozum mistrza otrzymuie dzieło 
wszystkie istotne części, do wewnętrzney 
doskonałości należące, ale smak iedy- 
nie nadaie mu cechę piękney sztuki; onto 
iest, przewodnikiem mistrza, nauczycielem po­
wszechności. Pa zdolność poymowania po­
rz ą d k u ,  piękności i zgodności; ten zmysł we­
wnętrzny, którym czuiemy to co iest dobre 

| i pradwziw'e, skutkuie naturalnie, że człowiek 
uczuciem obdarzony, musi koniecznie
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kochać porządek, prawdę, piękność i zgo­
dność. Człowiek z wykształconym smakiem, 
obeymuie, od razu te piękności, których in­
ny aczkolwiek rozumny, dopiero przez dłuż­
szy rozbiór dociekać musi. Ze smak nie zawsze 
chodzi obok rozumu, uczy nas tego doświad­
czenie; widziemy nie raz ludzi rozumnych i rze­
telnych, aie tak ułożonych, że nas odstręczaią 
od swoiego serca i rozumu, chociaż im grunto- 
wnosci pierwszego, ani zacności drugiego za- 
przecyc nie iesteśmy wstanie. Ale zdrugiey 
strony, samo uczucie piękności, porządku i 
stosowności bez ieniuszu i rozumu, nie utworzy 
dzieła; bo tam, gdzie przedmiot żadney 
nie ma wewnętrzney wartości, uaypiękniey- 
sza iego postać nie wielkie zdziała skutki. 
Rozum, czucie i smak wspólnie wzięte, są 
pierwsze polizebne przymioty dla każdego 
twórcy dzieła.

Ziem wszystkiem, ieżeli ci, dla których 
dzieło iest przeznaczone, nie są zdolni uczuć 
iego piękności, na próżno pisarze, na pró­
żno wszystkie piękne dzieła wysilać się bę­
dą ; nie zdołaią one wzbudzić miłości dla 
tego, co iest piękne, dobre i prawdziwe; a 
naylepsze nasiona, padaiąc na ziemię nieu- 
p raw ną , żadnego nie wydadzą owocu.

Są ludzie, dla których nie ma nic wa­
żnego ] ubiegaią się tylko za błyskotkami
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p rz y ie m n e y ,  łudzącey  p o s ta c i , a dogadzaiąc 
ty lko  swoiemu uro ien iu , widzą częstokroć  p ię­
kności w ty c h  d ro b n o s tk a c h ,  k tóre  drażniąc 
coraz bardziey ich z m y s ły ,  nie w zruszaią  b y -  
n a y m n ie y  duszy. T ak i  smak iest dla dziel 
p ię k n y c h ,  iest dla l i te ra tu ry  szkodliwym i nie­
bezp iecznym ; bo t a m ,  gdzie on swoie rozcią­
g n ą ł  panowanie, t ru d n y  iest p rzystęp  do serca, 
do któi-egoby ty lko  wyższy smak p ew n ą  u -  
to row ał drogę.

D o b ry  smak stanowi is to tną  różnicę  p o ­
m iędzy  ludźmi; ale g d y b y  iego zam iary  n ie  
sięgały dałey, nad  poznanie  i rozróżnienie  do­
b ry ch  au to ró w , poięcie p ię k n e y ,  wspaniałey 
myśli, delikatnego uczu c ia ,  m ocy w yrazów  i 
doskonałości dziełu, p różna  ibezpoży tećzna  b y ­
ł a b y  p ra c a ;  sąto bowiem ty lko  srzodk i,  do 
w y ż s z y c h , do szlachelnieyszych celów p row a­
dzące. Poznanie  p ra w d y ,  zamiłowanie cnoty , 
obrzydzenie  w y s tę p k u ,  nabycie uży teczn y ch  
w iadom ości,  stanie się ludzkim  , słodkim i  to ­
w arzy sk im : oto iest d o b ro ,  do k tórego za p o ­
m o c ą  smaku doyść n a le ż y ;  inaczey  będzie ,on 
t e m , czćm  są kosztowne i nayozdobnieysze 
s p r z ę ty , czem iest złoto i  naydroższe kam ie­
n ie  w skrzyni brzydkiego  skąpca ; •— zna on ich 
w a r to ść ,  cieszy się że iest ich  właścicielem, 
ale nie odnosi z ląd  żadnego pożytku . T a k  
więc praw dziw y  sm ak ,  iakże wielkim, tak pe-
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w nym  będzie dowodem sam ey’ moralności czło­
wieka ! kto ma zm ysł dla piękności W naturze 
i  sztuce, kogo przyiem na czaruie okolica, kto 
111 a uczucie dla poezyi i m u zyk i, kogo wielkie 
i  rzetelne obrazy ożywiaią i świętem  napawa­
ją. uszanow aniem , kogo zapala i unosi to  
wszystko, co tylko iest piękne, wielkie i wspa­
n ia łe , ten nie, może być złym  człow iekiem : 
bo tylko to iest piękne co iest dobre.

A le, ieżeli tydko sami tw órcy dzie ł, sami 
ich zn aw cy , ich sędziow ie, szczycić się będą 
prawdziwym  sm akiem , literatura daleką ie -  
szcze będzie od istotnego ce lu , bo do iey  za­
m iarów n a leży , powszechne rozszerzanie sma­
k u ; powinna błędny prostować, tam gdzie nie 
masz żadnego, rzucać pierwsze iego nasiona, 
a gdy zeyd zie , stopniami go pielęgnować.

A żeby zatem każde dzieło, było zrozumia­
n e, nie ty Iko od m ałey liczby praw dziw ych zna­
wców', ale ażeby przyniosło istotne użytki tym , 
dla k tó ry ch , stosownie do natury swoiego  
p rzed m iotu , właściwie iest przeznaczone, p o­
winien sam iego układ, sama iego budowa i \  

pow ierzchow na postać, trafiać do przekonania j 
ty c h , dla których iest napisane. W łasność tę  j  
nada dziełu sty l, czy li sposób pisania. /

Częstokroć ten sam p rzym iot, stanowi 
użyteczność lub szkodliwość d zieła , które p o­
w in n o  sprawiać na czytaiącym  toż samo wrą-
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zenie, iakie b y  sprawić zdołał w ystawiony 
W niem ch a rak te r  osobisty; ztąd w ypływ a tą 
p ra w d a ,  źe w dziele, dJa powszechności czy­
telników p rzezn aczo n em , większą baczność na 
sposób pisania zwracać na leży , aniżeli w ty ch  
które  m aią  być  przedm io tem  rozwagi m ałey  
ty lko  l iczby znaw ców ; bo częstękroć praw dzi­
w y  znaw ca ,  uśm iechnie  się tylko na to, co 
dla większey części czy te ln ików , może być 
szkodliw em ; częstokroć sam ty lko znaydzie tę 
p ra w d ę ,  k tó rey  in n i  nie dostrzegą. W k a -  
zdem dziele p isanem , styl pod podwpynvm. 
Względem uważać n a leży , co do myśli i co do 
wyrażenia. Pierwsze zawisło od charak te ru  , 
u czuć , wychowania, rozum u, znaiomośći świa­
ta i sposobu życia p iszącego; drugie, iakkol- 
wiek z p ierwszem W zw iązku  będące*; za 'eży  
częstokroć od w praw y i usposobienia. Czło­
wiek w eso ły , swobodnego u łożenia ,  nada m y ­
ślom swoim w piśmie tok i związek weso- 

t y  i  a g^y panem  ięzyka i p iorą swmiego, 
w y razy  m yślom  odpowiadać będą. T ęź  samą 
rzecz ,  tenże sam przedm io t napisze ktoś sm u­
tn y  , wcale in n y m  sposobem, inaczey wyrażać 
się będzie, inne sprawi, na  czyta iącym  skutki, 
a w takim razie m n iey  głęboki znaw ca ,  może 
n ie  dostrzec praw dziw ych zam iarów piszącego. 
G dy  więc sposób pisania wielki ma w pływ  na 
rzecz p i s a n ą ;  każdy  au to r  nie wprzód do roz-
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poczęcia dzieła przystępować p o w in ien , dopó­
ki nie zg łęb i , dopóki nie zrozumie naydokła-  
d n ie y  swoiego własnego c h a ra k te ru ,  a ieżeli 
uży tecznym  być  p ra g n ie ,  niech nic takiego 
nie przedsiębierze, coby  iego charakterowi,' 
coby iego um ysłow em u usposobieniu było 
przeciwne.

W sze lako  nie tu ieszcze koniec. Pow yż­
sze p rzy m io ty  służą literaturze wszystkich ię- 
zyków, wszystkich w ieków i naro d ó w , k tó ry m  
tylko dobry  smak i filozofiia rzeczy  nie są ob- 
cemi. * K ażda  li te ra tura  nosi ieśzcze na sobie 
re c h ę  narodowości, i dla tego szczegółnieyszym 
jTr ze ilm fo tem roż  w a gi k azdego p rS Z tp rego  rodaka 
b y ć  ma to w szystko , co ty lko  l i te ra turę  po l i  
ską w yiaśn ić ,  do iey wzrostu  dopom agać i  
kształcić ią  zdo ła ;  ażeby, nie przestaiąc na 
pow ierzchow nych  p ięknośc iach , odpowiadała 
w ew nę trznym  zam iarom  i do istotnego dążyła  
celu.

Z uszanowaniem zawsze wspominać bę-; 
\ dz iem y H o m e ró w , W ir g i l i c h ,  Demostenesów, 

Cyceronów'; czarować nas będą K o rn e le ,  R a -  
s y n y ,  W o l t e i y ,  i wielka liczba in n y c h  s ta r­
szych i późnieyszych znakom itych w literatu-J 
rze mężów. O ceniem y te k w ia ty , którerni pi­
sma ich  b y ły  ozdobione; będziem zgłębiać to 
wielkie i wspaniałe m yśli ,  k tóre  ich  znam io-  
n n i ą ; uwielbim y ten  tw órczy  ie u iu sz , co ich
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wyniósł nad in n y c h ; zadziwiać nas będzie ta 
głęboka znajomość se rca , zachwycać to tkliwe 
u cz u c ie , które ich dziełom naypierwszą nada­
ło wartość. A  p rzec ie ! , gdyby nawet te wiel­
kie ich przymioty stały się naszą własnością, 
nie wszystko ieszcze znaydziem y, co istotę li­
tera tury  naszey podnieść, co ią udoskonalić 
zdoła.

Są rzeczy, które wszędzie i zawsze, w ka­
żdym narodzie i wieku, każdym ięzykiem w y­
słowione, na imie pięknych, dobrych i dosko­
nałych zasługuią ; ale z drugiey s t ro n y , każdy 
Wiek, każdy naród i każdy ięzyk, ma sobie 
tylko coś właściwego. Zdrowa i prawdziwa fi- 
lozofiia ludzka, ten cel przeznacza literaturze, 
ażeby mówiła do serca człowieka: przemawiać 
zatem do serca Polaka, szczególnieyszym być 
powinno literatury polskiey zamiarem.

Pisać, ażeby i obcy uczeni oceniali war­
tość dzieł naszych, zyskiwać przez to naro­
dowi sławę, drugim dopiero będzie zaszczytem; 
kształcić um ysł własnego narodu i posuwać go 
do szczęśliwości, pierwszą potrzebą. N ie  b ę ­
dziemy pisać ięzykiem Greków i Rzym ian, a- 
ni będziemy poruszać owoczesnycb umysłów, 
a mowa nasza drażnić nie będzie ucha Cycero­
n ó w ,  Demostenesćw. Chcemy być użyteczni 
Polacy dla Polaków, dla naszych obyczaiów, 
dla naszych obrzędów, naszego ducha, sposobu



m yślenia i narodow ości; chcem y przemawiać 
do serca polskiego, kształcić iego w łasny, ale 
nie grecki, rzym ski, angielski, niew cki ani 
francuzki u m y sł; chcem y wznosić nasz  lylko  
ien iu sz, wzbudzać albo poskramiać namiętno­
ści nam w łaściw sze, powstawać przeciwko na­
szym  przesądom ; chcem y nakoniec mową na­
szą torować sob ie , przez ucho polsk ie, dro­
gę do serca Polaka. Zamiar ten nie lęka się 
żadnego zarzutu. N iechże więc w korzystaniu  
z obcych w zorów , uwaga nasza z wszelką ba­
cznością na to zwrócona będzie, że to ,  co we 
w szystkich ięzyk ach , dla w szystkich wieków  
i  narodów uznaiem y za równo p ięk n e, ró­
wno dobre, rowno doskonałe, będąc lakiem  
w w łaściw ych tylko sobie stosunkach, nie na 
w szystkich  równo działać m oże; a obok za­
służonego uw ielbienia i poszanowania do któ­
rego nas zm usza, nie przyniesie nam tych  
k orzyści, iakie przynosiło w swoim  ięzy k u , 
w sw cim  wieku i narodzie.

N ie  każda piękność, nie każde uczucie, nie  
każda nam iętność, we w szystkich ięzykach, ztą^  
■samą m ocą, ztąż samą pewnością i trafnością  
odmalować się daie. M owa, którey ludzie teraz 
uzyw aią, powstała początkowo z m ow y serca 
zm ow y namiętności; pierw szy, którego czy to 
wew nętrzne u c z u c ie , czy li inna iaka potrzeba 
zmusiła do nazwania rzeczy , u ży ł zapewne
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w yrazu , k tó ry  iey natu rę  nayblizćy odmalo­
w ał: z tą d  pochodzi, że w wyrazach oryginal­
n y c h ,  początkow ych, zawsze większą m oc, 
większą dobitność i charakter przedm iotu znay- 
duiem y. W ątp ió  zatem nie m ożna, że w ię - 
zyfcu, k tó ry  nam iętność Judow słowiańskich 
utw orzyła lub w ykształciła, naydokładniey 
odmalować się dadzą te uczu cia , eo w sercu 
i  duszy Polaka wzięły swóy początek; wątpić 
nie można wzaieronie, ze dla wzruszenia i 
podniesienia um ysłu polskiego, nayskutecz- 
nieyszą będzie ta m ow a, która maluiąc obra­
zy narodow e, przez organ i ięzyk polski, z du­
szy" polskiey wychodzi.

Nie można zaprzeczyć, że natura i p ra ­
wdziwa piękność, taż sama iest zawsze i wszę­
dzie, i dla tego wielki H om er nigdy nie 
przestanie być wzorem dla wszystkich ; z tego 
nieprzebranego żrzódła wieki czerpały , wie­
k i ieszcze dalsze czerpać będą to w szystko, 
co tylko w wymowie i poezyi wzniosłego , po- 
yuszaiącego i doskonałego pomyśleć można. 
A le ta natura i piękność dla różności usposo­
bienia naszego, nie zawsze i nie wszędzie, 
w  tey sarney daie nam się widzieć postaci, 
n ie zaw'sze i nie wszędzie tym że samym spo­
sobem poym ow aną b y w a, nie zawsze i nie 
wszędzie, za pomocą tychże sam ych śrzodków 
■wystawić ią  można ; i dla tego len sam H om er

z ca-
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z fają swoią nieocenioną wielkością i naywyż- 
szym n ay d e] ik a In iey sz ym smakiem, ten zale­
dwie do poięcią ieniusz, wszędzie przez rozum 
i mądrość prowadzony, nie odpowie dosta­
tecznie istotnemu celowi literatury naszey; bo 
iego boskie Zachwycaiące pienia, przed ich 
leszcze wysłowieniem, w ięzyku nie naszym 
nas poruszyć zdolnym pomyślane, nie nasze 
maluią ch a rak te ry , nie nasze obrzędy, nie na­
sze wystawuią obyczaie$ i to będzie może 
nayważnieyszą p rzyczyną ,  dla którey wiel­
kości iego nie każdy poiąć, nie każdy w pię­
knościach iego smakować umie.

Nie, tu  iest mieysce rozstrzygnienia wą­
tpliwości, czyli dzisieysze wieki i stosunki lu ­
dów , powinny wydawać takich poetów iak 
H om er i W irg i l i , takich m ów ców , iak De- 
mostenes i C y c e m , a z drugiey strony znaw- 
cow ztakiem czuciem i poięciem iak byli G re- 
cy i Rzymianie. Na proznobyśmy chcieli na­
rzekać na niedołężność naszą. H om er będzie 

 ̂ Wielkim i nieocenionym dla w szystkich , ale po­
wszechnie rozum ianym , powszechnie kocha­
nym  i panuiącym  w sercach całego n a ro d u ,  
by ł ty lko u swoich.

T ak  więc literatura n asza , tey  przed 
wszyslkiem innem chwytać się powinana bro­
n i,  która serce Polaka podbić i uszczęśliwić 
iest nayidolnieysza 5 którey dzielność nie ty l-  

1619. May* T. XIV* 3
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ko znawców, ale wszystkich podległem i sobie 
Uczynić iest w stanie.

Poznać i zgłębić ducha ięzyka naszego, 
zrozum ieć ieg o 1 m oc, słodycz i stosowność, 
nauczyć się, iakiemi polskiemi farbam i zna­
kom itsi pisarze nasi obrazy prawdziwie pol­
skie m alowali, poiąć ducha narodowości, cha­
rak te r i obyczaie, skłonności, b łędy , cnoty i 
przyw ary: oto iest, co powinno służyć za  pier­
wszą podstawę literaturze polskiey.

Rozważyć to , có Polakow i, równie iak 
innym  narodom , co ięzykowi naszem u równia 
iak innym  ięzykora iest w spólne; a w obcych 
starożytnych  i późnieyszych , godnych naśla­
dowania w zorach, czerpać to wszystko, co ty l­
ko ieniusz zaostrzyć, co tylko do poznania 
człowieka i do naśladowania natu ry  posłużyć 
m o że ; nakoniSc to w szystko, co powszechnie 
iest piękne, dobre i doskonałe, będzie iey pod­
niesieniem  i wykształceniem.

Ale obranie przedm iotu i urządzenie go  
w sposobie przekonyyraiącym  um ysł, w zruszaią- 
«ym  serce i podnoszącym  duszę P o laka, iedy - 
n ie  postawi literaturę polską na stopniu, z k tó - • 
vego prawdziwemu celowi odpowiadać będzie.

Jeżeli więc literaturę pod tym  względ 
dem  uwazac będziem y, stanic sie ona pier­
wszym i koniecznym przedmiotem wychowania 
tn łe dzieży , łlaydziel«ieyszym  i  niezawodnym
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śrzodkiem rozkrzewiania w narodzie  p ięknych  
i użytecznych wiadomości; — bo w ten czas 
ty lk o ,  kiedy tym  sposobem, każda szacowna 
p ra w d a ,  każde szlachetne uczucie  i każda i -  
stotna piękność zagnieżdża się i g run tu ie  w d u ­
szy i sercu człowieka, w ten czas ty lko  śmiało 
powiedzieć można , że li teratura  iest n ay p ie r-  
Wszą i naysilnieyszą podstawą praw dziw ey 
osvviaty. Ale, ieżeli iey  nasiona w ydaią  tylko 
kw iaty , nie owoce; ieżeli p rzynoszą  w iadom o­
ści tylko um ysłow e, a w sercu nie zaszczepia­
li} cnoty: słowem, ieżeli wzmagaiąca się oświata 
nie zamienia ludzi na lepszych i szczęśliwszych, 
lite ra tura  będzie tylko czczym  i odurza iącym  
ilymenn

H i s t o r  y a.
jk Zdanie o p i ’smie P. Z. D . Chodakowskiego  

umieszczunem iv N rze  5 . Ćwiczeń n au ­
kowych r. 1818. p o d  tytułem : 0  S ło-
w iańszczyznie przedchrześciiańskiey,

H is lo r y a  początku narodów  słowiańskich bez 
Wątpienia zostanie na zawsze lak ciemną i nie­
p ew n ą  , iak h istorya początku w szystk ie j  his

5%



fiycli narodów ziettiskich. Ta iednak okoU«s 
czuość nie powinna zrażać uczonych Słowia- 
nów , mogą oni podobnie iak uczeni innych 
narodów, przez pilne śledzenia, trafić na pe­
wne wątki, za pomocą których nietrudnoby 
im było wyiaśnić częśc znaczną ciemney do­
tąd  epoki, i skrócić o cało wieki niepewność 
dzieiów swoich przodków.

W iad o m o , że od 6go wieku wysypane 
roie narodów słowiańskich, okryły pół E u ­
ropy ; bitni Germanowie, równie iak potężni 
i  oświeceni I\f,y mianie, musieli im ustąpić z 
własnyc h siedlisk i z swoiey ziemi. Ci Sło­
wianie nie mogli być dziką tłuszczą, bez or­
ganicznych związków, bez praw, bez oso­
bnych obyczaiówj bez pewnego stopnia cy- 

ilizacyi, napady ich na siedliska tak potę­
żnych narodów, byłyby tylko napadami sza­
rańczy, która w mgnieniu oka wszystko ogar­
nia , i sarna ginie. Taki właśnie był los stra­
sznych owych Cymbrów, Gotów, Wandalów, § 
fłuimów, Abarów, Połowców, Tatarów, i in­
nych. O J chwili pokazania się na scenie lu ­
dów E urope jsk ich ,  aż do dnia dzisieyszego, 
pi-zez ió. wieków Słowianie od łłaJlyku, El­
by, Adryatyku, Czarnego morza, aź do W ołg i 
i łlmenu, ciągle dzierżą swoie osady, i ciągle od 
nich odpychaią uuyZUvi,^;Zj Xh napastników.
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2 v ry e ię z k ie  to  p rze t rw a n ie  w  sw oich  sie­

dz ibach  , ia zadz iw ia jąca  d z ie ln o ść , n ie może 

> się przy-pisać sam em u m ę z lw u ; trzeba  szukać 
W c h a ra k te rz e , w  obycza iacb  i  w  p raw ach  po ­
k o le ń  s ło w ia ń sk ich  ow ego d u c h a , k tó ryw e  tak, 
ściśle ł ą c z y ł ,  i  k tó r y  h a  n ie  d a ł  u paśdż W 

n a y s iln ie y s z y c h  w a lka ch  z R z y m ia n a m i, Z 

G ie ym ana tm , F ra n k a m i , a u a kon iec  z straszną 

dz iczą  G eugisk.anów i M ah o m e tó w .
N ie szcZ ę c ie m ! m ało  d o tą d  m a m y  g o to ­

w y c h by so w  do w ys taw ien ia , tego ducha . D a  
10. w ie k u  rzadka  się gdzie z n a yd u ie  w z m ia n ­
ka  o S ło w ia n a c h , a od ley  ep o k i za n ie d b a n ie , 
n ienaw iść  i  u p rze d ze n ia , t łu m ią c  na przem ian, 
w sze lk ie  p a m ią tk i daw ney  ic h  s ła w y , z a ta r ły  
ten  o b ra z , z k tó re g o b y  następne p o ko le n ia  

m o g ły  w y c z y ta ć  rze czyw is tą  ic h  z.acuośc, i  

b ra ć  w z o ry  naś ladow ania godne.

P o m im o  to , p i ln y  badacz zn a yd z ie  ieszczę 

różne  ś lady , k tó re  go m ogą  p o p ro w a d z ić  w  
ciem ne w ie k i n a ro d ó w  s ło w ia ń s k ic h , i  ukazać 
m u  tara  n ie k tó re  p ie rw o tn e  ic h  p ię tna . O  tera 
w ca le  w ą tp ić  n ie  m o ż n a : S ło w ia n ie  od i3 o o , 
la t  ro z d z ie le n i nad E lb ą ,  S aw ą , D u n a ie m ,  
W o łg ą  i W is łą ,  do tąd  ieszcze są sobie po­
d o b n i w  cha ra k te rze  i  o b y c z a ia c h ; wszędzie 
ró ż n ią  się od in n y c h  n a rodów  pew uem i p rze ­

sądam i i  osobnem i z iy y c z a ia m i, p rz y  k tó ry c h  
■ le m  u p p rc z y w ie y  o b s ta ią , źe ie uw ąża ią  za
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święte przekazy od oyców' i szanowanćy star­
szyzny. Dzisieysi Luzacy, Czechy, D a l t n a t y ,  

K ary n tan ie ,  K roaci,  Bułgarowie, Kaszuby, 
i  t. d. wśród Niemców’, W łochow , Turków  i 
innych  źyiący, dochowuią troskliwie osobne 
słowiańskie zwyczaie, osobne podania, oso­
bne obrzędy przy chrztach, ś lubach, pogrze­
bach ,  pew nych uroczystościach, i t. d. k tó- 
remi się edróżniaią od innych  i do których  
przywiązuią swoię chlubę.

T e  znamiona odrózniaiące pokolenia sło­
wiańskie od in n y c h ,  każdemu wpadaią w o- 
c z y ;  od Prokopa, Hehnolda i pisarzów życia 
S. O ttona, do A n tona ,  Fortisa, L inharta  i in ­
nych pisarzów dzisieyszych, k tó rzy  ich zbłi- 
ska uważali, równie były postrzegahe, i zgo­
dnie opisane. Ponieważ znaczna częśc tak 
troskliwie i sumiennie pielęgnowanych żwy- 
czaiów, obrządków, zabobonów’, przesądów, 
śpiewmw i powieści dzisieyszych Słowian, na­
leży do drogich zabytków pogaństwa; przeto 
zebrane razem, posłużyłyby nam do lepsze­
go poznania naszych oyców, i do zapełnie­
nia wielu luk w przedwiecznych ich dziełach. 
U czen i historycy dawno p ragną ,  aby się za­
puszczono w rozpoznanie zaniedbanych tych  
źrzódeł. A nton  źyiący wśród W e n d o w  L u ­
zackich, wskazał do nich pewne d rog i ,  któ- 
pemi prowadzony D obrow ski, odkrył więcey



prawdziwych rysów dawnych Słowian, n il 
3oo letne rozumowania innych historyków.

Teraz dowiadujemy się o nowym ocho­
tn ik u , który aię iuż zapuszcza w ten zawód. 
Jestto P. D. Chodakowski mieszkaiący na Po­
dolu, którego średni wiek, wyłączne upodo­
banie, gorejąca skłonność, i znaczny stopień 
znaiomości rzeczy, powołują do chluboey toy 
przysługi narodom Słowiańskim. Obrabia 011 
od czterech lat, iak wyraża, tę niwę, która 
przez g. wieków zaniedbana, dostarczył® mu 
iuż między innemi kilka tysięcy pieśni staro­
żytnych. Cały zaięty swoim przedm iotem, 
podał w roku upłynionyra do N ru 5. Ćwiczeń 
naukowych ogólne uwagi „ o Słowiańszczyznie 
przedchrześciiańskióy*’ gdzie użalając się na 
nieumiarkowany zapał rozkrzewięielów wiary 
chrześciiańskióy, przypisuie im podkopanie mi- 
łey narodowości słowiańskiey, częścią przez za­
cieranie ich zwyczaiów i obrzędów' od przyro­
dzenia natchnionych, częścią przez wystawie­
nie w dzikich i ochydnych obrazach ich pogań­
stwa. Uw aża, że przez to potargano bratnie 
ogniwa między osobnemi pokoleniami Słowian, 
i  uczyniono ich obcemi na własney ziemi. 
Ze iednak człowiek żyiący wpośród własney 

’rodziny, niełatw o się otrząsa ze swoicn z wy 
czaiów, nałogów i przesądów; gdy mianowicie 
]ud nmiey oświeęony, dochowuje długo swoa
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ie podania, swóy ięzyk i sposób m yślen ia ; 
przeto nie w ątpi, ze dziś ieszcze należy szu­
kać , i można znaleźć wiele zabytków maluią- 
cycli nam dawnych Słowian, wyiasniaiących 
stan ich pierwotny, bistoryią , ieografiią, mito­
logii ą , ięzyk i t. d. Pod strzechą wieśniaka, 
mówi on, dochowano dotąd odwieczne podania 
vv śpiewach i powieściah, o trzech xięiycach , 
o trzech zorzach dziewiczych, o siedmiu gwia­
zdach wozowych , o zorzy Lelowa , o trzech 
rzekach dostarczaiących wody do weselnego 
korowaib, i t. d. Tam  mozua się nasłuchać li­
cznych śpiewów obrzędowych tchnących mi­
łą prosto tą , smętnością pełną przenośni i o b ­
razów starożytnych.

Między innerni autor nowe ieszcze do 
badan swoich odkrywa źrzódło w dawnych 
herbach polskich, i z tych obfitego spodziewa 
się plonu. Uważa on w nich zabytki znamion 
pogańskich, i chce ie wyprowadzać, iużlo z 
dawney mitologii słowiańskiey, iuź z docho­
wanych dotąd powieści i śpiewów pospólstwa. 
W  końcu słusznie zachęca do troskliwego za­
chowywania znaydow’anych w ziemi różuych 
małych posągów', obrazków', narzędzi kruszco­
wych , naczyń, popielnic i t. p. do ochrania­
nia mogił, pism w ykutych w podziemnych* 
skałach; do obeznania się z ięzykiem pierwo­
tnym pospólstwa, ziego śpiewami, obrzędami,
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a h e r b a m i , a to m a nam  dowieśdż , że p o ch o ­
dz im y  z l n ą d ,  to i e s t : z ln d o s ta n u .

Oddaiąc sprawiedłwO&c patryotyzm ow i i 
gorliwości,  z iaką a u to r  obeymuijs swóy przed­
m io t ,  i ciesząc się, ze rodak  zp o trz e h n e m  u -  
sposohieniem paszcza się na zaniedbane poi® 
daw uey  Słowiańszczyzny, w inniśm y stosownie 
do własnego iego żądan ia ,  udzielić m u  n ie ­
k tó re  uwagi, mogące u łatw ić skutek p rzed ­
s ię w z ię ty  p racy , i zabezpieczyć ią  od su ro ­
wości k ry tyk i .

Zdanie o zw yczaynym  podziale ziemi Sfo- 
wdaii na  S ta re  S t a , t ru d n o  zapewne będzie 
usprawiedliwić. HisEorya współczesna, p o d a ­
nia do tąd  d o chow ane ,  uczą  nas: że ziemie 
posiadane przez S łow ian , pospolicie dzielona 
i nazyw ane b y ły  od swego po łożen ia ,  od rz e k ,  
g ó r ,  ie z io r ,  mieysc g łów nych  osady, i t. d* 
że u  ied n y ch  naczelnikam i byli w oięw odow ie ,  
u  inn y ch  ziłpany, s tarostow ie, knezowie i t. d. 
k tó rzy  w  pokoiu  by li  sędziam i, a w w o y n ie  
dowódzcami. Ze zaś Słowianie p rz y  swoich 
ob rządkach  m iew ali,  iak dotąd  wszędzie m ie ­
wają starostów, staruchów , staroszynów, s ta- 
ryców  i t. p. mogłoby ty lko  dow odzić :  że star­
cy  w p a try a rch a ln ćm  ich ż y c iu ,  p rzew odn i­
czyli na wszystkich zg ro m a d z e n iac h , zaba­
wach i u roczystościach l u d u ,  nie zaś, że 
wszędzie g łów ni naczelnicy  zw aui byli staro-
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s tam i,  lub  ze wszędzie ziemie słowiańskie po­
dzielone b y ły  na siarę s t a , czyli na starostwa. 
Słowianie tern się odróżn ia li ,  i dotąd  w nie­
k tó ry c h  pokoleniach ieszcze się o d ró ln ia ią  od 
i n n y c h  , ze naystarszy z familii u w a la n y  iest 
za  naczeln ika, ze cała rodzina  choćby n a y -  
l iczn ieysza ,  s łucba i  zasięga z uszanowaniem  
iego rady ,  rozkazów i w yroków  w każdym  
sporze. Zdanie  i sąd ty ch  naczeln ików  iest 
dla n ich  świętą w y ro czn ią ,  a starzec i  sędzi­
w y iest iednoznaczące.

U wszystkich Słowian w pogaństwie by ł  
rząd  g m in o w ła d n y ; z u p a n , woiewoda, xiążę 
i  t. d. n ic  nie stanowił bez zasiągnienia r a d y  
starszyzny . O tem  u czy  nas rów nie  P rokop , 
iak H elm old  i pisarze życia  S. O t to n a ,  k tó ­
rz y  w Szczecinie sami oglądali k o n ly n ę ,  gdzie 
się s tarszyzna  zbierała na obrady. T y m  spo­
sobem starcy , s ta rs z y z n a , starosty, byli  na­
czelnikami i zastępcami podleg łych  familiy , a 
te  w względzie po litycznym  dzieliły się n a y -  
częściey na zupaniie  , zaś w względzie ieogra-  
fieznym na  L inów , S tarogrodzanów , Polabów, 
R adonhczanów , Ł om aczów , Brzeźanów, P o la ­
nów , Podlasianów, Dolębów, i t. d.

Z  r d e r a l d y k i  i herbów  szlachty  polskiey 
nie zdaie s ię ,  żeby au to r  mógł z pewnością ze­
brać  znaczny  plon dawney słowiańszczyzny. 
Jeżeli h e rb y  powstały z feudalizm em , iezeli to
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tylko są zabytki tych znaków, iakle główni 
hołdownicy, obowiązani z podległem sobie ry ­
cerstwem występować na woynę, kładli n a  
swoich zbroiacli dla wzaiemnego poznania się 
i wspolney obrony , prócz niektórych nazwisk, 
niewiele pewnie znaydzie się w nich  właściwie 
słowiańskiego. W iad o m o , że Słowianie ze 
wszystkich narodów europeyskich , naymuićy 
unosili się duchem owego iunackiego ry ce r­
s tw a , który panował w ciemnych wiekach, że 
za przyięciem chrztu zaczęli dopiero bratać się 
Z obcemi i naśladować niektóre ich zwyczaie.

Choć zatem w idzim y, że w póżnieyszych 
czasach możni panowie polscy, na wzór szla­
chty niemieckiey i in n y ch ,  używali pieczęci, 
i  wyprowadzali na woyny pod osobnemi swo- 
iemi znakami znaczną liczbę szlachty czyli 
towarzyszów, widzimy razem , że wzory zna­
ków ich czyli herbów , znayduią się choć,pod 
ińnem i nazwiskami, prawie po całey Europie, 
Rycerze owych wieków uważali się za zakon, 
i kogo osądzili godnym tego, bez względu 
na naród przyymowali do swego bractwa i  
znaków. T ak  się właśnie stało ze szlachtą 
Litewską i Ruską za przyłączeniem ićy kraiów. 
do Polski.

T rudno  iest wyśledzić początek i znacze­
nie trzech rzek, podkowy, xiężyca, słupów, sza­
chownic, panny na niedźwiedziu; bo trudno,
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zgadnąć, gdzie, przez kogo i z iak ich  pow odów  
znak ten  noypierwey był p rzy ję ty . He iest 
Z darzeń, s tosunków i w ym ysłów  Judzkich, tyle 
iest źrzódeł, w k tó ryc liby  trzeba śledzie począ t­
k u  każdego znaku  herbow ego.

T e  iedwak uw ag i ,  an i naszego au to ra ,  
ani kogo bądź zrażać nie pow inny - są one r a -  
czey  przestrogam i: żeby  z rn ę tn ey  toni nie bra ­
n o  poryw czo  fałszywe za prawdziwe per ły .  
]Nie ma w ą tp ien ia ,  że w znakach  he rb o w y ch  
Znayduią  się tak ie ,  k tó reb y  m ogły  u ęhodz ió  
za praw dziw e sł wiańskie: C ern itry ,  Czarrtobo- 
gi w postaciach Lw ów , G ryfów , Smoków, i t .  d. 
s łuży ły  za znaki narodow e p ew n y m  pokole­
n iom  słowiańskim ; Ł u k ,  s trza ła ,  koń  biały i 
c z a rn y ,  głowa tu ra ,  gęś ,  ta rcza ,  k r ó y ,  b y ły  
znam ionam i symbolicznenji bóstw ich Świato­
w id a ,  T royg łow a  , Radegasta i P e ru  na czyli 
P ro w a ;  O rze ł  P o lsk i ,  L ew  C zesk i , W o ł  L u z a ­
ck i ,  S m o k -d a w n y  u R o s s y a n ,  pewnie od po -  
gań kich czasów by ły  znakam i narodowem i. 
Lei z, że podobne znaki znayduierny  i u in n y c h  
nayod li  gley.szych narodów  e u ro p e y sk ic h , zo- 
at.rie Jeszcze wątpliwość: czyli od nich do Sło­
wian, czy od Słowian do nich  i  kiedy przesżły.

Z resz tą , zaciięcaiąc naysiłn iey  autora  do 
przedsięwziętego dzieła i życząc  m u  szczerze 
spełnienia wszystkich iego n adz ie i ,  nie należy
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tu  pom inąć  n ie k tó ry c h  leszcze uw ag nad  iegó 
pismem.

W o g ó lnośc i  zdaie się, że P . C hodakow ­
ski z b y t  surow o powslaie na opowiadaczów 
w ia ry  chrześc iiańsk ióy , gdy  ira w yłącznie 
chce  p rzypisyw ać zagładą daw n y ch  zaby tków  
i  cech znam ionu iących  p ierw szych  S łowian. 
N aszem  zdaniem i sam czas, rozszerzone sto­
sunki zobcem i, a nadewszystko następne zm ia ­
n y  s tanu  politycznego i oświecenie , rów nie  się 
p rzy łoży ło  do zatarcia pamiątek i rysów  d a ­
wnych  naszych oyców. Słowianie za swego 
pogaństwa mało zapew ne mieli takich p o m n i­
k ó w , k to reby  m ogły przetrwać w ieki,  a ieźeli 
pierwsi posłańcy wiary chrześciiańskióy n ie 's ta ­
rali się podać ich po tom nośc i ,  nie pow inno  
nas zadziwiać, bo o sobie naw et sam ych  nie 
zostawili nam żaduey  pamiątki. C iem nota  ów - 
czasow a, brak środków upow szechn ia iących ' 
p o d a n ia ,  b y ły  im w tey  mierze n a  zawadzie. 
Ze duchow ni i w póżnieyszych czasach su ro -  
w iey naganiali pozostałe ieszcze n iek tó re  za­
b y tk i  daw nych  obrządków  pogańsk ich , p o c h o ­
dziło m ianowicie z tą d ,  iż nieznane iuż n ik o ­
m u  , ani pierwiastkowe ich znaczen ia , ani 
właściwe ich taieranioe, musiały się wydawać 
samem tylko ba łam ue tw em , zabobonem , g u -  
ślarstwem lub czarodzieystwem. A  ieźeli wi­
dzieli, i e  lud a b y t  wiełe przy  więzuie do ty ch
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dziwactw, ieżeli postrzegali zdrożności zazwy- 
czay towarzyszące podobnym zabawom, i ze 
ludzie chytrzy  i szarlatani korzystaią, iak za 
zw yczay , zlekkowierności pospólstwa; ducho­
w ni iako oświeceńsi, i iako nauczyciele lu d u ,  
Knusieli poczytywać sobie za obowiązek odwo­
dzić go od tak szkodliwych sideł.

Mimo to wyznać m usim y, że i te ważne 
Sabytki, które nam dochowano z epoki pogań- 
istwa naszych przodków, winniśmy iedynie 
duchow nym  ; bez Uełmolda, Saxa Gramm, 
Ottona i wielu innych  duchow nych , cóżbyśmy 
wiedzieli o daw nych Słowianach, oicli zvvycza- 
iacb , religii, obrządkach, i t .  d.i’ Połaiani nawet 
X ięża, Marcin z Urzędowa i Gizeli zachowali 
nam  szczegóły o sobótkach i T urze  kolędowym, 
k tórych  nam nie podał, iak autor zżalem sam 
Wyzuaie, ani Kochanowski, ani kto inny. M o­
żna zatem wybaczjć  duchow nym  zbyteczne 
niekiedy zawziętości na zabytki pogaństwa, 
bo bez tego mnieybyśmy dziś o nich wie­
dzieli.

Nie widzimy także, czemby autór mógł 
usprawiedliwić swoie twierdzenie, że Oycowńe 
nasi chrzest zawczesnie przyięli! Bo chociażby 
w rzeczy satney, iak napomyka, dostrzegł w p o -  
gańskiey ich  religii pewnie elementa zabezpie- 
cżaiące trwałość ich narodowości, iest pytanie: 
czyliby te z koniecznym postępem światła,



cywilizacyi i stosunków z in n em i, nie stały się 
im bezużyteczne a nawet szkodliwe. Religiia 
uzriaiąca wielość bóstw , za rozkrzewieniem re - 
ligii chrześciiańskiey w Europie, musiała upasdz, 
bo nie mogła ani się rów nać tey ostatniey, 
ani oprzeć iey przewadze. I  znać źe Słowianie 
Już !>y li przekonani o tey praw dzie, bo chrzest 
dobrowolnie sami przyymowali. Chcąc tw ier­
dzić z pewnością^ ze narodowość Słowian zn i­
knęła z dawną ich re lig iią, trzebaby wprzód 
zgodzić się, co właściwie powinno być uważa­
ne za narodow ość, a potem okazać, w czem 
dawna religiia przykładała się do iey ożywia­
nia. T e  szczupłe zuaiom ości, iakie m am y o 
religii daw nych Słowian , pewnie nas nie wiele 
W tey mierze oświecą-, a prócz ięzyka, nie wiem 
czyli iest co takiego, coby przez wszystkie 
epoki cyw ilizacyi, oświecenia i stosunków m o­
gło się nazwać trw ałą narodowością. S tró y , 
obyczaie, p raw a, skłonności i zdania ludzkie 
tak się zm ieniaią, iak się zm ieuiaią ludzie i 
icli losy.

Nakoniec co do pisma samego, nie m o­
żemy tego przem ilczyć: że autor m ylny m u 
nadał ty tu ł. Czytaiąc n ap is , o Słowiańszczy- 
znie przedchrześciiańskiey, zdaie się, źe ma 
byc mowa o słowiańszczyznie przed erą chrze- 
ściiańską. W  wysłowieniu m yśli, w porządku 
i w stylu różne także daią się postrzegać zaT
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niedbania .  U ży ta  ha samym wstępie p rzen o ­
śnia: W ie d z a  uczona na  s tronicy  12. Chodze­
nie. po tle  starodrzew ney n auki, daley nako- 
Łlić c zo ła , i  t. p. n ikom u się podobać nie 
mogą. N a  s tron icy  4 . „  P ierw sze dłóto d i ie -  
iów  . . . w  czy im  Tyło ręku , w szystk im  n iew ia ­
dome1, ła tw o  w id z ie ć , ze pow ołanie zaw sze  
trąca ło  ich ręką . P om inąw szy  Wędy g ram - 
m a ty c z n e ,  pozostaie ieszcze pytanie: czyią p o ­
wołanie trącało rę k ą ?  D a le y , ,  m e d z iw  za tem  
i e . u  nich epoka ”  u  kogo ? N a s tron icy  6 tey. 
ł f  dzieiae.h zapomnianych dawno rozsławionych  
1 obecnych , nasz rod zaym uie swoie mieysce . . .  
on opuścił sąsiedztw o  indow ego stanu . . .  za -  
i ą ł  /er- połowę  (Europy).. . .  pew nym  tylko ie s t , 
ie .  . .  za y m o w a li.. . n im  przen ieśli sto licę do K i­
ło w a '  ; zaczęto w liczbie po iedynczey , a skoń­
czono w mnogiey. Pom iia iąc  inne  podobne u -
cby  bitn ia , iako  nie szkodzące główney zasłudze 
a u to ra ,  i p rzyp isu iąc  zby tn iem u natłokowi m y­
śli, trafiaiące się zbaczania od osnowy, a c ie rp -  
kość n iek tó ry ch  wyrazów tem u zapałowi, ia- 
k im  t c h n ie , i iaki się wszędzie maiuie w oży­
w ionym  iego, s ty lu ;  iestetśmy m ocno  przeko­
n a n i ,  i e  iezeli P .  C hodakow ski odda się dal­
szym  śledzeniom, należycie obeznany z p ism a­
m i ^ 4dam a B rem eńskiego , P V itich in da , N esto -  

, ra  , D ittm a ra  , H e lm o ld a , Saxona G ram  ni:, z 
p isarzam i życia  S g o  O ttona i  B en n a , daw nych

dzie-



dźieiow B ru n iw ic lich , Horbeyskich, Fuldeysb'ch, 
Frankońskich , S z lą sk ich , z  D uist >u rg ie m , G ro -  
notciuszem , H artknoc/tem , z S tr i t te r e m , m nichem  
P ir n e y s lim , A w e n ty n e m , M ikre liuszem , A r n -  
Itilem , A lb inem , j  F ren ce la m i, kF e s tp h a le m , 
Schediusem , M eU nem , O lenriusem , z Ł a s ic k im ,  
zŁ om onossow em  i P opow em , H e rm a n e m , M a -  
schern, T hnnm anem  , a nawet z  JR udhtliem  i  
z  S a g a m i  p ó łn ocn em i, L in h a r te m , F o r tise m , 
A n to n e m , H ohrow skim  i wielu iiinerni, na 
których go dopiero w yliczeni naprowadzą, 
m oże sobie zjednać prawdziwą ch w ałę , i 
wdzięczność w szystkich narodów słow iań­
skich.

S u r o w i e c k i .

O  Rekopismie X . Jakóba G ó r s k i e g o  i o  

niektórych pism ach iego druko­
w anych  rnniey znanych.

S la ro w o lsk i w pochwale tego uczonego m ę­
ża ( i )  w yliczyw szy znakomitsze dzieła ieg o , po-

(  )  S im o n is  S ta ro w o ls c ii s c r ip to ru m  P e lo n ic o rm n  H eca*  

to n ta s .  V e n e ti is .  # o łty ‘k ie w ic z  ta k ż e  w d z ie le  o s ta ­
n ie  akad tiT ii; K ra k o w sk ie y  n a p is a ł  ży c ie  1 w yle­

c z y ł d z ie ła  X . J a k ó b a  G ó rsk ieg o  n a  k a rc ie  300»

*b i9- M a y , T . X i r <  4
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tanieysze pisma iego w ogólnych wyrazach 
O rtiones mc praefatiories in varios variaruirt 
scieńiiarum scriptores wspomniał.

Do pierwszych, to iest Orationes, należeć 
inozc rękopism, o którym nayprzód mówić się 
będzie; do drugich, Praefationes, przypisy i 
przemowy przy dziełkach, o których w drugim 
oddziale powiem.

§ I. De fiege eligendo Jacolń Gor?cii 
Doctoris. Rękopism biblioteki W ilanowskiey 
kilkuiiastu-arkuszowy in 4to w XVI. wieku pi­
sany. Sąto rozprawy po śmierci Zygmunta 
Augusta do okoliczności napisane w łacińskim 
ięzykn.

W  pierwszey: czyli rodaka królem obrać?
"W drugiey: czy li cudzoziem ca?
W  trzeciey: iióg tylko sam królestwa i 

królów stanowi.
W  czwartey: trzeba Pana Boga prosić o

króla.
W  ostatniey o porządku iakim ma być 

król obierany.
Z czwartey rozprawy okazuie się, £e to 

pismo Wydane było po pierwszych miesią­
cach po śmierci króla, przed zjazdem i po­
łączeniem prowincyy koronnych w Kaskach z 
następującego powodu.

Po śmierci Zygmunta Augusta Jan Fir­
le j  Woiewoda i Starosta Krakowski, iakoM ar-



szalek koronny przywłaszczał sobie w czasio 
bezkrólewia, władzę i prawa które do Arcy­
biskupa Gnieźnie,takiego iako Prymasa naloża- 
ły , i zwoływał zjazdy: pierwszy zaraz po roz­
głoszonej śmierci królewskiey w Krakowie, 
gdzie konfederacyą r. i 438 wznowiono i wie­
je rzeczy dla porządku i bezpieczeństwa kraiu. 
postanowiono; drugi w Knyszynie dnia 24. 
Sierpnia, gdzie, pomiędzy wielu użytecznetni 
uchwałami, elekcją nowego króla na dzień i 3 
Października pod Lublinem naznaczono. U- 
chanski arcybiskup Gnieźnieński z swoiey 
strony zwołał powszechny zjazd na dzień tj. 
Octobra do Warszawy; lecz źe obciążony la­
ty  , słabo przy prawach dostoyności swoiey 
obstawał, Kanjkowski biskup Kuiawski wsparł 
go pilnością i zręcznością swoią (2), i sprawił 
ze Małopolanie z W ielkopolanami zjechali się

(2 ) B u rzeń sk i w życiu  U chańskiego arcy b isk u p a  G nie­
źn ieńsk iego . ,,  D niem  p ierw ey przed  przyyściem  

w iadom ości do Jm c arcyb isk u p a  o śm ierci k ró - 
lew skiey p rzybyw szy  do Łow icza n igdym  go od- 

9y tą d  Uie o d s tą p ił , po zjezdzie Senatorów  w Ł o -  
5> w iczu  byłem  z  n iin  w Radziei o wicach, w polu  pod 
5, W a rsz a w ą , w K o le , w K askach , z k ą d  z ro zk azu  
5) Senatu  do Łoinży ieździłem ”  K arn k o w sk i w li*, 
ście do H erburta  I llu s triu m  V irorum  E pisto ła*  
opera Stanislai Carncoyii Li. H I. E p . L X IX .

4*



w Kaskach , i pod naczelnictwem arcybiskupa 
prymasa połączyli.

W pośród więc tych okoliczności, napi- 
sal to dzieło X. Jakóli Górski, albowiem w 
czwarley rozprawie zachęca i radzi aby się z 
Prymasem wszyscy łączyli. W  drugiey zaś 
rozprawie radząc, ażeby obrano króiem cudzo­
ziemca, umieiącego któren z pobratymczych 
śęzyków, mianowicie Słowiański lub Czeski, 
Wydaie się być stronnikiem astryackiin.

f. II. Do drugich pism X. Jakóba Gór­
skiego, to iest: Praefationes, należą następuią- 
ce dzieła drukowane w Krakowie u Łazarza r. 
i584. każde z osobna, w bibliotece W ilanów- 
skićy znayduiące się.

A. Philippi Caliimachi Florentini in syno- 
do Episcoporum de Contributione Oratio (3). In 
eandetn Orationem Jacobi Gorscii P r a e f a ł io .

B. Trantplilli Andronici Dalmatae ad o -  

plim.it> s Polonos a d in o n i t io  cum P r a e f a t i o n e  
Jacobi Gorscii.

13) Mowa ta nie znaydow ałtt się pom iędzy dziełam i 
F ilip p a  K alitnacha, co X . S tanisław  G órski ( o  k tó ­
ry m  w Pam iętn iku  W arszaw sk im  r. p rzesz łego  
w N rze I II. na k ar. 3 l8 . m ów iono) w rekopis'm ie 
d la  k ró la  Z ygm unta  A ugusta zeb ra ł. Specim en 

C atalogi M a.nuscrip torm n Cibiiołhecae Z ałuscianaę 
t iro  LXXV1II.
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C , Sta ni si a i Oricliowii R oxo lan i  Fidelia 
subditus sive de Irislitutione Regis ad Sigis- 
m u ndu tn  AugUstum L ibri  d u o ,  cum  I r a e la -  

tione Jacob i Gorscii.

Śmierć Jakóba Podłodowskiego (4) gdy 
pow racał z tu i-eckiego poselstwa zdradziecko 
z zgwałceniem praw a narodów zam ordow ane­
go , obruszywszy um ysły , od wieku z nieufno-, 
gcią i postrachem  na wzrost tego m ocarstwa o- 
glądaiące się, była powodem X . G órskiem u do 
w ydrukow an ia  dwóch pierw szych  dzieł A  i B. 
pobudza iących  niety lko  Polaków, ale i  całe 
chrześciiaństwo do zemsty i poskromienia po­
tęgi pogańskiey- ,, D u c h  tego- znakomitego, 
„  męża (m ó w i Górski do czy te ln ika )  tak w iel-  
„  k ą  sławę dom owi swemu czyniącego i o do-* 
„  bro  R pltey  czuw aiącego , Jakóba P o d łodow - 
,,  sk iego, obiawił m i się we śnie i ro zk aza ł ,  
„  abym  m ow ę tę  Kalim acha., k tó rą  p rz e c h o -  

„  wy w ałem , ogłosił,’*

(4) K ronika Bielskiego kar. 734 edycyi W arszaw skiej. 
Być może len sam Podłodowski mówca, o klo- 
rym wzm ianka w dyaryuszu seymu W arszaw ­

skiego r. 1.548 Nro i 3-
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Mowa rzeczona, pod A. mia„a była n ,  Syno­
dzie w Łęczycy rokn ,466. (5) o którey mówi 
Górski w  liście przypiśUy m do karił fa Bo_ 
logu et ti Legata pod ów czas papiezkiego w 
Polszczę. „ Dzisieysze okolirg„nSci zdaią s-

”  ' J  ZUpełnie P r ó b n e  do owych, kiedy to 
”  mach dziadot* naszym śpiewał (6): też 
”  Same Sni0t^ nas P o g o d y  i ten sam nie- 
>, p i /y ian e l  Mimo domowych przy królu 
”  U g ’ 1 Pobieżnych  urzędów, zaymował sio 
„  mocno Kalimach naukami, wiele C2ytaI i 
„  pisał. Znaczna część pism lego w szatach u -  
„  kryta poipiędzy prywatnemi znayduie się (7)
„  z których liczby iest i ta mowa, którą.........
„  dla tego tobie poruczam , ażeby mówca tea

(5)  o  ,ym synow ie Długosz Tom n .  na  karc!e 3
e‘lyc. L ipsk iey .

(6) P rzerażeni zw ycieztw am i Turków, P ap;eźe .

dzal, nietylko chrześcijańskich panów, ale i „ la_ 

chome,anów przeciwko n im , iako to : K a li*
O a erskiego, a Paweł It. Ecyngiera Cara Ta- 

arskiego, do którego poselstwo przeieżdiaiace przez 
P o lsk ę , opisuie D ług„sz Tom k a r . 3 5 -  3 g

edyc. Lipskiey. Pius II. po niósłby! naweł 

Ciwko Turkowi k ru c y a tę ,  k tó ra  iako sie spraw i- 
la w K rakcm ie, w spom ina W a p „ w ski p o d  r  ^  

(7) Jako sie wspomniało w yżey Kro g.

i



W ło c h o m  swoim toż samo dzisiay ogłaszały 
,, co niegdyś P olakom  zapow iadał, a p rzeto  
,, pobudzał ich do uzbraian ia  się przeciw ko 
„  potędze wściekłego n ieprzy iac iela  chrzęści-'

,, iaństw a.”
W  przypisie zaś d rugiego  d z ie ła , pod B, 

m ów i G órski do W o iew o d y  Poznańskiego S ta­
nisław a z G orki: „  N ie daw no gdym  m owę
,, K alitna cha ogłosił, i w spółczesnych naszych  

o podobnetn niebezpieczeństw ie ostrzegł. . . .
„  T om asz Płaza dał m i tę  książeczkę.... k tó - 
v  r ą  p rz e c z y ta w sz y ....  znalazłem  n iegodną 
„  rzeczą dobrego syna oy czy zn y  i  obyw ate.a 
,, p rzechow yw ać ią  d łuźey  w u k ry c iu  dom o-
ł5 w 6 m  ” P o w t ó r n e  w y d a n ie  zaś dla tego
(m ów i) przypisu ie  S tan isław ow i z G órk i, że ' 

sam  au to r p rzyp isa ł ie b y ł daw niey o y cu  iego.
W  pierw szem  zaś tego dzieła w y d a n iu , 

sam  au to r T raru ju illu s tak. phze  z K rakow a 
dnia  a . ^ a i a r .  i545 do A ndrze ia  z G órk i ka­
sztelana Poznańskiego S tarosty  W  ielkopolskie- 
go: „ Zam ożnieysi w p rzy m io ty  i  w d a ry
i, fo rtu n y  i n a tu ry  n iechay  większe dzieła 
„  p rzed sięb io rą , nam  p rz y  m iern y m  dow ci- 
,, pic i fo rtu n ie  naszey, m iło iest. p rz y n ą y -  
,, m nićy  podaw ać n iek iedy  na pub liczny  u -  
„  ży tek , co d ługiem  dośw iadczeniem  zbaw ieu -
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*’ aJ m hy 6 W  tym  celu będąc w
” °2namU <* ° d debi« 6oynie przyiętym ) 
„  Mówiliśmy « tobą « niektórych rzeczach z 
”  przedstawiony Hr. Janowi
”  Kasztelanowi Krakowskiemu
”  r r  8my 2 Uim nieC° ° ^ „ i e y s z y c h  o- 
”  k° ,CZD° Ściach- P—  ten krótki czas, corn
”  W 'mi łeS° bawił 'v W iewiórkach, „apisa- 
« wszy do magnatów waszych niektóre uwagi
”  ;  KpItey’ « -y » tH ch  wa. iak mniemam fc . 
„  teresowac mogące , namyśiaiąc się koBłtth
„  nnal to dziełko p rz y p ła ć .... T y  p ierw szy  
,, na mysi mi przyszedłeś.”

Kto i iakiego stanu był autor, sam w cią­
gu dzieła wyraża wmieyacu, które się dla o- 
beanama z autorem i z dziełem wypisuie.

„ Raczcie znakomici mężowie, O ptim a, 
n tes (8), zastanowić się nad tą-okropnością 
„  wystaw,aycic sobie W my.śli V z hliskii "

truycie się !ia świeży i nieszczęśliwy upadek

”  “  ' «  * e fem u  p n v h
„  lanstwu oplatany, niegv .

„ naymozmeyszego królestwa Węgierskiego,

(8)  Viri Optimal*? — w ciągu djóełka i i '
. . . ; icfka  H om aczy sit- a u ­
tor Istorzyto są  w lt p h e y  O ptim ates.



„ z wami przym ierzem , wzaiemnemi zw iązka- 
„ mi i pobratymstwem tak ściśle połączonego.” 

Opisawszy obszernie niezgody, n ierząd ,; 
i  nieszczęścia tego królestw a, mówi daley:
„  W spom nienia te , lubo tyle boleści sercu 
„ moiemu przynoszą, nie mogłem ich ie- 
„  dnakże przem ilczeć: z przyczyn nayprzód
„ źe upadek W ęgierskiego królestwa taką kię- 
,, skę całey R zpltey  chrześciianskiey przy- 
,, nosi, iakoby zdaie się iedney zrzeoiey po- 
,, zbawioną została: powtóre, że przez wiele 
,, lat tak w szczęśliwych, iako i w chylących 
„  się tego królestwa cza acli, niepoślednią częśc 
,, sprawowania iego w mojey pieczy dzierża- 
„ łe in , wiele trudów  i niebezpieczeństw dla 
„  ocalenia iego przedsiębrałem i podeymowa- 
„  łem : wreszcie m niem am , iż wiadomość te- 
„  go może wam być użyteczną i zbawieiin% 
„  do utrzym ania niuieyszego stanu waszey; 
„  Rzpltey.”

„  Naród Słowiański (tu wylicza wszystkie 
„  iego gałęzie) nieszczęśliwie i rozmaicie roz- „ szarpany, różnym  podlega panom , oprócz 
„  samych tylko Polakow, które mi królowie u -  
„  miarkowanie i łaskawie rządzą , a naród 
,, wolności starożytney raczey ku posłuszeń- 
,, stwu niż ztichwalstwu albo swawoli u iy  w a.
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„  A  nawet w ciężkim ninieyszym Słowiańskie- 
„  go narodu u p a d k u , j nieszcżęśliwey nie- 
„  woli. Bóg  miłościwy zachował mu tę iedy- 
,, ną ozdobę, k tórą , ażeby w powodzeniu i 
»  szczęściu wiecznie utrzymywał, życzę.”

Nie wyraża X. Górski w przypisie trzecie­
go dzieła pod C. czyli zrękopismu czyli z d ru­
kowanego cxemplarza dał go przedrukować (9), 
mówi tylko w przemowie do króla Stefana: 
„  G dy pomiędzy dziełami Orzechowskiego, 
„  które on albo drukiem ogłosił albo w ręko- 
„  pismach przyiaciołom udzielonych zosta- 
„  wił książeczkę, którą on F idd is  subditus 
„  nazwał, rozważam i t. d.”

(9 ) Edycya ta ied n ak ie  zdaie sie być naypierwsz^ i 
rzadką, przedrukowana iak p isze Bentkow ski w  

liist. literatury r. t 632 we Lwow ie i w K rakowie 

u Cezarego bez daty, a Braun in iudicio scriptorum  

Polo: wydanie w  W arszaw ie r. 1698 wspom ina.



Uwagi nad zasadami i użytkiem ekonomii 
polityczne'y (*) podług Henr: 

Storcha, przez Ignacego 
Bentkowskiego.

E k o n o m iia  po lityczn a  iest nauką praw na­
turalnych, wskazuiących dohry byt narodów, 
to iest: bogactw o i cywi.lizacyą. Prawa te nie  
są dziełem ludzi, lecz z samey natury rze­
czy wynikaią; nie tworzą ic h ,  ale w yuaydu-  
ią , a rozbiór i rozwaga ie odkrywa. Z tąd prze­
konać się można iż ekonomiia polityczna w  
nieiakim względzie ma podobieństwo z n a u -

(* )  Gdy w ie lu , co z obowiązków swoich b liiey  zasa­
dy tćy nauki znać pow inni, mylnie utrzyinuią 
podług swego przekonania , iakoby ekonomiia 
polityczna będąc tylko nauką wym yśloną, mało 
co dla rządzących, a tym mniey dla rządzonych w 
państw ie była po trzebną, którą prosty rozsądek 
zastąpić m oże, sądziłem rzeczą użyteczna przeło­
żenie tey  rozprawy z dzieła ,P. Storcha, obeymuią- 
cey powieksze'y części wyborne uwagi sławnych v* 
tey nauce pisarzy S a y  a i S im o n d a , a tyle uży­

tecznych w kraiu  konsiytucyynym  posiadaiącym re- 
prezentacyą narodową i władze ustawodawstwa. T t
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ką Bzyki, i że tym iest pierwsza dla nauki 
polityczney w ogólnem iey znaczeniu, czern 
iest druga dla nauki natury, to iest: i i  iest 
skutkiem z wielolicznycfi głęboko rozważonych 

fa k tó w ,  które z wypadków ściśle branych  
czerpano. Chcąc więc dobrze rozważać, po­
trzeba rozróżnić fa k t  a ogólne czyli stałe, od 

fa k tó w  partykularnych, czyli zmieniaiącyck 
się. Pierwsze są skutkiem rzeczy we wszy­
stkich razach podobnych; fakta zaś par tyku­
larne, lubo równie z natury  rzeczy wynikaią, 
są iednakże tylko skutkiem wielu czynności 
połączonych , iednych przez drugie modyfi­
kowanych w wypadkach partykularnych. I  tak 
w fizyce, ogólnem iest fa c tu m  iż ciała przez 
swóy ciężar dążą ku z iem i, tymczasem wi- 
dziemy fontanny, które odslępuią od tey za­
sady. W  tym razie factum partykularne fon­
tanny, iest tylko skutkiem połączonych wła­
sności równowagi z ciężkością, nie niszcząc 
ich bynaymuiey. Podobni* dzieie się i w e- 
konomice polityczney: factum iest ogólnem, 
iz człowiek wiedziony chęcią polepszenia lo­
su swego, iest skłonnym do ekonomii czyli 
oszczędności, uymuiąc sobie z rozkoszy tera- 
zn ieyszych , dla zachowania sobie tychże w 
ęzasie dalszym na przyszłość. Jeśli więc są



hid z! 6 przeciwnie postępniący, wówczas iest 
to tylko fa c tu m  par tykularne , nie zmienia- 
iące zasady factum  ogólnego, gdyż we wszy­
stkich kraiach liczba ludzi ekonomizuiących 
i  przewiduiących na dal, znacznie przewyż­
sza liczbę rozrzutnych i marnotrawnych. L u ­
bo więc facta  partykularne równie są bezza- 
wodnemi, iak i inne, iednakże fa c ta  ogólne 
służą tylko za zasadę prawom ogólnym, a fa ­
cia  partykularne dostarczaią wyiątków tymże 
prawom.

F acta  z których ekonomiia polityczna swe 
prawa wywodzi, będąc iedynie wypadkiem 
czynności na tu ry  ludzkiey, należą przeto do 
porządku moralnego. Człowiek sam iest spra­
wcą bogactw i cywilizacyi, których użytek 
stosuie do swych potrzeb i rozkoszy; przeto 
wszelkie wypadki, iakie nam te przedmioty 
wystawiaią, zasadZaiąc się na naturze ludz­
kiey, przez nią tylko tłómaczonemi być mo­
gą. To następnie prowadzi nas do waźney 
uwagi osłabiaiącey podobieństwo, któreśmy 
znaleźli między nauką natury a ekonomiią po­
lityczną, z tych przyczyn: iż pierwsza zasa- 
dzaiąc się na faktach fizycznych, sposobnych 
do dokładnego ocenienia, należy do nauk ści­
słych; gdy tymczasem ekonomiia polityczna



trsparta ierlynfe na fact ach m o r a l n y c h ,  to
16St: " a f actm h  "T^iklych z władz umysło­
wych, potrzeb i woli człowieka, „ ie moźe
przeto być poddana źaduey rachubie, a z te
go powodu należy do oddziału nauk mo- 
raliiych.

Uwaga ta dostateczną iest do przekona- 
»>a nas, ,le nieużytecznćm być musi, stoso­
wać ra« hubę algebraiczną do demonstracyy 
ekonomii politycznćy, tak iak niektórym w 
tym względzie pisarzom czynić podobało sic- 
a nadto wynika ten ieszcze znakomity wnio­
sek, iz daleko trudnićy iest rozważać facta do 
ekonomii politycznćy należące, niżeli te któ­
re stanowią zasady nauk fizycznych. Fizycy 
i chemicy facta  swe przedsięwziąć, powta­
rzać i porównywać mogą podług upodobania 
słowem, ,le razy chcą czynić doświadczenia - 
gdy tymczasem filozof zaięty fartami, ekono’ 
mii politycznćy, w tym ie stanie rozbierać 
tylko może, w iakim się mu przedstawiają, a 
częstokroć nawet życie całe iego iest zbyt 
krótkie do ukończenia iedney obserwacyi, 
nakoniec zaś, ieśli mu się i to uda,  kto w e '
czyliby mu dozwolono ogłosić skutek badaii 
iego?



Chcąc doyśc do pewnych skutków, nie 
dosyć iest, znać fart a , lecz nadto trzeba ie- 
szcze bliżey rozpoznać stosunki iakie z in- 
nemi zachodzić mogą. ■ Facta  takowe ogolne* 
czyli raczey praw a  te ogólne nazywaią się 
za sa d a m i, a to od chwili, gdzie wypada ie 
zastosować, czyli od czasu w którym służyć 
maią do sądzenia okoliczności przedslawiaią- 
cych się i stanowić prawidło w ich działa­
niach. Poznanie tych zasad nadaie tylko po­
stęp niezawodny, dążący stale i pomyślnie 
ku dobremu celowi.

Ekonomiia polityczna wspiera się więc 
na zasadach niew zruszonych, gdyż te które 
iey zaj podstawę służą, są wywodem ścisłym 
z fa c tó w  ogólnych i pewnych. Facta  ogólne 
są wprawdzie oparte na fac tach  szczególnych 
czyli par tykularnych , lecz z tych  wybierano 
naygłębiey iuż rozważone i iak naydokładniey 
udowodnione. Gdy więc skutki były stale ie- 
dnakowe, i rozumowanie niemylne okazuie, 
dla czego by ły  iednakowemi, a nawet wyiąt- 
ki same ztąd wynikłe gdy stwierdzaią in­
ne zasady równie iuż udowodnione, można 
być pewnym iż takowe skutki są factam i o- 
gólnemi stanowczemi, które nawet śmiało 
poddać można prawdziwym znawcom, pod



nowe badania i rozbiór. Jeśli zaś zjawi się 
iakowe fa c tu m  partykularne, zupełnie nowe i 
odosobnione, ieżeli rozumowanie nie okazuie 
związku z skutkami, iakie mu naznaczaią, to 
przecież nie wzrusza fa c tu m  ogólnego • albo­
wiem me można być pewnym czyli iaka nie­
wiadoma okoliczność nie zrządziła tey różni­
cy, którą spostrzegamy między skutkami ie- 
duego a drugiego. W idziem y na przykład 
pióro  lekkie, unoszące się dość długo w po­
wietrzu nim na ziemię spadnie, czyż można 
ztąd wnioskować iż pióro to nie należy do 
ogólnóy fizyczney zasady ciężkości ciał? Zai­
ste, mylnieby sądzono. Tak też i w ekonomii 
polity czney iest fa c tu m  ogólnem, że procent 
od pieniędzy stosuie się do pewności iakiey 
się wierzyciel poddaie; czyż mógłbym wnosić 
iż zasada ta iest m ylną, gdybym widział po­
życzone pieniądze na mały procent w okoli­
cznościach ryzykownych? Wierzyciel mógł 
nie wiedzieć o.swem ryzyko, lub iakoweś wy­
wdzięczenie się mogło mu polecić takowe 
się poświęcenie; prawo więc ogólne lubo za­
chwiane bywa w pewnych zdarzeniach par­
tyku larnych , nabywa całey swey mocy w 
ówczas, skoro te przyczyny partykularne u -  
suuięiemi zostaią. Nakoniec, iak mało iest
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fa c łó w  par tykularnych  zupełnie udowodnio­
nych  i iak njało rozważanych ze wszystkie- 
*ni ich okolicznościami! a przypuszczaiąc na­
wet udowodnione, dokładnie rozważone i ob- 
ięte, ilez ich ies t , które nic nie stanowią, 
albo, zamiast tego co chcemy naznaczyć, wca­
le co innego wykazuią?

Z ląd wynika, iż nie masz zdania nay- 
niedorzecznieyszego, któreby się na iakowem- 
scic fa c tu m  nie wspierało, a na fa c t  ach to czę­
stokroć obłąkiwano nawet władzę publiczną 
W iadomość fa c tó w  bez znaiomości stosunków* 
które ie łączą, iest tylko znaiomością niewy- 
trawną oficyalisty biurowego, a naw et'i  nay- 
zdatnieyszy >taki oficyalista, posiadaiąc iedynie 
wiadomość szeregu faktów, czyli raczey me­
chanizmu tychże, z tey  iedynie strony rzecz 
uważać będzie- Próżnie przeto brać tu tay  m o­
żna w opozycyi wyrazy teoryę z praktyką  ; bo 
cóż iest teorya, ieśli nie znaiorność praw, k tó ro  
łączą skutki z przyczynami, to iest: factów z fa ^  
etami? Któż tedy lepiey znać może fre ta , ieśli 
nie teoryk, k tóry ie zna pod wszelkiemi wzglę- 
d mi i vv wszelkich stosunkach zachodzących 
między niemi i Cóż więc będzie praktyka bez 
leory i,  iesh nie użycie srzodków bez wiado­
mości iak, i dla czego te działają. W ów czas  
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iestto ty lk o  niebezpieczny em piryzm  4 gdzie 
j e d n a k ic h ' używ ają  śrzodków, nawet w zdarzę-* 
n i a cli p rzec iw nych  y które  zdaią się być po* 
d o b n e m i , a to właśnie sprawia częstokroć , i i  
aacbodziem y ta m ,  ,dokąd iść nie chcieliśmy.

C hcąc więc doyść do p r a w d y , potrzeba 
znać  nie wiele faktów, lecz z tych naywaźniey- 
6 ze i rzetelnie w p ływ  m aiące: które ze wszyst­
k ich  s tron  uważaiąc, należy z n ich nądewszyst- 
ko  wywodzić wnioski sprawiedliwe i do prze­
k o n a n ia ,  że skutek iaki się tymże p rzy zn a ie ,  
B nich , a nie zkąd in n ąd  wypływa. W sze lk a  
inna  znaiomość fa c t  ó w , iest ty lko  natłokiem  
n iepo trzebnych  wiadomości, iest e rudycyą  ka­
lendarzykow ą. Z  tąd też postrzegam y, iż ci 
co posiadaią tę drobiazgową korzyść znaiomo- 
ś c i , co m aią ty lko  w ierną pam ięć, a n ieu-  
ksz ta łcony  rozsądek k tó rzy  rozprawiają przeciw 

umiejętnościom naw et naygruntow nieyszym  i 
wy krzyku ią  przeciw systematowi, za każdym 
razem  skoro  się odstępuie od to ru  nawykłego 
w ich postępowaniu, są właśnie ci, k tórzy maią 
nayw ięcey  systernatów i k tó rzy  ich bronią z u -  
porczyw< ścią właściwą n ie rozsądkow i, to  iest 
że raczćy się lękaią aby ich  nie przekona­
no  o niedorzeczności,  niż źebyr pragnęli w yba­
dania  praw dy .



1 tak n. p. na ogóle zjawień co do pro- 
dukcyi i cyikulacyi bogactw opieraiąc się, u- 
trzymuy: ze wolne kommunikacye między na- 
1 odami są wzaiemnie korzystnemi ; natych­
miast ludzie ciasnego obięcia, a wielkiego ro­
zumienia o sobie, wyrzucać ci będą szał syste­
matyzowania. Zapytayże się iclj o przyczy­
n y ; zaraz ci rozprawiać będą o bilansie hand­
low ym , lub tez o zniszczeniu kraiu, gdy się 
Wydaic gotowy pieniądz za towary — a to także 
iesl systematem. Drudzy utrzymywać będą, 
ze zbytek iest potrzebnym do przemysłu kra- 
iow ego, że oszczędność pognębia wszelki han­
del * i to równie iest systematem. wszyscy 
twierdzić będą iz maią pewne facta  po sobie. 
Tsiech mi się więc godzi porównać ich z tyra 
pastuchem, który wierząc oczom swoim, utrzyj 
muie ze słonce które widzi wschodzące i zacho­
dzące , przebiega przez dzień całą przestrzeń 
niebios i ztąd poczyluie za proste marzenie 
wszelkie zasady nauki astronomiczney.

Inni zaś biegli w naukach ścisłych , , a ob­
cy w ninieyszey, wystawiaią sobie z swey stro­
n y , iż nie masz Wyobrażeń stanowczych, iak 
tylko prawdy matematyczne i doświadczenia 
starannie dopełnione w naukach f iz y c z n y c h ;  

sądzą nawet, iż nie masz fa c ió w  stałych i
x>*



prawd niezaprzeczonych w naukach moral­
nych i politycznych, a następnie wnioskuią 
iż te nie są prawdziwemi naukami, tylko 
zbiorami zdań mniey lub więcey pochwal* 
nych lub dowcipnych, a zawsze podług oso­
bistego zapatrywania się wyrzeczonych. Ci 
uczeni zasadzaią się iedynie na tein , że nie 
ma iednozgodności między pisarzami, . którzy 
o lem trak tutą; lub na tem, ze niektórzy z 
nich prawdziwe niedorzeczności przedstawia­
ją. Co do niedorzeczności i odmiennych zdań 
systematycznych, któraż nauka nie miała so­
bie właściwych? Czyż wiele lal teimi, iak 
niektóre z tych nauk naywyżey iuź posunię­
te ,  ze swych różnych systematów oczyściły 
się;1 Cóż mówię? czy z nie widziemy* ieszczo 
glow przewrotnych miolaiących się na zasady 
niewzruszone? Jeśli spóźniono się z odkry­
ciem zasad ekonomii polityczney, ieśli ie ie- 
szrze co dzień zbiiaią, iestlo los którego do­
świadczać muszą, tak iak go zasady wszystkich 
prawie innych nauk doświadczyły. W szak­
że zaledwie lat 3o. temu, iak odkryto rozbiór 
wody i powietrza atmosferycznego, a iednak 
nieledwie co dzień ieszcze dążą niektórzy do 
zaprzeczania tym doświadczeniom i rozumo­
waniom gruntującym tę naukę, pomimo te-



go ze iuż po tyle tysięcy  razy  i w ró żn y ch  
kraiach  , przez ludzi nayświelleyszych i n a y -  
rozsądnieyszych , rozbiór ten  powtórzono, brak. 
zgodności zd ań ,  widzieć się daie nawet w 
fa c t ach prostszych , bardźiey  pod zm y sły  pod­
padających  , iakieini nie są po większey czę­
ści fa c ta  moralne. C hem iia ,  fizyka, botani­
k a ,  nńnera log iia , fizyoiogiia, nie doświadcza-* 
iąź  ścierania się zdan rów nie iak i  ękonom iia  
p o l i tyczna?  K ażda s trona widzi wprawdzie 
też same fa c t a , lecz ie różnie dzieli i t łóm a- 
czy  stosownie do swego sposobu m y ś len ia , a 
w  p odobnych  rozróżnien iach  zdań proszę pa­
m ię ta ć ,  iż się nie widzi ab y  prawdziwie uczeni 
by li  na iedtiey, a n ieuczeni na d rug iey  s tro­
nie, K artezyusz  i N ew to n ,  L inneusz  i Jussieu , 
P r is t ley  i L av o is ie r ,  Desaussure i D o lom ieu ,  
Stah l i Boerhave wszakże by li  ludzie uczeni 
i  pe łn i zas ług , a iednakowoż w zdaniach sw ych  
zgodzić się nie mogli. Czyż więc ztąd  możem y 
w n ioskow ać ,  że n a u k i  o k tó ry ch  pisali , nie 
b y ły  istotnie n a u k a m i,  ponieważ ci au to ro -  
wie naw zaiem  się zbiiali?

Utx-zymywTauo także, iż n a ro d y  i p a r ty k u ­
la rn i  um ie li  do tąd  bardzo dobrze pomnażać 
szczęście swoie bez żadney  znaiomosci syste- 
m a tyczney  bogactw, i że wiadomość ta  iest czez%
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spekułacyą i niepotrzebną. Wnioskować tyra 
sposobem iest tożsamo, co twierdzić, i i  
gdy ludzie umieią bardzo dobrze żyć i od- 
dychać bez anatomii i medycyny, a zatym 
nauki te są zbytkowe i niepotrzebne. Lubo 
takowe zdanie u trzymać by się nie mogło , 
lecz coby mówiono, gdyby sami lekarze po- 
pierah i e ,, krzycząc przeciw tym naukom i 
traktuiąc swych pacyentów podług dawnego 
cmpiryzmu i naysmiesznieyszych przesądów? 
gdyby odrzucali p ( zepisy wsparte na doświad­
czeniu n a tu ry  i chorób? gdyby ich rozkazy 
były popierane powagą ustaw kraiow ych? a 
nakoniec, gdyby nakazali ie wykonywać przez 
gromadę oiicyalistów i siłę zbroyną?

Na poparcie dawnych błędów, mówiono 
leszcze i to : ii. wprawdzie musi być iakowaś
zasada w  tych pom ysłach , iuz tak  powszechnie 
we wszystkich kraiach przyię tych ; lecz c zy lii 
n ie wypada przystępować z iakowąś nieufnością 
do uwag i rozumowań , które obalaiac to , co 
do cizia dnia poczytywano za  rzecz s ta łą , co 
popierali m ęiow ie zaleceni ze swego św iatła  
i  swych dobrych chęci? W niosek  ten, p rzy-  
znaię, może uczynić momentalne wrażenie, a 
nawet nieledwie w punktach niewzruszonych 
rzucić iakąs wątpliwość, gdybyśmy nie wi- ‘



74  -

dzieli z d a ń  n ay fa łszy w sz y ch  n a  p r z e m ia n y ,

k tó re  lu b o  dziś za tak ie  iuż  ogólnie są u zn a  

n e ,  ie d n ak o ż  p rze z  d łu g i  p rze c ią g  tz a s u  po 
ca ley  p raw ie  z iem i u p o w sz e c h n io n e  i za za ­

sadę  p r z y z i e m i  b y ły .  W s z a k ż e  n ie  od d a ­
w n y c h  czasów, ia k  w szys tk ie  n a r o d y  od n a y *  
c iem n iey sz y ch  do u a y o św iec eń sz y ch ,  i w szy ­

s c y  lu d z ie  od p ros tego  • w y ro b n ik a  do  n a y -  
uczeńszego  f ilozofa , u t r z y m y w a l i  b y tn o ś ć  cz te­

r e c h  żyw io łu  w. N ik t  nie śm ia ł  p rze czy ć  tóy  
n a u c e ,  k tó ra  ie d u ak o w o ż  okazała  się b y c  ta k  

f a ł s z y w ą ,  iż n a  w za iem  nie m asz dziś n a y n ę d z -  
n ie y sze g o  f i z y k a , k tó r e g o b y  n ie  o k rz y c z a n o  ,  
g d y b y  z ie m ię ,  p o w ie t r z e ,  w odę x ogień  za ż y ­
w io ły  p o c z y ty w a ł .  W i e l e ż  to  leszcze z d a ń  
dzis iay  u p o w s z e c h n io n y c h  i  n i e ty k a l n y c h  po-.

dobnćy zmianie uledz mnsit
W  ta k iem  z a c h w ia n iu  z d a ń  m o ż e b y  kto, 

ch c ia ł  p r z y p u s z c z a ć ,  i i  n i e  m asz m c  pewnego, 

n a  swiecie \  lecz  ró w n ie h y  g rz e sz y ł  z tego 
w z g lę d u ,  p rz e z  ogólne  p o w ą tp ie w a n ie  o w szy -  
s tk iem . F a c ta  r o zw aż an e  p o  k i lk a k r o tn ie ,  i  

to  p rzez  lu d z i  b ę d ą c y c h  w stanie w idzieć i e  z e  
w szy s tk ich  s t ro n ,  g d y  n ak o n iec  zo s tan ą  dowie 
d z io n em i  i  o zn a cz o n em i do k ład n ie ,  wycli id ą  
iu ż  z r z ę d u  zdań  i  s ta ią  się n i e z a p r z e c z o n ą  pi a w-* 
dą. M n ie y sza  o t o  k ie d y  dow iedz iano ,  że c ie p ły
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c i a ł a  r o z s z e r z a ; p r a w d a  la  n i e  m o ż e  b y ć  w z r u ­
s z o n ą .

N a u k i  m o r a l n e  i  p o l i t y c z n e ,  ] u b o  p r z e d  

s t a w i a i ą  p r a w d y  p r z e z  r o z u m o w a n i a  t r u d n i e y  

s z e ,  j e d n a k i e  te p r a ' w d y  Są  r ó w n i e  n i e w z r u ­

s z o n e  c  o c i a z  n a  h c z n i e y s z e  z a r z u t y  w y s t a w i o ­
n e .  a z  y  są<jz i  m ie ( : p r a w o  d o  c z y n i e n i a

w  m c h  o d k r y ć  i o s ą d z a n i a  w  n a y w y z s z e y  i n ­

s t a n c y !  o d k r y ć  c u d z y c h ;  i e d n a k o w o ż  m a j a  n a ­

d e r  i e s t  l i c z b a  l u d z i  t a k i c h ,  k t ó r z y b y  t y l e  p o ­
s i a d a l i  w i a d o m o ś c i  n a b y t y c h  i  d o s y ,

n o s c i ,  a h y  z  p e w n o ś c i ą  t w i e r d z i ć  m o g l i ,  i ż  p o d  

W s z e l k i e , m  s t o s u n k a m i  z u a i ą  t e n  p r z e d m i o t  

w  k t ó r y m  s ą d  s w ó y  o ś w i a d c z y ć  m a i ą .  Z z a -  

d z i w i e n i e m  p r z y c h o d z i  n a m  c z a s e m  w i d z i e ć  

W t o w a r z y s t w a c h  r o z w i ą z y w a n e ,  n a y z a w i l s z e  

w e s t y e  z  t ą  ł a t w m ś c i ą , i a k  g d y b y  i u ż  n i e z a ­

w o d n i e  w s z y s t k o  b y ł o  w i a d o m e m ,  i a k i e  s t o ­

s u n k i  z a c h o d z ą ,  o r a z  c o  m o ż e  m i e ć  w p ł y w  i  

e o m i e c  p o w i n n o  w  tern r o z s t r z y g n i e n i u , o  k t ó ­

r e  r z e c z  i d z i e .  T o w a r z y s t w ,  p o d o b n e  z d a i ą  

s i ę  w y s t a w i a ć  z b i ó r  l u d z i ,  k t ó r z y  p r z e b i e g ł s z y  

y  o  y  u y  i  n a p i s y  r o z d z i a ł ó w  k s i ą ż k i ,  m n i e ­

m a , ą  m i e ć  p r a w o  d o  o s ą d z e n i a  w a r t o ś c i  d z i e  

l a  i  w y t ł u m a c z e n i a  n a m  w s z y s t k i e g o ,  c o  sio 
w  m e m  z n a y d u i e
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2fdania w Ekonom ii polityczney m aią 
nadto właściwe to sobie nieszczęście, iż nie- 
tylko ie utrzym uie próżność, wada naypo-' 
wszechnieysza między ludźm i, afte nawet in ­
teres osobisty, wada niem niey szkodliwa od 
pierwszey, która pomimo nas i wiedzy naszey, 
tyle nad naszym sposobem myślenia władzy 
rozciąga. Z tąd  też wynika la przykra i dotkli­
wa nietolerancya dla praw dy, która chociaż­
by się i odwagą n zb ro iła ; odparta zostanie 
niełaską * a czasem i prześladowaniem. W  dzi- 
sieyszym wieku światło zbyt iuż iest rozsze­
rzone , aby mógł bez narażenia się iaki fizyk 
tw ierdzić, iż ziemia obraca się około słońca; 
lecz niechże mędrzec ekonomii polityczney 
odważy się m ówić, że niewola ludu iest n ay - 
głównieyszą zawadą wosiąguieniu pom yślno­
ści narodow ey, albo tez , iz zubożeniem iest 
n a ro d u , zmuszanie go do użycia w łasnych 
kraiow ych tow arów , k tórych  taniey nabyć 
może za obrębem sw oim ; wówczas będzie 
m usiał przezwyciężać tysiączne głosy różnego 
gatunku ludzi i wieloliczne zbiiać systemata 
przeciwne tem u zdaniu. T y m  czasem prawdy 
te , są dziś iuż tyle dowiedzionemi, ile z pe­
wnością twierdzić m ożna, że ziemia około 
swćy osi obracaiąc s ię , roczny swóy bieg oko-



io słońca odbywa. Zkąd więo- to pochodzi, 
■iz zasady ekonomii polityczney więeey i za-, 
pulczywiey są zbiiane, a niżeli fizyki lub m a­
tem atyki? Nie z in n ey  zapewne, iak z te y ,  że 
te ostatnie maią tylko pobudkę opozycyi w 
próżności ty ch  osób, Co zasad tey nauki obiąć 
i zrozumieć nie m ogą, gdy tym  czasem pier-, 
wsze dotykaią maiątku i korzyści pięniążnych 
znaczney liczby ludzi, k tprzy z tego powodu 
zbiiaią owe zasady, niekiedy także i z we­
wnętrznego lubo mylnego przekonania o ich 
pewności,

Z ląd wynika wniosek, iż fa c ia  ogólno 
składaiące nauki polityczne i m oralne maią 
swóy byt rzeczyw isty, pomimo wszelkich za-* 
przeczań; że fa c ia  te ogólne czyli zasady  o- 
znaczyć można z dostrzeżeń szczegółowych, wy- 
kazuiąc icb związek i wyprowadzaiąc ztąd pe­
wne wnioski. T e zaś pochodzą z n a tu ry  sa- 
m ey rzeczy tak niezaprzeczenie, iak same u - 
stawy świata fizycznego, i te rządzą ludźm i 
iak ci rządzą d rug iem i, a gwałcić tych  zasad 
nigdy bezkarnie nie można.

Qd chwili więc przekonania się , że bo­
gactwo i cywilizacya ludów poddane są pe­
wnym  i niezm iennym  ustaw om , które łatwo i 
3 pewnością poznać m ożna, użytek  p rzeto  tey
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nauk i, w skazuiącey rzeczone ustaw y, żadtiey 
też w ątpliw ości podpaść nie m oże, ch y b ab y  
z zaprzeczeniem  u ży tk u  sam ey naw et pom y­
ślności narodow ey. B yć m oże, iż każdy 
z p a rty k u la rn y c h  osób nie będzie bogatszym  i  
doskonalszym  przez uczeuie  się ekonom ii p o - 
lityczney , lecz będą n iem i w szyscy, skoro rz ą d  
znać będzie ie y  zasad y , a obyw atele w spólnie 
z n im  d zia la iąc , stosować się pod ług  n ich  ze­
chcą  w swem  postępow aniu  p ry  w aluem  i p u -  
b licznem  (*)<•' Poniew aż bogactw o i cy w iliza- 
c y a s ą  skutk iem  usiłow ań p a rty k u la rn y ch , nie 
będzie więc żadney  osoby , k tó re y b y  postępo­
w anie m n iey  lub w ięeey nie m iało w pływ u 
na  iey  osobistą pom yślność ogólną; p rze to  na­
uka ekonom ii p o lityczney , n ie ty lko  iest po­

trzeb n ą  dla p an u iący ch  i rząd zący ch , ale iest 
naw et uży teczną  dla w szystkich.

Bez w ątp ien ia , iż św iatło osób rząd zący ch  
w ażnieyszem  ie s t , n iżeli św iatło osób p a rty - .

(*) T u  nadmienić wypada , ite' potrzebną ta  nauka staie 
się w Rządzie reprezentacyynyiu , gdzie wybrani 
od n a rodu , wSpćlnie z Rządem  k u  dobru narodo­
wemu działaiąc, nie a rb itra ln ie , lub iedynie za 
zdaniem obcein w iedzen i, to ważne tik  lub r.it
n a  szale szczęścia kraiąwego rzucąią. 7 /
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k u la rn y ch , gclyz tamtych postanowienia maią 
wpływ na wielką liczbę przeznaczeń; lecz 
czyliż rządzący sami mogą być prawdziwie 
oświeconemi, ieleli prości obywatele bedą bez 
iadnego światła ?

W  śrzednieyto klassie ludzi, równie od- 
ległey od zbytkowego przepychu iak od nędzy, 
gdzie się znayduią maiątki przyzwoite, gdzie 
rozrywki połączone są z nałogiem pracy, gdzie 
iest swobodne udzielanie się p rzy iaźn i, nako- 
niec gdzie gust do czytania i podróży tak wi­
doczny; wteylo klassie ludzi, mówię, rodzi się 
prawdziwe światło, zk tórey  rozszerza się do 
wielkich Panów i ludu. Panowie bowiem i  
lud nie maią czasu oddać się myśleniu, nie 
przyym uią praw d, chyba w ten czas gdy im 
w posiaci iuź pewnych axiomatow podane zo­
staną, nie potrzebuiąc iuź przedsiębrać żadnych 
doświadczeń (*).

(* ) ’‘'into upow szech n ien iu  g run to w n y ch  w iadom o­

ści p om iędzy  w szystk iem i m ięsz k ań cam i, ą n ad e - 

w szystko  pom iędzy  k lassą  ś r e d n ią , zasadza sie 

cyw ilizacya czyli p raw d ziw a  ośw iata  n aro d u . 

Ś w iatło  p ierw szych  w k ra iu  obyw ateli n ie  stanow i 

cyw ilizacyi n aro d u . P a r y ż ,  W ie d e ń , P e te rz b u rg , 

B erlin  , W a rsz a w a , M a d ry t, N eap o l, L o n d y n ,
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. G,1-v1,y  zaś naw et p an u iący  i ieg® -m ini-
gtrowie osw oieui byli z zasadam i stanow iącem i 
p o m y ś l n o ś ć  narodow ą, cóżby m ogli przedsię­
w ziąć ze sw ą w iadom ością , g d y b y  nie by li 
w sp ieran i we w szystk ich  s topn iach  adm in i- 
straey i przez ludzi z d a ln y c h , p oym uiąeych  
ich  zam iary , w chodzących  w ich  w idoki i  u -  
s lu leczn ia iący ch  ich  przedsięw zięcia? D o b ry  
b ^ t m iasta iakiego lu b  p row incy i zależy czasem 
o d p ro s tey  p racy  b iurow ey, gdzie naczelnik m a­
łego oddziału  a d m in is tra c y i, uzupełn ia iąc  po­
stanow ienie w ażne, rozciąga częstokroć w pływ  
w ięk szy , n ad  sam o postanow ienie p raw o­
daw cy.

N akoniec p rzy p u szcza jąc , żeby każdy 
m aiący  udział do obow iązków  p u b lic z n y c h , 
we w szystkich stopniach  by ł w ty m  względzie 
zd a tn y m , choćby też naród  sam nie b y ł ,  co 
w istocie iest n iep o d o b n em , iak iem uby w ó w ­
czas oporow i m usiało ulegać wszelkie w y g ­
nan ie  nay lepszych  zam iarów  ? iak ichby  naw et

M onachium  i t  ,d. bardzo  m ało się ró żn ią  od sie­

b ie  co do ogółu cyw ilizacyi; ale iak a  rażąca  od* 

m iana w sposobie m yślenia i stan ie  m ieszkańców  

ogółu k r a i u , k tó rych  pow yższe m iasta są  stoli-- 

licam i? ( T . )

i
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dośw iadczać musiano zawaft w przesądach tych 
sam ych , kt.órymby to działanie mogło być 
naykorzystuieyszem  ? a zatem, żeby naród mógł 
używać korzyści z dobrego systemattt ekonomii, 
niedosyć na tein , aby naczelnicy sami byli ty l­
ko ustanie przedsiębrać naylepsze plany wtym 
rodzaiu , lecz nadto potrzeba, aby i naród był 
W stanie ie poznać i działać wespół z rządem  
W ich uskutecznieniu.

Nauka ekonomii polityczney równie iest 
powabną iak i użyteczną; nie masz nauki nad 
nią, któreyby interess był ogóinieyszym , albo­
wiem iey światło rozciąga się na przedmioty, 
k tó ie  naywięcey m y sliiząd ze  ludzkie zaymuią. 
N ic  się nie przedaie ani kupuie, żeby wa­
runk i targu  nie pochodziły m niey lub wią- 
cey od wpływu ustaw w tey mierze - w y­
danych; dochód dziedziców, procent od summ 
kapitalisty , zysk hand lu iąeych , opłata urzę­
dników publicznych i rękodzielników , wydat­
k i  wszystkich składaiących związek ten spo­
łeczny i nawzaiem osiągane ztąd korzyści i 
dobro ; nakoniec, postęp n a u k i  rękodzieł, po­
m nażanie uciech um ysłowych i m o ra ln y ch , 
udoskonalenie rodzaiu ludzkiego w ogólności; 
wszystko to iest skutkiem zasad, do k tórych  
sama ekonomiia polityczna klucz podaie. Czyż-



by  przydacie! ludzkości, gorliwy obywatel nie 
chciał poznać zasad i warunków rozwiiaiących 
ród  iego, i <do iakiego kresu dopełniać się m o­
gą życzenia w uszczęśliwieniu iego oyczyzny ? 
iakźeż n a u k a ,  będąca z nam i w stycznośoiach 
u a  wszystkie s trony nie ma nas zaym ow ać?

N auk i przygotowawcze do tey  um iejęt­
ności,  nie tnniey są zaym uiącem i,  ialc i ich  
pt-zedmiot. Sama l e i  nie wspiera się na su ch y ch  
rachubach , bo temi ty lko  obłąkiwano uczniów, 
a odstręczano ty c h ,  dla k tó ry ch  by ły  obcemi. 
Ekonom iia  polityczna wspiera się na uauce 
człowieka i l u d z i ,  'potrzeba poznać na tu rę  
lu d z k ą ,  stan i los społeczeństw w  różnych  cza­
sach i różnych  m ieyscach , potrzeba się radzić 
h istoryków  i podróżujących ; potrzeba n ak o -  

niec widzieć siebie sam ego ; nietylko uczyć 
się praw i u rząd zeń ,  lecz nadto potrzeba znać 
iakiin sposobem są wykonywane,; nie tylko o d ­
nosić się do wykazów u rzęd o w y ch ,  ale znać 
sam em u postać k r a iu ,  wchodzić wgłąb fam i-  
l iy ,  sądzić o ich  swobodnem lub w ym uszonem  
pożyciu , o świetle i p rzesądach , o cnotach i  
występkach massy l u d u , sprawdzać ry sy  wiel­
kie przez dostrzegania cząstkowe i posuwać 
bezustannie umieiętność p rak tyk i  codzienney. 
N abycie  podobne nauk i iest wprawdzie długie,
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lecz zapewne nie iest ani suche ani odstręcza- 
iące , iestto filozofia h istoryi i podróży; iestto 
pochodnia k ry tyki posuniętey do przedm iotu, 
k tóry  nas naybliżey dotyczę, to iest: przyczyn 
uszczęśliwienia rodu naszego.

"W iadom ości, iakich ta nauka wymaga, 
wskazuią także potrzebę obrolu dow cipu; 
uważana zaś za wprawę władz um ysłow ych i 
kształcenie do te y ' wielkiey Iz tu k i, rozważa­
n ia , nauka ta może stan ic  obok nayświetuiey- 
szych. Rozważanie udziela rozumowi trafno­
ś c i , który to przym iot tak bardzo wszędzie 
po trzebny , w nauce ekonomii polityczney iest 
naypotrzebuieyszym . T en, k tó ry  się iey uczy, 
zawsze spotykaiąc przesąd i różne systemata , 
wpadałby z błędu w błąd od chwili, skoroby 
się raz chwycił wyobrażenia m ylnego lub ciem- 
nego; od tąd, skoroby nie wspierał swych ro ­
zum owań na zasadach logiki i prostego o rze­
czach sądzenia, i odtąd iakby opuścił tę zdrową 
k ry ty k ę , która rozróżnia facta  szczególne od 

Jactów  ogólnych, i facta  dowiedzione od p o ­
wieści gminu lub przesądu iakowego stron­
nictwa.

Jak ludzie dawniey żyli nie znaiąc budo­
w y ciała ludzkiego, podobnież i towarzystwa 
polityczne utrzym yw ały się przez czas długi,

a na- ,
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a nawet wśród pomyślności, nie wiedząc od 
czego zawisła szczęśliwość publiczna. Zdaie 
się, iż starożytnym na myśl nawet nie p rzy­
chodziły zasady , których połączenie składa to 
co nazywamy ekonomiią polityczną. G dy w no­
wszych czasach trudnić  się nią poczęto, uwa­
ga pisarzow zwróciła się wyłącznie na p rzy­
czyny bogactwa narodowego, a środki cyw i- 
łizacyi pominioną zupełnie. Taki iest stan dzi- 
sieyszy tey nauk i ,  mimo postępów iakie win­
na duchow i filozoficznemu ośmnastego wieku. 
Usiłowaniem naszem będzie oznaczyć iey p raw ­
dziwe granice.

K A T L O D A
P o e m a t  O s  s y  i  a  n  a  

Podług Francuzkiego tłómaczenia L elournera , 
na Polski ięzyk przełożony przez H , A .  Z. 

P i e  śń  1.
T  r e ś ć.

W  j ,e dwa lata po zaślubieniu R oskrony , có r ­
ki K orm aka,  Króla J r lan d y i ,  Fiugal puścił.się 
W podróż d o  wysp O rkne iu ,  d l a  odwiedzenia 

ió’i 9. M ay, T .X .L V . W
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Katiila Króla Jnistory. Kilka dni przepędzi* 
wszy u niego Fingal rozwinął żagle chcąc wrócić 
d o S z k o c y i ,  lecz zapędzony został przez burzę 
do iedney z odnóg Skandynaw ii, blisko G or- 
mała stolicy Starna K róla Loklinu, iego głów­
nego nieprzyiaciela. T e n ,  skoro tylko uyrzal 
obcych na brzegu, wnet na czele swych po­
koleń posunął się ku wybrzeżu U torny , gdzie 
się M orwenu król schronił. W p rzó d  iednak, 
Tozumreiąc że dopnie tego zdradą, czeeo nie

i  , V
mógł mocą, zaprasza Fiugala na ucztę, lecz ten 
pamiętny dawniey przez Starna zgwałconych 
p raw  gościnności, odrzuca wezwTanie.

Oba woyska gotuią się do bitwy : podczas 
nocy D uim aruim o ieden z rycerzy Morwenu 
oiiaruie się Fingalowi wyśledzić kroki n ieprzy- 
iacioł, czego on sam dopełnia, i odkrywa 
przypadkiem  w jaskini T u r to ru ,  Koban K ar-  
g las, córkę Tornota iednego z wodzów sąsiedz­
kich, którąStarrio, zabiwszy oyca wpoiedynku, 
■w więzach tam osadził. Historya tey piękney 
nieszczęśliwćy kobiety iest nie cała, znać przez 
zatracenie części oryginału. Fingal posuwa się 
aż do świętego gaiu , gdzie Starno z synem 
Swa ranem badali ducha Lody w zględem skut­
ku przedsięwzięley woyny. Poiedynek Finga-
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la zSwaranem. Pieśń kończy się opisem nad- 
powietrznego pałacu K rutlody, podobno O dy- 
na Skandynawii.

Zefirze :  ko ły sz ący  z a ro ś la  na L o rz e  ( t )

P o ru s z  lekko  p o w i e t r z e ,  rzu(5 n ieb ios  p o d w o i e ,

I p rzy b ąd ź  w d z ięcz n y m  s z u m em  plaskać ucho  m oie.

J u ż  d la  m nie  i p o to k i  m ru czeć  zap rzes ta ły ,

N ie  s łyszę  d źw ię k ó w  ar ly  o d b i ty c h  p rzez  ska ły .  

M a l w i n o ,  w sp a rc ie  m o i e ,  du sz y  m ey  p o ł o w o ,  

P rz y b y w a y  O s sy ia n a  um ysł  w zn ieść  n a n o w o !

W L o k l i n i e ,  by ło  sm u tn e  U to rnu  w y b r z e ż e :

T a m  się p rzed  b u rz ą  c h ro n ią  M o rw e n u  r y ę e r z e ;

Z szczup łą  sw ych  ga rs tką ,  F in g a l  cne, T r e n n o r a  (z)  p lem i*  

W y s ia d ł  n a  n iezn a jo m e  sob ie  d o tą d  z iem ie .

D u m n y  S ta rn o  , w y p ra w i ł  i e d n o  z dz iec i  L o d y ,  

Z a p ras za iąc  w ie lk iego F in g a la  na g o d y ;

C l )  L o ra  r z e k a  w  S z k o c y i , w M o r w e n i e ,  o y czy zn ie  
O ssy ian a .

(a )  T r e n m o r  król M o rw e n u ,  dz iad  F in g a la .

P o e m a.
am te r a z  śp ie w a ć  p a m ię tn e  w y p a d k i ,  

M a ią c e  u p ły n io n e  iu ź  w ieki  za św iadkL

O ty, k tó reg o  o k iem  dos ią c  człek  n i e  m o ż e ,

6*



84‘

L e c z  hoha/er  miał Jeszcze przeszłość w s.wćy pamięci* 

I n i e  mógł w sobie st łumić nieprzyjaznych chęci;

,5 Synu L o d y !  z a w o ła ł ,  nigdy wzrok Fingaia  

\ N ie  uyrzy staroźytnych^ sz czy tó w  w ie ź  G orm ala,

Ani z łączy przyJazney prawicy ze  Sternem !

Z aw sze  ch c iw osc  krwi włada iego sercem czarnem.

0  córo wielkich królów ! Agandeko miła (3)

Jaz dotknę ręki,  która piersi ci przeszyła!

W róć  nazad synu L ody,  gardzę Starna słow y,

Jak próżnym szumem wichru i burzy z im o w c y ”.

?» Dutraarunno waleczny  (4 )  Strumors© potężny i 

Kormarze bez boiaźni , Kromaglasie m ężny,

T y ,  któ ego okręty, ocean głęboki

F o r z ą ,  iak parne widmo ( 5 )  pochmurne obłoki:

P o w sta ń c ie  sz czy cą cy  się przodkami s ław nem i,

1 walczcie przy sw ym  królu na tey  obcey  ziemi.

Niech  każdy, gdy na puł-.lerz n iez łom ny wzrok rzu c i ,

T e  do niego Trenmora' wyrazy obróci:

, ,  Zstąp puklerzu na górnym szczycie  zaw ieszony ,

„  Gdzie s ię  trącasz o arfy slodkobrzmiące strony,

„  Albo odeprzesz w rogów , albo mnie na tobie  

„  W aleczn i  towarzysze z ło ż ą  w  ciemnym grobie” .

W n e t  się z orężem w r ę k u ,  garstka m ężów  W zr n sza  ,  

U każdego w ś c iek łośc ią  napełn iona dusza,* ,

(3)  Agandeka córka Starna, kochanka Fingaia zabita 
od oyca.

(4) Celnieysi z rycerzy Fingaia.
(5 )  Meteor pow ietrzny .
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Nagle g ło śn y  srcaęk  echa  o  h ia i ą  p u k le rze .  •

Z p rz y j ś c ie m  n ocy ,  na w z g ó r k i  c h r o n ią  si* r y c e r z e ,  

> W  m ałych  h u ice  od  siebie  od leg łośc iach  s t i ły ,

N ie ró w n e  ś p i e w y  z w ich ru  szum em  się m ięsza ty ,

X ię ż y c  nad g ło w ą  m ę ż ó w  w z n o s i ł  s ię  s p o k o j n y .

N ie  zna iący  b o i a ź n i ,  w  ś w ie tn y  o rę ż  zbroyny ,  

S ła w n y  ło w iec  p r z e d  k ró lem  D u tm a r u n n o  s t a i e ;

Jego chw ały  są  p e łn e  K ro m a k a r u  k ra ie  (6).

O n t o  p rz e b y w a ł  m o r z e ,  i K r p to rm u  (7 )  dz ik ó w  

U g an ia ł  W p o ś ró d  t ł u m u  z b ro y n y c h  p r z e c i w n i k ó w . -  

T a k  więc n a tc h n ię ty  m y ś lą  fe lache tną ,  zaw oła  :

„  O  k r ó l u , n o c  m n ie  cz a rn a  o tacza ,  do  k o ł a ,

1 tey  p rzy ćm io n ey  ta r c z y  u żyw szy  zas łony ,

D o y d ę  tam , gdzie  L o k l in u  obóz ro z to czo n y :

Z S w jra n e m  (8 )  z obcych  w ro g ie m  na g łazie  po tęg i  , 

S ta rn o  w zyw a K ru t lo d ę  (g )  s trasznerni  przysięgi .

Synu  K o m a la ,  ( 1 0 )  ieś li  D u tm a ru n n o  z g in ie ,

Ż o n a  zostanie  Łamą n a  K ra tm u  do l in ie .

M óy d o m ,  wzgórk i  o k ry te  lasem o t a c z a i ą ,

, J u z  p ły n ą  d w a  p o to k i  i w m orzu  z n ik a i ą :

M ło d y  s y n , p rzez  p o w ie t r z a  b łęk i tn eg o  sz lak i  

v S iedzi  u w a ź n e m  ok iem  o c e a n u  ptaki*,

( 6 )  K ro m a k a r  p ro w in c y a  w s ta roźy tne 'y  Szkocyi.  
f 7 )  K r u m th o rm o th  , i ed n a  z w ysp  O rk a d z k ic h .
( ? )  S w aran  syn  S ta rn a .  Za czasów O s sy ian a  by ło  

w ie lk ą  h a ń b ą  nosić  p rzy d o m e k  n iep rzy iac je la  cu­
d zoz iem ców .

( 9)  K r u t l o d a ,  Bóg S k a n d y n a w i i ,  in a c z e y  O din .
(10 )  Komat* oyciec F inga la .

•5* t .
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D a y  m u zjeżon łeb d z i k a , m ó w  o m ey  radości 

G d y m  jednego  z l t o r n u  lasów , ubif  g o śc i.’’

,, C zy z  i ia  zapom nia łem , czem moi o y c o w i e ,

Czerń more p rzodki  b y ty ?  F inga l  na  to  p o w i e ,

Z aw sze  n a  n i e p r z y j a c ió ł  z ra d o śc ią  pa trzy l i ;

C h o c ia ż  miody, lecz żad n ey  n ie  zlęknę się chw il i .

W o d z u  K r a t m u ,  nie żąd am  od  ciebie pom ocy ,

Ja  ich myślę w y p a t r z e l i ,  w p o ś r ó d  c ie n ió w  nocy” .

T o  rzek łszy ,  b y s t ry  s t ru m ień  T d r t o r u  p r z e b y w a ,  

K t ó r y  szum iąc  G or ina la  d o l inę  o b lew a .

Na  w y n io s le y  o p o c e ,  p r2y s' w ie t le  x i ę ż y c a ,

S ta w ia  się iego  oczom L o k i in u  d z iew ica :

J ć y  wtos  się po  r a m .o n a c h  b ie lszych  nad śn ie g  s n u ie ,  

R a z  się sp ie sz n ie  p o s u w a ,  i w n e t  z a t r z y m u j e ,

C z a se m  zaczyna  ś p i e w a ć ,  p ię k n e  ręce  w z r u s z a ,

Z n ó w  p r z e s t a i e , . . . .  ż a ło ś c ią  p rze ię ta  iey  dusza .

„  O  ty  coś zawsze  sk ła da ł  ho łd  c h w a ie  i cn o c ie !

„  C zy  nad n u r ty  L u ia n u  p o śp ie sz a s z  T o rn o c ie  ?

„  O y cze  n ieszczęsney  K arg las  , t a m  ległeś na p lacu  :

„  L ecz  co w i d z ę ! . . .  ty  c ieszysz  się w  L o d y  p a ł a c u '

„  G d y  czarnóy  n o c y  c ien ie  n ieb iosa  o b a r c z ą ,

„  T y  czasem b la d y  s ię ż y c  k ry i e s z  sw o ią  t a r c z ą ,

„  I znów uad  n i e z m ie rz o n y m  w znos isz  się przes tw orem ,  

,,  O to c z y w s z y  w ło s  s iw y  iasnym  m eteo rem .

„  O b racam  głos do c iebie  r o z p a c z ą  p rze ię ta ,

„  S p o y rz y y  na  córkę  t w o i ą , s p o y rz y y  n a  t ę  p ę t a ” .

„  K to  i e s t e ś ,  k r z y k n ą ł  F i n g a l , k tó r e y  g łos  p r z y i e -  

R o z c h o d z i  się ż a ło ś n ie  w p o śró d  n o c y c i e m n ó y ?  ( m n y ,
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C zerni się błąkasz, co  clę nieszczęśliw ą cfeyni?’*

Drżąca Karglas uchodzi do swoiey iaskim. %

Fiugal idzie ,  uwalnia piękną n iew oln icę ,

Py ta  się co zaiedna, kto  są iey rodzice:

f| T o rn ó  ( n )  móy oyciec, rzecze ,  przy  bystrym Lniani©

Rozciągał nad Krattanem niedgyś panowanie.

Teraz  iuź w pysznym L ody pałacu śię cieszy,

W pośród  uczt i radośc i ,  w pośrd i  bratniey rzeszy.

Zmierzywszy oręż z Starnem w szlachetnym zapale ,

Zginął po dlugiey walce ,  prży  Lulann skale.

Wracałam z p o low an ia , a ręce zemdlone 

Zbierały dmuchem wiatru włosy rozpierzchnicne ^

( ł l )  T o r k u l - T o r n o , nazwany tutay T c rn o te ra ,  był 
królem Kr. 'tlanu matey prówincyi w Szwecyi. Rze­
ka Lulan  zapewne dzisieysza Lulea  płynęła koło 
iego mieszkania.

Po  w od do woyny  między Starnem i T o rp o -  
tem , w którey ostatni zginął,  by! następujący. 
Torno  poluiąc z zaproszonym przez siebie S ta r -  
nem  na górach S tim aw oru ,  zabił odylłca. i ' ro  ̂
L oklinu  uważał to  za ałamanie praw gościm ośc i ; 
bo iak tradycya n iosła,  należało się zawsze go­
ściowi zostaw iać , honor  i niebezpieczeństwo na 
Iowach. P ow sta łą  między monarchami sprzeczkę 
zakończyła potyczka,  gdzie hufce K ra t lm u  roz­
gromione, a sam T orno  z ręki Stania  poległ. Nad­
uży ł  Loklińczyk zwycięztwa, zrabował Kra t lan ,  
złupił pałac T o r n o t a , i córkę iego hsig lassę  , 
czyli Kobau-Karglas uprowadziwszy z so b ą , osa _ 
dzit w ia sk in i ,  gdzie, nie mogąc znieść dtużey o_  
krutnego z sobą obchodzenia,  dostała pomieszani
zmysłów*
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Naelo  ło sk o t  s t r a s z l iw y  raz i  m oie  u s z y ;

Z w znies ionem ok iem  w n i e b o  i z pos trachem  w  duszy,

Jak ł a n i ,  gdy  w iey p ie r s i  u tkw i pocisk  s ro g i ,

B ie g n ę  , c b r ą c  cię obaczyć ,  0 T o rn o c i e  d rogi >

Z am ias t  n iego postrzega,, , p o n u re g o  > S ta rn a ;

.Śmiech zm uszony , w zrok  .1 ■>:i-: . .y , wzron. u z iK , , b r e w  gęs ta  i czarna,
S tra c h e m  p rze raża iącą  tw a rz  iego  czyniły.

„  G dz id  i e s t ,  z a w o ła m ,  T o r n o ,  gdzie  m ó y  oyciec m i ł y ?  

„  G d z ie  ie s t  s ła w ny  b o h a te r  p ie rw szy  z  W p io w n ik ó w ?  

„  C z y i  z o s ta w i ł  K a rg łą ss ę  w ś ró d  sw y ch  p rzec iw n ik ó w  ?”  

Ż a d n e y  mi o d p o w ie d z i  o k ru tn ik  n ie  czyni,,

Z os ta łam  ,iego b ra n k ą .  C zasem  p rz y  iask in i  

S t a i e ,  i ięku  n ę d z n ć y  n ie sy ty  z a b ó y c a ,

P rz e ra ż a  o c z y  b lask iem  tarczy  mego oyca.

C zęs to  się m ło d y  rycerz  zda leka  p rzechadza  (1 2 ) ,

Jego  w id o k  je d y n ie  c ie rp ien ia  osładza.

Na to  F inga l :  „  O K arg las!  w ięc  w ś ró d  tw e g o  łona ,  

1’a n u ie  sroga bo le ść  z m i łośc ią  z ł ą c z o n a ?

L e c z  n iech cię n ie  lę k a ią  m e te o r y  p a rn e .

A n i  ta rc z ę  x ięźyca ćm iące  c h m u ry  czarne .

T m  o rę ż  cię p rzed  z e m s tą  ty ran a  z a s ło n i ,

N ie  ies t  on  w o k r u t n i k a  lub pod łeg o  d łon i .

U nas  n ie  zna p o n u r e y  p ieczary  dz iew ica ,

I  w  puszczach nie zalewa łzą p ięknego  l i c a .

Z aw sz e  ś w i e ż a , w e s o ł a , idy  w łos  ro z p u sz c z o n y  

K ry ią c  p i e r s i ,  w k ra d a  się m ięd zy  a r ly  s t r o n y ,

( 1 2 )  Stosuie s i |  to zapew ne do Swarana.



A śp iew  w dz ięcz n y  n ie  p in ie  w ś ró d  ska l  i zaroś l i  ( i 3 )

F inga l  tam się posuw a!  o to czo n y  n o c ą ,

G dzte  d rzew a  L o d y  ięczą  p o d w ich ru  p r z e m o c ą ,

G d z ie  bystry  p o tok  „ u m i , g(lzie wiró(J W!ec, I1>( h cieu i  

G ę s ty  mech t r z y  o g ro m n e  głazy w  w zgórk i  m ie n i ,

A z n iżo n a  ie chm ura  o tacza w okofo  :

Tum p o n u r e  duch  L o d y  u k azu ie  c z o to ,

U n o s ząc  się na  t r o n ie  a cza rnego  o b t ó k u ,

L a  pó ł  z cienia i dy m u  w y d a ie  się o k u ,

G d y  głos podn ió s ł  og ro m n y ,  n u r tó w  szum  ustaw ał .

I od  d ę b e m ,  co p rzez  s to  l a t  w ich rom  o d p ó r  d a w a ł ,  

S t a r n o  z synem h o łd  b ó s tw u  o d d a iąc  g łę b o k i ,

P r z y y m u ią  n ie o d m ie n n e  z u s t  iego w y ro k i  :

Na tarczach męźe w sparc i  z g ło w ą  n a c h y l o n ą ,  

Z ap u szcz a l i  o szczepy  w c z a rn ó y  n o c y  łono .  

j W tern echo odg łos  k ro k ó w  b o h a te ra  szerzy ,

T o  o c u c a ,  i p o w s ta ć  przynag la  ryperzy .

„  S w a ra n ie ,  k r z y k n ą ł  S t a r n o ,  u zb ro y  p ie r ś  ż e l a z e m ,  

N iech ay  obcy  p rzec iw n ik ,  legn ie  p d d  tw y m  razem ;

N ie  lękay  s i ę ,  p u k le r z e m  oycow sk im  o k ry ty .

O n  W}'trzyma p o c i s k i ,  ort i e s t  n i e p r z e b i t y !”

Syn L o k  Ii nu w y rzu ca  g r o t  na  boh a te ra  :
rp

en szybu jąc  p o w ie t r z e ,  w  d rz e w ie  się op ie ra .

F in g a l  z o rężem  w r ę k u  w p ad a  na  S w a r a n a ,

Jęczy  m iedź  p u d w ó y u e m i  ciosy ud e rz a n a .

( i 3 )  W  tern m ieysc u  b rak u ie  części o ryg in a łu .
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F iu g a l  p rz e ry w a  rz e m ie ń  S w a ra o s  p u k l e r z a ,

K t ó r y  nim zak ręc iw szy  o ziemię u d e r z a ;

W k r ó t c e  i s z y s z a k  spada p rz e c ię ty  na d w o i e ,

A le  F in g a l  w s t r z y m u ie  nagle  ra m ie  s w o ie ,

S y n  S ta rn a  ro zb ro io r ry  z za isk rzonem  o k i e m ,

R z uca  m ie c z ,  i p rz e b y w a  p o to k  w o ln y m  krokiem . 

P o n u r y  S ta rn o  w id z ą c  z w y e ię z tw o  F i n g a l a ,

Z  z m a rsz c z o n ą  b rw ią  , z w śc iek łośc ią  w  sercu  się oddala  , 

I  s z e m rz ą c ,  d r z e w o  L o d y  w s t r z ą s a  s w o ią  dz idą .

O b a  m ęźe  róźnem i m anow cam i idą,

I  n ied ługo  się łą c z ą  z b r a tn ie m i  szeregi.

Ki dl M o rw e n u  p o w ra c a  na T u r t o r u  brzegi.

J u ż  ró źan n a  ju t rz e n k a  w o n n ą  ro są  z l a n a ,

C z e rw ie n i  puk le rz  S ta rna  i szyszak  S w aran a  ,

G d y  b o h a te r  lu p  ś w ie tu y  n ;o są c  w s w ó y  p ra w ic y ,

S ta ie  p r z y  zb ie ra ią c e y  śk ln iący  włos d z ie w ic y  ;

N u c i ła  obce , śp i e w y  w słodkiem z a d u m a n iu ,

K tó ry ,  h s:ę nauczy ła  w oycow skiem  m ieszkan iu .

Na w id o k  ta rczy  S t a r n a  ob laney  p o s o k ą ,

R a d o ś ć  w s tę p u je  n a  tw a rz  i w y iaśn ia  oko;

L e c z  postrzeg łszy  s t r z a s k a n y  h e łm  w r ę k u  F i n g a l a ,

Z t a y n ą  w  se rcu  r o z p a c z ą  nagle się oddala .

„  O  ry c e rz u !  z a w o ła ,  nad bystrym  T u r to r e m  .

L e g łe ś  w ięc!  a le  leg łe ś  z a p e w n e  z h o n o re m .”

U t o r n o ! w zg ó rk u  w zies io n  nad  m o rsk ie m i  w a ły ,

Z aw sze  n o c n y  m e te o r  ośw ieca  tw e  ska ły ,

N a d  t o b ą  s r e b r n y  sięźyc  o b ry w a  się c h m u r y ;

/ N a d  to b ą  du ch ó w  L o d y  p r z y b y te k  p o n u ry .

i



D ach  gmachu Jest  b h f le m i  gwiazdy* obsypany ,

P r z y  nim K r u t lo d ę  k ry ią  gęs tey  nagły bałwany,.

C z ęść  o lb rzym iey  postaci  w id o czn ą  j e s t  oku ,

Czę*ć l e d w o  m o żn a  c ło y rz e ć , częsc  n ik n ie  w  o b ło k u : 

W  p raw dy  ta rczę  a w  le w e y  t r z y m a  czarę  zgody *,

W  rem p rz y s tę p u ją  c ien ie  m ę ż ó w  z krwi K ru t lo d y ,  

J ) z : * e in y m  daie z p u h a ra  k o sz to w ać  w e s e l a ,

P u k l e r 2  z w y z ie w ó w  p o d ły c h  od n iego  o d d z ie la .

W i e r s z e
F ra n c is zk a  D y o n ize g o  K n  i  a  z N  i  N A  

R ed: przysłan e przez Jana Gw: 
S t y c z y ń s k i e g o .

M iędzy rękopismami znayduiącemi się u  P. 
Michała K onarskiego , iest życie Ignacego B y ­
kowskiego  przez niego samego w r. 1806. o- 
pisane (1),  w ktorem są umieszczone wiersza 
K n iazn ina ,  Teofili z Glińskich Bukatowey, i 
Pękli z Borzymowskich W róblew kiey . Biio- 
graiiią swoie własną napisał Bykowski dla

( i )  M ia ł  w ówczas B ykowski ła t  56.
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swego synowca (Machowskiego (2) ,  jak' się 
daie widzieć w liście tegoż Bykowskiego do p! 
Konarskiego r. 1808. Listop 15 pisanym. Nia 
należy go więc z tego względu posądzać'o pi ó- 
zną chełpliwość, i zbyteczną miłość własną. 

.Odkładaiąc na czas późniejszy ogłoszenie nie- 
ktćrych wierszy dwócli tu wspomnianych 
autorek, śmiem prosić Redaktora, aby 
tymczasem w Pamiętniku raczył dać mieysce 
wierszom Kniażnina, którego pośród wielu 
innych i Bykowski szczycił się przyiaźnią. 
W ażney ley w życiu swoiem okoliczności 
nie mógł pominąć Bykowski, i tak oniey 
mówi :

Bawiąc się w Wołczynie przy Xięeiu 
Adamie Czartoryskim G. Z. P. w r. 1778 za­
brałem znaiomość i przyiaźń z Fr: Kniaźni- 
nem przy iego dworze będącym. Dowcip tego 
poety wysoki, grzeczność uymuiąca i charak- 
tei łagodny pociągały mię do weyścia z nim 
W ścisłą przyiaźń, tym bardziey, gdy on sam 
tego szukać zdawał się. On mi czytywał swe
wiersze, których z uniesieniem słuchałem, ia

(2 ) Stanisław  O d a  c h o w s k i  F il. i N Ń . W W .  D o k t .

b y K s e k r e t a r z e m  r z ą d u  U n iw e r .  w i le ń .  Z a k o ń c z y ł  

ż y c ie  w  W i l n i e  m ię d z y  r o k ie m  180 7  i 1 8 0 8 .



zaś grywałem ma na teorbanie, co on monio 
lubił. Zacząłem potym pokazywać inu niektó­
re pisma moie, poprawiał omyłki, i zachęcał 
abym się doskonalił wrpoezyi, oliaruiąc w tym
pomoc swoię  Czasem opowiadał niektóre
przypadki życia swoiego: iak mniemaną wo- 
kacyą zaięty wstąpił do zakonu Jezuitów w 
trzynastym ro k u , dziecirinem powodowany 
uczuciem, iak w tym zakonie paypięknieyszy 
wiek życia marnie strawił na czczych marze-' 
n iacli, i tam wzrok stracił pisząc czasem po 
całych nocach. Odieżdżaiąc do W arszawy 
dał mi na pamiątkę przyiażni książkę opraw­
ną z papierem niepisanym, ażebym w nią po- 
ezye moie wpisywał; na czele tey ksiąszkfna­
pisał wiersz następny.

Do Jg. B . .. Fr. K ..

nudnościach  s a m y c h ,  a podleg łym  stanie 
N ays łodszem  'chwile młodości przepędził,
I w tey i wowey lat znikłych odmianie

Tylkom się wędził.

Ach iak nieznośna dla tey myśli męka!
Co wzlata wolnie, rada swey swobodzie;
I u zas ustawnie podległość ią nęka

I przykrość bodzie.



Jak więc szczygiełek na lep ułowiony 
Biedzi się wposrzdd przykrego tarasu,
I  w te i w owe chcąc ulecić strony

D rze się do lasu.

L u b  iak na wzgórku b ru n a tn y  fiiołek,
G dy nie ma ro sy , a słońce zby t grzeie, 
Y iięd n ie , u sy ch a , a chyląc wierzchołek 

Pada i mdłeie.

T ak  i ia w samym mego wieku kwiecie 
G dy przykrość m artw i, a szczęście nie służy, 
P raw ie nie czułem  iżem żył na świecie ;

W  tęskliwey nuży.\

Pókim  Jgnacy  był wiatach dziecinnych,
A  miałki um ysł zostawał w ciemnocie, j 
P ó tym  był koutent z rozryw ek niew innych 

W  lubey prostocie.

-A-ź gdy powoli rozum  się przećwiczył,
A  przykrość żółć swą mieszała w nauce,
W  liczbem się odtąd od ludnych  policzył, 

O dtąd  się smucę.

M uzy ranie tylko wspierając obficie 
G u st inóy kastalskim syciły nektarem ,
Oneć m i p rzykre osładzaią życie,

T ch n ę  ^ n y c h  darem.



Z  natury łona wypuszczon na ziemię 
Swobodnem myśli na Parnas obrócił, 
Przyrzekła Klio wziąć mię za swe pletnie 

Bym przy niey pucił.

Pomnę iak niegdyś na zielonym brzegu 
N a p r z ó d  poznałem córki M nemozyny,
T am  kędy W idzba w dwoistym ubiegu

W p ad a  do D żw iny (3).

Na poklask onych i chęci przychylne 
Począłem  nucić wtedy raz naypierw szy,
W  teuczas powziąłem przedsięwzięcie silne 

I  gust do wierszy.

i skórom  tylko p rzysta ł do Parnasu  
Próźnościom  świata oddałem waletę,
T uszy ł mieć zemnie od tamtego czasu 

W itepsk  poetę.

O dtąd wy gorycz słodzicie parnaski 
Skoro do waszey zabawy przysiędę,
^yię sP°koyny, i ż y ć  z waszey łaski*

W a m  służąc, będę,

X3-) ^  W i,e P 5)'U , gd?.ie K iliaźnin chodząc do Szk»® , 

Jezuitów , w stąpił do ich zakonu.



B y nie wasz nektar  moie słodził trudy,
I  nie wasz czasem brzęk mię rozweselił,
Może bym dawno po angielsku z nudy

W łe b  sobie strzelił.

Cel pisania tych  wierszy Kniaźnina dla 
mnie by ł ten ,  żeśmy sobie nawzaiem przypad­
k i życia naszego nieraz opowiadali, zastana- 
wiaiąc się nad edukacyą naszą (iak podlen- 
czas była) nierozsądną, nad sposobem myśle­
nia owego wieku, nad przesądem it .  d . ... napi­
sał on takóz o swoiem powołaniu do zakonu 
kilka s tro f,  które tu  kładę:

•L^ziecko nabożnym złudzone przesądem 
Pęta przyiąłem wbrew idąc naturze,
Błąd ten zbawiennym u k ry ł  się obrządem 

W  świętey posturze.

D uch  móy i ciało oddane w niewolę, .
Pi zykre sam na się włożyłem kaydany,
Chcąc nieęhcąc sm utną ucierpiałem dolę.

W ięzień  spętany.

Choć się wzdrygałem tam czućiów natury  
Czuć iednak wyższą musiałem potęgę,
K tóra w srzód cienmey mierziła klauzury 

P różną  przysięgę.
W  ta-
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W  takowym stanie któż wesół zostawa,
Gdzie myśl się waha a namiętność kłuci,
-Nie zgładzą żadne hamulce i prawa

Wewnętrzney chuci.

Listy tego szanownego Mentora i przy- 
iaciela są u mnie naydroższym składem i nay- 
słodszą pamiątką iego przyiażni. Kilka tych 
listów w r. t8o5. posłałem do Warszawy To­
warzystwu przy: n a u k ....”

D Z I E N N I K
W y p r a w y  W o  ł  o  s  k  i  e  y  

w  Roku  1620.

P  * i■* amiętna test w dzieiach oyczystych wypra­
wa na VKółoszcżybnę w r. 1620. pod dowódz­
twem Hetmana W . Kor. Stan. Żółkiewskiego, 
dla popierania na Hospodarstwie JYołoskiem 
Kaspra Gracyana przedsięwzięta. I  klęska 
Cecorska w dniu 6/n Pa&dziernika tegóz roku 

przypadła, opisana iest przez rozmaitych histo­
ryków, u Naruszewicza wżyciu Chodkiewicza 
{ I I ,  3n )  przywiedzionych. W a żn ą  iednaiie
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rzeczą sądzie my,' podanie do wiadomości Szcze­
gó łów  z dziennika ley ze w ypraw y znayduią- 
a  go się w  Bibliotece Jenerała W  mc. H r. K ra­
sińskiego. Bękopism  ten przez współczesnego, 
a zapewne i należącego do łey w yprawy, p i­
sany , podaiemy wiernie czytelnikom  P a m ię tn i­
ka  , nie odm ieniw szy w  niczem w yrazów , dla  
zachowania w  zupełności staroświeczyzny. 'Pym 
czasem podaiem y ten rękopism pod rozwagę 
kadaczów H istory i bez żadnych naszych uwag, 
zachowuiąc ie do dalszego czasu.

Expedycya Wołoska.

I  rzeprawa JMP. Hetmana polnego i Hetma­
na koronnego do W o ło c li, była pierwsza 5. 
7bris, pod Bilem wsią mila od Busze.

Dnia g. ybris Hospodar W ołoski przy- ' 
szedł do woyska JKMści, to iest: do Rephlu  
od którego się staw poczyna.

Dnia 12. 7bris na Cecorze stanęliśmy o -  
b ozem , na tein mieyscu gdzie okopem nie­
boszczyk P. Zamoyski stał.

Dnia i 4. 7bris PP. wyprawili byli czeladź 
swoię e, obozu dla żyw ności, gdzie casugęen it
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ie  napadli na tabory Wołoskie, to iest do 
Bukowiny, i tam gdy z nimi utarczkę mieli,  
samai "W ołosza poczęła na naszych w ołać: z 
naini (p raw i)  potykacie się, a sam i nie wiecie 
że nieprzyiaciel nad szyią waszą wisi i przez 
Byk ( ma być B oh) przeprawuie się. W ie m  
c z e l a d ź  zaniechawszy W ołochow  co prędzey 
do obozu przybiegli,  powiadaiąc to Panom  
swoim ; ze zem  PP. wysłuchawszy czeladzi, 
poszli do P. Hetm ana koronnego daiąc m u o 
tern znać ,  iako czeladź ich ,  samaż W ołosza  
przestrzegła. W tem  P. H etm an kazał do ko­
ła u derzyć ,  w któremto u radzono , aby oko­
pu poprawiono na Cecorze.

Dnia i 5 . ybris okop stanął uno die na 
kopiią w z g łą b ,  a swierz ( t .  i. w  szerz)  na czte­
r y  łokcie.

Dnia 16. ybris Tatarska straż ku wieczo­
rowi nastąpiła.

Dnia 17, ybris T atarów  tak ie  z kilkanaście 
tysięcy nastąpiło ku  wieczorowi, gdzie ax'ce 
( t. i. harce ) z naszemi poczęli zwodzić. Na 
harc  pierwszy pułk P. Rogowskiego wypadł, 
W któ rym  było trzynaście set ludu. D rug i 
pułk Hospodai-a W ołosk iego , w którym  było 
pułtora tysiąca W ołochów . Chorągiew JM P . 
Hetm ana polnego usarska, kozacka chorągiew

7*
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nieboszcyka P. D inofa , k tó ry  miał raytarów 
200, chorągiew P. Kalińskiego, chorągiew P. 
Firleiowar N a których  arcach P. Bug dał, że 
ex utrnque parte  nie wiele ich zginęło.

Dnia i8. ybris skoro świt Sułtan Gałga 
nastąpił kilkadziesiąt tysięcy Tatarów, czego 
nasi postrzegłszy, za okop wyszli i w spra­
wie uszykowani stali. A  zatem Skinderbasza 
zwoyskiem swem tureckiem Multanów i K a n -  
teinir M u rz e ,  k tóry  osobno miał 12000 T a ta ­
rów  i nie z Sułtanem ale Skinderbaszą swoie 
woyska łączył. I gdy nastąpił ten n ieprzyia- 
cieł Krzyża Sgo prawie pod bok ludu naszego, 
rozkazał P. K a n c le rz , aby żaden 11a harc  pod 
gardłem i uczciwością nie wypadał, gdzie in ­
terim  lud nasz uszykowany do okopu wstąpił,' 
tego dnia bitew nie żadnych zwodząc; a obóz 
też turecki nie daleko okopu naszego stanął.

Dnia 19. 7bris nasi wszyscy z tem słyszeć 
się dali,  aby koniecznie z tym nieprzyiacielem 
K. S. helium gerere mogli,  gdzie pom eridiano  
tepore w bęben P. H etm an kazał uderzyć, i za­
raz pułki z okopu nasze zaczęli następować i ta-; 
borem z tym  nieprzyiacielem się potykać. N a ­
przód wlewTem skrzydle taborem była piecho­
ta  Pana P. Ferensbachowa Niemców s to ,  
Prusaków  także JK M . 200. P. Kanclerzowych
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•Węgrów 200; przy tymże taborze lewem i ar­
mata była. Kozaków P.Hmieleckiego z P. Miotłą 
iazdy 600. Piechurników 4oo, Popryskowskie 
3oO. stali zaraz po lewey stronie z okopu wy­
szedłszy, a w prawem skrzydle taborem była 
piechota P. Rybińskiego, wybrańców 200; P. 
Danieckiego wybrańców 200; JKM. 3oo. W ę ­
grów, przy których też armata stała. W  tym­
że końcu tego taboru troche po bok, stał pułk 
woyska Lisowskiego, P. Walentego Rogow­
skiego; w boku tego pułku wołuntaryuszowie, 
trochę daley ku okopowi pułk Hospodara W o- 
łoskicgo. W  tym taborze stały pułki uszyko­
wane ; przy lewem skrzydle Xiążę Korecki 
ludzie sprawował; przy prawem S. Halicki 
P. Strusz. A między niemi stały pułki obu- 
dwu PP. Hetmanów: P. Starosty W innickie­
go, P. SLarosty Kamienieckiego, które sami 
P P . Hetmani sprawowali i samego Hospoda­
ra Wołoskiego przy sobie mieli zBychiem 1. 
W ołoskim , bez inszey Wołoszy. l e n  taki 
szyk naszych pogaństwo okoliło od skrzydła 
lewego taboru począwszy, aż do drugiey 
strony prawego. Od lewego stali Multanie, 
Janczarowie, Turcy, ostatek Tata rowie, aż do 
P ru tu ,  maiąc Turk i drugie w posiłku, miano­
wicie sami Turcy. I tak gdy długo z nasze-
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mi utarczkę mieli, w praw ym  skrzydle pułk 
P. Rogowskiego, ochotnik obozowy, lud ho- 
śpodarski mało się z nieprzyiaoielem otarszy, 
ty ł  podali i na lewe skrzydło poszli, a poło­
wa W o ło ch ó w  do Tatar. Tam  się nieco P. 
Rogowski poprawił i na swe mieysce nastą- 
p c kazał, gdzie nawałnosc uieprzyiacielska 
przyszła ,  którzy go z mieysca zpędzili i na 
pułk P. Star: Halickiego uderzyli. A  ze z ty łu  
tedy im nie przyszło i do złożenia kopii w obro­
nie , ale porzucawszy drzewka, ku okopowi 
poczęli uchodzić. Zatem nieprzyiaciel nastą­
pił ua pułki H e tm ańsk ie , klore fn  meclio sta­
ły  tak dobrze, ie  ty ł  podali i H etm anów  obu- 
dwu chorągwie stracone; i tak gdy iuż niemal 
wszyscy ukopowi uszli, tylko pułk Xięcia 
Koreckiego stał na skrzydle swoiem lewem 
p rz y  taborze aż prawie ku wieczorowi, z k tó­
rego pułku spotkał się ua czoło z meprzyiacielem 
1 .  W rzesc  z chorągwią swoią i kopiie dobrze o 
niepryiaciela p o k ru sz y li ,  gdzie sam zabity. 
Tymże sposobem chorągiew P. Goślickiego, a 
interim skr/.ydło prawego taboru zniesione ty l ­
ko w kilkadziesiąt naszych i z Rotmistrzam i 
swemi uszli, bo wszystka piechota była pobita, 
która się długo i dobrze broniła, i armata na tem - 

.k izy d le  pobiana. A za tem  iuż też wieczo-
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rem X. Korecki z P. Ferensbergiem ostrzeliwa- 
iąc się nieprzyjacielowi, s k r z y d ł o  'ewe laboiu 
swego z piechotą i armatą cale do okopu wiedli.

£)nia 20. 7bris P. Hetman przyiechał do 
Hospodara Wołoskiego przed namioty mane 
diluciilo, gdzie dano znać Hospodarowi o przy- 
ieździe JMP. Hetmanowym. Tam gdy wyszedł 
Hospodar z namiotu do P. Kanclerza, któiy 
począł mówić Hospodarowi: Bona dies tuae  
Magnific?nt.iae; Hospodar odpowiedział: Tuae 
quoque modo. Interim  Hospodar Magnifies ac 
Illm e Due neminem aliam  persuasionsm exe- 
undi ex castris reperiri possum, tantum  modo 
ut aliquo pacto per por tum  jugere ad Polo 
niam possimus. Na co JP. Kanclerz odpowie­
dział: Mea śententia ejusmodi praestare non

fe r t , verum eo intervallo ternporisy dontc d a -  
rum ac manifestom fuerit Polonis ex castris 
jaculandum  pugnandumque convenit cum ta h  
im m ani kosie. W  t e r n  Hospodar począł mówić: 
Inprimis Omnipotentis et tuae Magnificentiae 
voluntas fiat. Zatem odiechał 1 .Hetman.

Eodem die vesperlino tempore , bez w sze­
lak iey przyczyny poczęli nasi u c h o d z i ć  z o 
kopu ku Jassom przez P ru t ,  na któiym gdy 
ich siła tonęło, zawołali na się P ł  • 
my ua tern mieyscu wszyscy o raz rycerskim
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p og inąć ,  aniżeli się sami pozatracać. W t e m  
gdy  się upam iętali ,  stali znowu w okopie us­
que ad  dedicationem  S . M iohaelis Arch. A  w 
H y  zamieszce uszli H ospodar ,  Star: K am ie­
n ieck i,  P. Odrzywolski, Strażnik W oyskow i 
P. Tyszkiew icz, P. Hm ielecki, przy  k tórych  
gdy uciekali dostano Bycka, którego dnia 2 1 . 
7bl'is na pal wbili i godzin dwie na nim dzier­
żył*, potem go zdiąwszy głowę ucięli,  a to 
s*ę działo na mogile przed okopem.

Dnia 2 2 . ybris Orez Murza przyiechal 
na tamtą stronę Pru tu  od Jass „a brzeg od 
Sułtana Ga Igr, k tóry  w te słowa począł mó­
wić. „ W y  (p raw i)  w ręku naszych ie.steście, 
a niedbacie. Przeto P. m óy Sołtan Galga p rzy­
d a ł  mnie do w as, abyście gardła swoie oku­
powali, alias zląd nie wyydziecie,” W te m  da­
no  JM P. Hetm anowi znać i te dzieła przepo­
wiedziano , gdzie tegoż dnia wszystko woysko 
nieprzyjacielskie przed okop było przyszło 
potęgę swoię deklaruiąc.

Dnia 23. 7bris P. H etm an kazał in se- 
creLis do koła uderzyć, w którem uradzono z 
tym  nieprzyiapielem zgadzać się.

Dnia 24. 7bris Pan H etm an koronny  wy­
prawił w poselstwie P. Złotopolskiego S ę d z ie ­

go woyskowego, o przymierze prosząc, do Skin-
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derbaszy i Sołtana G a lg i ,  k tó rz y  to odpow ie­
dzieli , że: p rz y m ie rz a  żadnego z wami nie p o -  
t r z e b u ie rn y , ' ty lko wam po trzeba  myśleć ia k o -  
byście  z tąd  uśli. N a  co rzek ł  P .  Z ło topo lsk i ,  
iuź  iedno przecie  raczcie  W M .  opowiedzieć 
swoię dek laracyą. Z aczem  Su łtan  Galga począł 
m ów ić  z S k in d e rb a s z ą : Powiedzcie  P. H e tm a ­
n o w i n iech ay  da sto tysięcy  c ze rw o n y ch  zło­
t y c h ,  a rm a tę ,  r y n s tu n e k ,  n iech ay  w oysko zo­
s taw i,  t e d y  w ynisć  do Polsk i możecie sami z 
g a rd ła m i ,  a m y  za w am i przecie  póydziem y. 
Co P. Z łotopolski p rzy iehaw szy , i P . H e tm an o w i 
w o y s k u  powiedział. Za  czem rada  b y ła  co 
daley  czyn ić ,  i zdało się źe lepiey o b ro n n ą  r ę ­
k ą  u chodz ić  tab o rem  albo k o m u n n ik iem  (*) 

D nia  25 7bris dali się G alga i z S k in d e r ­

baszą  s łyszeć , żeby  inż na pięćdziesiąt tys ięcy  
c z e rw o n y c h  z ło tych  p rze s ta l i ,  iednakże  za 
w am i do P o lsk iey  póydziem y. A r m a ty ,  r y n ­
sz tunków  z n o w u  odstępowali; za czem  do n ic h  
ieździł z n o w u  P. Z łotopolski i X iążę  K o reck i  
p rzed  okop w y iecha ł  b y ł ,  dla trak ta tów . T a m  
się nap ie ra li  poganie  P .  S ta ros ty  R u b ie szo w - 
sk ieg o ,  S. H a l ick ieg o ,  S ta ros ty  W in n ic k ie g o  
W zak ładz ie ,  k tó ry c h  im  było pozw olono  o -

(*)  K o m u n ik iem  is c  t. i. k o nno  bez. w ozów ,
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prócz starosty Rubieszow skiego. Nasi też po- 
trzebuiąc, od nich tym że sposobem , m iędzy  
wielom  inszych Kantimira M urzę, który że 
nie ufał, nasi też nie chcieli ufać. Dawał leż  
perfide i syna swego Kautim ir M urzę; ale 
znow u nie c h c ia ł, zaczem  z ty ch  traktatów  
n ic nie było.

Dnia 26 7hris kazano rozbić nam iot X ię -  
cia K oreckiego przed ok op em , tam Sołlan G al-  
ga i z synem  Kantim ira M urzę przyjechał, 
którzy przed tern, źe chcieli się z naszym i w i­
dzieć dali znać; tamże z sob ą , to ie s tz X ią ź ę -  
ciem  K oreckim  ied li i p ili; gdzie Sółtan zale­
cał ludzie nasze, m ów iąc żeście mi potrzebie 
u bili pułczwarta tysiąca D ely i Junaka ( s i c ! ),a te -  
m um  się dziw ow ał gdym  się otarł obok wasz, na  
oryninie (?) nie miałem ty lko  czterdześci tysię­
c y  Tatarów a Janczarów sto szesdziesiąt ,1 a bi­
twy śc-ie mi w też czasy nie dali, a zatym  znow u  
wzm iankę u czyn ił o okupie i iuż iedno tylko  
20 tysięcy czerw onych zło tych , chciał iednakże 
do Polski za wami póyde. Co X iążę K orecki 
P . K anclerzow i oznaym ił, który na te traktaty 
nie p o zw o lił, ale w szyscy unanim iter krzy­
knęli: woliwa taborem uchodzić.

Die 28. ybris gdyśm y się m ieli ruszyć  
taborem , poytnano trzech pacholików , zaczem
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nieprzyiaciel o rezolucyi naszey dowiedział 
się, ze pułki wszystkie sprzysięgły sobie pod 
chorągwiami ieden drugiego nie odstępować, 
i ieżeli którego, bądźli towarzysza, na koniu 
kto obaczył, zabić.

Dnia 29. 7bris Skoro świt pułki Mul- 
tańskie, Tatarskie, następować poczęły mimo 
mogiły te, gdzie ciała katolickie pochowane, 
których 3o iest, ą w każdey trupa po 5o. a 
w drugiey i po 100 leży.

Eodem die. na dwie godzinie przed wie­
czorem ruszyliśmy się taborem z okopu po le­
wem skrzydle we cztery szeregi, wozy w po­
środku, konie po prawem skrzydle tymże 
sposobem szły, za wozami dopiero pułki 
według porządku po bokach piechotą, na 
przedzie Niemcy. Armatą tabor zamknio- 
ny. Koniec też lego taboru takimże sposo­
bem był.

Eodem die ćwierć mile od okopu tylko 
uszedszy na pierwszey przeprawie, woyska 
wszystkie nieprzyiacielskie zastąpiły nam by­
ły, gdzieśmy szczęśliwie ze wszystkim tabo­
rem cało przeszli i prosto na oboz pogański 
szli, bo nie było którendyby indziey; po in­
sze nocy hoc modo postępowali, a w dzień się 
nieprzyiacielowi na rnieyscu bronili.
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Co g d y  nieprzy jac iel  . . . . k o  w idzjal ź« 
n am  nie  p o ra d z i ,  t ra w y  przed  natni palił ,  i 
w ody  t r z y d n iśm y  d obrey  nie m ie l i ,  ty lko  ie- 
żeli się gdzie kałuża iaka trafiła.

D n ia  2 . 8bris p rzysz liśm y  do R e p h tn  
gdzie staw idzie , tam  nieprzy iac iej  o nas z 
w ie lką  potęgą i t r z y  razy  sz tu rm em  kusił się, 
do k tórego ochoczy w ypadali ,  a d ru d z y  szań­
ce sobie podziaław szy, gotowego p a trza li ,  i 
g d y  iuz  n ieprzyiaciel  nie m ógł nic p o ra d z ić ,  
znow u na t r a k ta ty  przys ła ł  Z a c y n a rg ę ,  na 
k tó re  nasi radz i  pozwolili iedno  z g ło d u ,  s n u ,  
i  P . D rużb icza  do n ich  w poselstwie w y p raw i­
l i ,  k torego nazad n am  nie wrócili.

D n ia  4. 8bris ru szy l iśm y  się z onego 
m ieysca takim źe sposobem , iakośrny byli  z w y ­
k l i ,  b ron iąc  się.

Dnia 6 . 8bris pó ł mile od M obylow a b y -  
w szy , pod k tó ry  D n ie s tr  id z ie ,  godzina w noc, 
pog rom iono  nas i to  takim sposobem : g d y  
P i .  poczęli tab o r  sp raw o w ać ,  gdzie się traliła  
gó ra  m iędzy dw om a dolinam i i staw nie d a ­
leko  tam tego m iey sca ,  w t e m  iedno razo  U -  
k ra iu c y ,  co ich  byłjo ieszcze p rz y  nas, nie cze- 
k a iąc  tabo ru  poczęli u ch odz ić ,  i na  konie u -  
sarskie w siadać, a ciż byli pożakowali (*) H o -

(*) t bozakoyvac t. i. poniszczyć.



spodarowi nam ioty i wozy gdy z okopu ucho­
dzili ante festum  S. JMatthaei Hoc facto- Ta ta­
ro wie postrzegłszy źe Kozacy uchodzą, tabor 
rozerwali i wniwecz obrócili. W  tymże PP. 
H e tm ani samotrzynaść zostali i piechotą po­
częli uchodzić. Bo P. H etm an koronny zk o -  
nia swego zsiadłszy, przebił go ; a gdy iuź 
piechotą uchodzili ,  ieli znowu P. Hetm ana 
prosić aby na koń siadł, gdzie interim na 
n ich  towarzysz napad ł,  którego P. Z ioto- 
polski z konia zbił a P. Kanclerza wsadził,  
k tóry  uchodząc ,  od n ich się oddalił i napadł 
na T ata ry ,  a P. H etm an polny eo tempore 
do Bukowiny uszedł, i z kilko in szy ch ,  gdzie 
znowu na oprysków (*) napadł,  i tam po­
strzelony, poym any i nazaiutrz do Skinder-r 
baszy oddany był. A  tych  co uchodzili no­
cie peragente  przez D n ies tr ,  siła tonęło teyźe 
leż nocy. PP . przy wozie brano t bo z n ich  
żaden nie śmiał uchodzić k u  Dniestru  z d ru -  
giemi, ale co żywo do karyt.

(*) O pryszek t. i. hu ltay , r a b u ś ,  po drogach n ap a . 
stuiacy.
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Reiestr więźniów Łych, k tó rzy  są w ręka 
nieprzyiacielskich: Naprzód:

H etm an po lny  P. Koniecpolski.
Starosta Halicki P, Strusz.
Starosta Rubieszowski P. Żółkiewski.
P . Łukasz Żółkiew ski co B rody miasto iego. 
W ojew odzie Bracławski P . Potocki. 
W ojew odzie Podolski P. Sienieóski 
P . Kazauowski R otm istrz 
P . M ałyński Rotm istrz 
P. D aniecki R otm istrz 
P . R ybiński R otm istrz 
P . Kaliński R otm istrz

P . Ferecberg R otm istrz postrzelony iuż by ł
w nogę 

P . Łem kow ski R otm istrz 
P . U jazdowski R otm istrz 
P . Starosta W in n ick i P an  Bałaban 
P . A lexander C etner B rat Pana Podczaszego 

Lwowskiego rodzony 
P . Jan  M iekicki
P . Święcicki ze Lwowskiego Pow iatu 
P . Broniow ski R otm istrz 
P . Brzezicki
P . Iłowski zW ie lk ie y  Polski 
P. Kozicka R otm istrz Kozacki 
P . K oropatnicki Stanisław
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p . H m ielccki R otm istrz B ra t P ana Stefana 
Hmieleckiego 

P . D unikow ski R otm istrz 
P . N a d o l s k i  sługa Xięcia K oi’eckiego 
P. Ł a n ik o w s k i  Rotm istrz 
P . P a w ł o w i c  Sługa Xięcta Koreckiego 
P . Bogusławski Rotm istrz 
P . Borowski Porucznik  
P . M ysłowski Porucznik 
P . F rydro  z Przem yskiey  Ziem i 
P . Dębiński P orucznik  
P . Jabłonow ski 
P . Bram . P . N iem iric.

O rodzie naydawnieyszego Polski 
Dzieiopisa Ma r TINUS Gallus  

zwanego.

•Ł engnich  wydaiąc p ierw szy raz kronikę Mar-* 
cina Galla (#) z rękopism u Biblioteki HeiJzber-t

(*) W  roku  1749- w G dańsku , in  fol: m in. wydanie to 
przedrukow ane w III. Tomie zbiori* historyków 
przez M izlera.
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skiey, w przedm ow ie swoićy opisał ten  ręko - 
pism  , i M arcina nazw ał F ran cu zem , dla tego 
ze w yraz łaciński G allus znaczy Francuza , i 
ze sain ten p isa rz , dedykuiąc dzieło swoie B i­
skupom  1 olskim , nazyw a się przybyszem  u ob­
cych  (exul apud peregrinos). Zdanie L en g n i- 
cha upow szechniło się w naro d zie , i M arcina 
powszechnie Francuzem  nazyw aią (*). Lecz 
zobaczm y co sam M arcin na różnych  * i e y ,  
scach swego dzieła o sobie mówi.
 ________________________    K ro -

C )  Bentkowski wHisto. liter. II. 704. napisał także: 
„  Martmus Gallus nazwany od narodu, iak się 
„  dotozuiniewać trzeba z własnych iego wyrazów 
„  na początku swey k ron ik i, gdzie mówi ie  e- 
„  x u l  p a tr ia e  dela tus est in  Poloniam ”. Gdyby 
przytoczone wyrazy Marcina były istotnie iego 
wyrazami, któżby mógł wątpić że Marcin nie 
był Polakiem? Lecz Bentkowski niesłusznie przy­
toczył te słowa, polcgaiąc na cytacyi pisarza u- 
czonego, i nie zayrzawszy do samego M arcina, w 
którym tych wyrazów nie ma. Nowy tu znalazł 
Bentkowski dowód, iż z wielką ostrożnością na 
cytacyacli polegać trzeba, a do.zrzódeł samych u- 
dawać się należy. Chętnie tedy powtarza dzis' 
z Mabillonem wyrazy, przy wydaniu, poprawek 
do dzieła iego o dyplomatyce, napisane: Certe
supervacaneus fo r e t  in  stud iis  labor , s i n ih il 
liceret m elius invenire p ra e ter itis .



113

Kronikę swoię poczyna od tycli wyrazów  
(K . 56. edyc. Lengnicha): Domino M . D ei g ra -  
cia summo Pont ific i, sim id S im o n i, P aulo* 
M au ro , Syroslao , Deo dignis ac venerandis 
Pontificibus Poloniae regionis (#), nec non 
etiam  cooperatori suo, venerabili Cancellario 
M ichaeli (**) ceptique laboris opifici, subsequen-  
lis  scriptor opusculi supra montem sancti Gre- 
g o n i, ę ig ila n ti studio speculari, ac de v irtu r 
te  in virtu tem  gradiendo, Deum Deorum f e ­
cie ad fac iem  contemplari. Mamy tu więc 
wyrażone m ieysce, mons Sancti Gregor i i ,  z-

(*) M to iest: Marcin arcybiskup G nieźnieński, wstą­
pił podług Długosza, roku 1093. umarł 1118
Simon biskup Płocki — 1107._____ 1129.

Paulus bis: Krus'wicki c z y l i ,Kuiaw. I O 9 8 .  —  1 1 1 0 .

Maurus biskup Krakowski — 1109. — 1118.
Zyrosław biskup Wrocławski — IO91._____ 1120,
W ypada z tąd , iż Marcin kronikę swoię musiał p i­
sać między początkiem biskupstwa M aura, a s'mier- 
cią Paw ła, to iest: między 1109 a 111O, iakoż ty 
istocie kronika ta kończy się woyną niemiecką Bo­
lesława Krzywoustego z Henrykiem Cesarzem w ro ­
ku 1109.

(**) Kto był ten Michał K anclerz, o ktdryin Marcin 
wspomina takie iv liście przypiśnym drugic'y księ­
gi , nie wiemy w tey chwili.

1819.. May> T . 8
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którego Marcin list swóy przypiśny do bi­
skupów -polskich da tnie. Zdaie się, iż to 
znaczy Rzy nr , gdzie ( iak wiadomo znaiącym 
to miasto) na górze M onte Coelio zwaney, S. 
Grzegorz Papież na dziedzicznym swym g ru n ­
cie zbudował-kościół w roku  584. i mnichów 
Benedyktynów tam ie  osadził. Po śmierci Le­
go Papieża wystawiono tam kościół pod imie­
niem S. Grzegorza , k tóry do ty che za s stoi 
Nie ma tu nic nadzwyczaynego, ze zakonnik , 
Polak rodem, do współczesnych biskuDÓw 
polskich piszący, (którzy może wszyscy R zym  
znali)  z klasztoru i m iejsca mieszkania swego, 
list przypiśny datował.

Okazawsszy tedy, | e  M arcia  kronikę 
swoię nie w Polszczę, ale za granicą pisał, zoba­
czmy iak w innych  mieyscaeh mówi o sobie. 
Księgę trzecią (k .gS . ed. Leogn:) tak poczyna: 
Cape Hani s Ducalibus V"ner and if;, a liis bonis 
d e r k is  per Polonmm ntemorandis, praesentis 
autor bpmculi sic bona temporalia p ra eterire , 
u t liceat expedite de caducis ad perm anentia  
transiiire. P n m u m  om nium vos scire volo 
f r d t te s  car P s im i , quod non icleo tan tum  opus 
cepis ut per hoc fim brias mecie pusillan im ita -

(*) Kościół lea  i klaśztor posiadaią teraz kumiKluUi



*

110

tis d ila ta re m , nec ut p n tr ia m  ęel parent es 
meos^exul apud peregrines exa lt a rem , sed u t 
in  vohis a liqu tm  frub tum  me i  laboris ad locum  
meae professionis reportarem. Gdyby autor nie 
był Polakiem ale Francuzem , mógłieby Polską 
nazywać oyczyzną swoią, a Polaków przodka­
mi czyli krewnemi lub ziomkami swoiemi (#)? 
N a innych także mieyscach uznaie ten  pisarz 
Polskę za swoią oyczyzuę, mówiąc n. p. w li­
ście przypiśnym drugiey księgi do Pawła bi­
skupa Kuiaw: na k. 79. Ig itur opusculum ad  
lauderrl principum  et patriae nostrae exara- 
tum  , suscipiat etc. Na k. g5. N a m  si lonurri 
et u tile  opus nieum honori patriae, etc.

W idoczna  zatem, iź pisarz tey  kroniki 
był Polakiem (#*). Nazwisko zaś iego rodo-

(*) P a re n te s  w rem m ieyscu może znaczy ziomków
czyli rodaków, inko i na k. 89- tegoż dzie ła, gdzie 
Opowiedziawszy niecne Zbigniewa postępow anie, 
dodaie M arcin.

Unde p o i te r i  s ib i ca vean t e t p a re n tes .

Ne s in t  in regno p a re s  soc ii d ijj id e n te s .
(**) Czacki k ilka słów o tym dzieiopisię i iego kro­

nice n ap isa ł, i domyślał się także że iest >’ola- 
k iem , w d /.ie łk u : Rozbiór dzieiów n a ro d u  pot-,
p r z e z  ! p ie rw szy c h  dw óch p isa rzo w  M a rc in a  
G a lla  i W in c e n t : K a d łu b ka  w Pam ięt. W arsz: 
na rok 1801. Kro 2. K. i85.

8*
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w e, albo osobiste od iakoweyś okoliczności 
u d a n e ,  (może n. p. K u r  albo Iinrek  przetłoma- 
( zoao na łacińskie podług ówczesnego zwycza­
ju ,  podobnie iak Długosz nazywał się Lun- 
ginu*, Klónowicz Accrnus i t. p. W iadom o iest 
nam wprawdzie, iż w X I  i w X II  w ieku, a 
nawet i dale ko późniey, by ły  u  nas tylko imiona 
elirzcsne, i nieznano ieszcze wcale nazwisk fa- 
miliynych; ale i to także nie tayno, że dla roz­
różnienia poiedynczych osób, dawano osobiste 
przydomki czyli nazwiska, bądżlo od iakowegoś 
w oczy wpadaiącego przymiotu ciała, bądź od 
skowego zdarzen ia ,  bądz od posiadłości wzię­
te ,  kLóre niekiedy, zwłaszcza od X V . wieku, 
w Polszczę stawały się nazwiskami familiyuemi. 
Musiało się znaydować więcey osób tegoż 
buienia, albowiem sam autor wspomina ie dwa 
i a/.y na k. go. C aslrum  G alli-castrum  quod. Gal~ 
Im  fecerat. Długosz także pod r. 1234 wzmian­
kę czyni Nicolai G allici Opata Sieciechowskie- 
g o . Sam autor kroniki nie wymienia nigdzie 
swego nazwiska, ani Marcina, ani Galla. Leng- 
u ich dopiero wydaiąc tę kronikę zManuskry-j 
plu wr- i 4 26 pisanego, powiedział, iż póżniey- 
sz\ m od samego rękopismu charakterem na cZela 
ley kroniki napisane znalazł słowa: Gallus liano 
hisloriam  scripsit, monaelius ut opinor aliquisf
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u t ex procemiis coniicere lic e t , tjui Eoleslai ter-  
ti i  tempore v ix it. N a końcu zas wyrazy: H us-  
usque Gallus. Ze zaś Długosz (*) wspomina 
kronikę M artin i G a llic i , a H erburt  w przede 
mowie do swego Kadłubka wzmiankę także 
czyni o kronice G alii annonym i; wniósł ztąd 
L e n g n i c h  iż kronika iego była tąż samą. Z* 
zaś Długosz wspomina kronikę Marcina przy 
woynie Leszka z Karolem W . ;  w kronice zaś 
M arcina wydaney przez L engn icha , nie ma ni­
gdzie wzmianki o Karolu W .  widoczna tedy, iź 
Długosz albo inne dzieło miał przed oczyma, 
albo wcale odmienny M arcina rękopism.

P rzy  ley okoliczności przemilczeć nie 
lnożem powszechnego życzenia miłośników 
historyi oyczystey, aby rękopism kroniki 
M arcina Galla , niegdyś w Poryckiey teraz 
w Puławskiey Bibliotece znayduiący się, a przez 
Joachima Lelewla przed kilku laty przepisany, 
i  zawieraiący wiele różnicy od wydanego przez 
L engn icha ,  został wydany z należytą kry tyką. 
Obiaśniłoby się zapewne ty m  sposobem wiele 
rzeczy z dzieiów naszych.

(*) Księga I. lc. 36 i 65. ed: Łips.



O m achin ie -Abraham a S t e r n a ,

wielkiem podziwieniem znalazłem w'dzienni­
ku W ileńskim  na karcie 122 tomu igo r. b. 
o machinie raehunkowey Sterna, uwagi, ie- 
dnego z uczniów wysłanego przez Uniwersy­
tet Wileński, a zwiększeni ieszcze, iż te nade­
słane zostały przez zgromadzenie Uniwersyte­
tu ( Karla III. )! Lubo nazbyt studenckie są­
dzenie o stanie męża należącego do sławy na­
rodu naszego, nie zdaie się nawet hyc godne 
odpowiedzi; winienem ią wszelako uczynić ia- 
ko PoJak, iako członek Towarzystwa Królew: 
przyiaciół nauk, i iako nakoniec ten , który 
rzetelnie pragnie, aby to uczone zgromadzenie 
które niegdyś liczyło w swern gronie Poczobu- 
tów a dziś ieszcze liczy Śniadeckich, Narwoy. 
szów, Jundziłow, Grodków, Franków i innych 
prawdziwie naukami wsławionych mężów; nie 
narażało sławy swoiey, umieszczaiąe pisma, któ­
re dla wysłanego ucznia nie wiele sławy przy- 
sporzyć, a powagę zgromadzenia tak zaszczy­
tnie w kraiu znanego, znacznie nadwyrężyć
mogą.



M łody  t e n , że nie powiem w m io t ły  wę­
drow nik  W i le ń s k i ,  donosi w raporcie swoim 
i ż . ,  widział ( ia k  się zda ie )  wkarisruhe m a­
ch inę  nie w ie lk ą , za pom ocą którey można od­
byw ać  działanie dodaw ania  i odciągania zło tych  
ryń sl ich i l  ay carów  ! ! '  Da ley zaś, iż mu po-  
w ia d a ł  P. B d ck m an n , że nieiakiś San.ler, W i r -  
teijiberczyk, zrobił machinę r a c h u n k o w ą ,  do 
odbywania dalszych nawet działań arytmety­
cznych  służącą, k t ó r ą  przedał Królowi Szwedz­

kiem u ; dwa dzw onki znayduiące się p izy  ley 
m a c h in ie ,  odzyw ały  się po skończouey ro b o ­
cie: głos iadnego by ł  znak iem  dobrze odbyte 
tego d z ia łan ia ;  głos drugiego  powiadał o po- 
p e ł n i o n e y  omyłce. A  iak za p isa n ia  pozna ię ,

co do odbyw ania  działań n iczem  się nie różn i­
ła  od m ach in y  a ry tm e ty czn ey ,  k tó fą  widziałem 
w  W a rs z a w ie  u  P an a  S te rn a  członka T o w a rz y ­
stwa W arszaw sk iego  p rzy iac io ł  n a u k ,  k to rey  
011 m ieni się b yć  p ie rw szym  po Paskalu w y ­
n a la z c ą ,  a naw e t  z pow odu  dzw onków  miała 

p rzed  m a c h in ą  S te rn a  pierszenstwo.
Z w yciągu  tego k tó ry ż  z czytelników nie 

w n ies ie ,  i£ wvnalazek P. S te rna  nie ie&Łwł* 
su Ością-, iego,? k tóż  n ieobw ini T o w a r z y s t w a  n a ­
szego , iż niesłusznie m ach inę  ra c h u n k o w ą  
przyzna ło  P .S te rn .  T ak ie  wnioski każdy  z e z y  -
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telników uczynić może; lecz te na czemże s ą u -  
grónlowane? O to  nasam ey powieści P. Bóck- 
rnann. Iż nam Niemcy zazdrościli Koperni­
k a , iż zazdrosczą sławie S terna, rzecz tę ła­
two poymuię; Jęcz aby Polak lekkomyślnie na 
m ą powstawał, a Uniwersytet tey lekkomyśl­
ności bez uważnie mógł poklaskiwać, serce mo- 

poiąc t tg o , a logika wytłumaczyć nie umie,
Clicąc zaprzeczać wynalazkowi iakiem u, 

nie tą się idzie drogą, iaką poszedj nasz wę-
drownik: trzeba tu  dowodów, lecz nie słów; bo 
o pierwszych świat cały sądzić, drugim każdy 
zaprzeczyć może. Towarzystwo Przyiacioł 
nauk , aczkolwiek nie stanęło ieszcze na tym  
stopniu sławy, na którym się inne znaydu- 
ią ; dąży ieduak z wytrwałością do tego iedy- 
nego celu, a w tym szlachetnym postępuiąc za­
wodzie, działa z rozwagą i prawdziwą tylko 
wieńczy zasługę. Machina rachunkowa Sterna 
ściśle rozbierana była, ona otworzyła mu wstęp 
do Towarzystwa naszego, zyskała względy 
R ządu , a pochwaloną będąc, zachęciła szano­
wnego Kolegę do iey doskonalenia dalszego.

Takim iest wynalazek Sterna; przeczy mu 
iednak lekkomyślność cechuiąca wiek młody, 
a przeczy dla lego tylko, iż młodość zwykle 
wierzy samey powieści, Mogły być dwie m a-
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chiny razem wynalezione, mogła machina San­
tera poprzedzić machinę S te rna , lecz aby po­
wiedzieć iż są iednakowe , nie godzi się sądzić 
z powieści, wnosić z dwóch dzwonków, lecz o- 
bie porównać iuz z rysunku dokładnego , iuź 
z oglądania ich obu. Gdyby nawet obiedwia 
machiny zgadzały się z sobą, żeby którey 
przyznać pierszeństwo, nie należyż znowu 
przytoczyć dowodow w iakirn roku która zro­
biona była? Takowe warunki konieczne są w 
rozsądzaniu uczonych sporów. Czyliż im  uczy­
nił zadość uczeń wysłany? czyliż Uniwersytet 
ogłaszaiąc drukiem takowe, raczył na nie pa­
miętać? Nie znalazłbym zgodnym z powagą, 
dla iakiego bądź uniwersytetu, wydanie w i-- 
mieniu iego chlubnego na piśmie świadectwa’, 
dla którego z szarlatanów, naprzykład Hiszpa­
na niedaiącego się spalić: iak,że znaydować ia, 
iakże publiczność może, lekkomyślnie ogłoszo­
ne drukiem zdanie w imieniu Uniwersytetu 
całego!

Mógł niebaczny uczeń w prędkości u-; 
mieścić w swym raporcie błędną rzecz o ma­
chinie Sterna, bo nie sądził, aby rzecz lekko 
pisana na iaw wychodziła; lecz nie mógł za­
pewnie uniwersytet chcieć ią światu ogłaszać, 
bo licząc w swem gronie mężów gruntówai©
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m yślących  , nie zniósłby, aby  niedorzeczność 
lakowa w iego wychodziła imieniu. Jak ­

kolw iek  za tem  wydawca Dziennika W i l iń s k i e ­
g o ,  usiłuie w nas w m ó w ię ,  iz winien te w y ią t-  
ki szanow nem u zgrom adzen iu  u n iw e rsy te tu ,  a 
■w szczególności t m u  m ężow i, k tó ry  w c ią g ie m  
a pracow ite®  i poźytecznem  poświęceniu się 
dla dobra  nauk  i ed ukacy i  k ra io w ey ,  chcia ł  
się ieszcze za trudn ić  około sporządzenia ty ch  
w y p isó w ; w ierzyć tem u  nie tnoźem , bo z n a ­
n y  skład U n iw e rs y te tu ,  a A u to r  R o z p ra w y  
O K o p e rn ik u  ( d o  k tórego  iednego spraw iedli­
w ie  słowa redak to ra  ściągać  się m o g ą )  zape- 

w n ieby  podolm ćy n iedorzeczności nie dozvvolił 
d ruk iem  ogłaszać.

Pisano w  W a r s z a w ie  d. 5. K w ie tn ia  *8ig.

y l-  CliOJJKIEfytcz.
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Doniesienia Księgarskie.
TTiadcmośc o dziele p o d  t y tu łe m  

H i s t o r y  a  F r a n c u z k a .

A 'V d ru k a rn i  X X. Piiarów u Alexandra Zol-; 
kowskifgo wychodzi z druku H istory a  Fran­
cuzka  we 4oh Tom ach 8vo od Klodoweusza 
czyli Klowisa a ż do Ludwika X V  przez X ię- 
dza M illo ta  Akademiku Francuzkiego napinana* 
przez P. M iliona  Professora w W ydzia le  nauk 
Akademii Paryzkiey do śmierci Ludwika XVT, 
a przez P. D elisle De S a les  członka 'Insty tu tu , 
aż do dnia koronacyi Napoleona doprowadzo­
n a ;  przełożona z francuzkiego na polski ięzyk 
przez X. Michała Olszewskiego Filozofii Ma­
g is tra ,  byłego Nauczyciela L itera tury  i Eko­
nomii Polity czuey w W ydz ia le  Szkdł Im pera- 
Łorskiego Wileńskiego U niw ersy te tu , a teraz 
w Gim nazyum  W ileńskiem  tegoż uniwersitelu 
K ape lana ,  tłumacza Historyi Rzymskiey i 
Greckiey Goldsmita.

Dzieło to elementarne podług dziewiątey 
®dycyi paryzkiey i8 i4  roku  tłumaczone, z wy­
boru i porządku historycznych faktów, zwńę- 

( złości s ty lu ,  wyłuszczenia skutków opiniy^
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p ra w ,  z wyczaić w ,  odmian po li tycznych , a 
uadewszystfco z rzadkiey bezstronności Millo- 
ta , nieocenione zalety maiące , obeydzie się bez 
pochwał wydawcy.

Dla ułatwienia w wydaniu ninieyszego 
dzieła ogłasza się prenumerata •— Za cztery 
T o m y  ( nayrnnićy każdy T om  z 20 arkuszy 
składaiący s ię , )  wynosząca: Na papierze p ro ­
stym Rui), srebrnych trzy — N a pocztowym
R ub. srebrnych cz te ry __

Można prenumerować na to dzieło. 
w  fV iln ie  w X ięgarn i  X X . Piiarow u A le­

xandra  Żółkowskiego.
u> Szczuczynie u Prefekta Szkoły, X. Piia-* 

ra  Zakrzewskiego.
w  Mińsku  u Prefekta G im nazyum  Brodow ­

skiego.
u> Łuźkach  u Rektora Szkoły X . P iiara 

Malukiewicza.

w  Białymstoku  u  Prefekta Gim nazyum  
JSokszanina.

w  ham ień. Podoi, u  Kaznodziei K atdrał  
X . Marczyńskiego.

(vW a rsza w ie  w Druk. Zawadzkiego i W ę -  
ckiego. y

A lexan der Zołkowski
T ypogra f W ileński
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Prospekt Dzielą o Polszczę , idy  dz idach  
i ostatnidy Konstytucji.

D z ie ło  Franciszka Józefa Jekel c. k. nadwor­
nego Agenta, wielu uczonych towarzystw 
członka, pod tytułem Pohlens Staatsverdn.de- 
rungen wid tezie. Yerfassung w W iedniu wy­
dane, wychodzi w ięzyku polskim na widok 
publiczny.

Nie lękałem się trudności, nie szczędziłem 
starania, ażeby dzieło to , od zagranicznych i 
kraiowyt.li uczonych powszechnie ^wielbione, 
z niektóremi koniecznemi odmianami, których 
potrzebę usprawiedliwię, pod światłą krytykę 
rodaków moich oddać. Dałem zaś temu owo­
cowi kilkoletniey pracy, który z sześciu części 
wtrzech tomach , składać się będzie porządek, 
następuiący:

T Y  pierwszej części: Krótki obraz dzieiów 
polskich od naydwanieyszych czasów aż do r. 
1818. a wnim z wszelką pilnością wypracowa­
ne rysy , pierwotney władzy Królów, czas 
i przyczyny iey ograniczenia, nagłego wzrostu 
swobód i wolności stanu rycerskiego, obieral­
ności królów, o powodach i skutkach nieszczęs­
nego niepozwalam  (Liberum Veto) i t .  p. _  

. Konjstytucya Z d. 3. Maia, nakoniec pasmo 
następstwa Xiążąt i  Królów polskich topoa
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graficznie na wzór S tru m ien ia  czasów  ( Der  
S tro m  der Z e iten )  od rysow ane, na którem 
przez ieden rzu t oka widzieć można panują­
cych , iak P° sobie i iakiem prawem następo­
w a li , gdzie linia Piastów gaśnie, Iagiellów na- 
staie i kończy się, a natomiast Królowie obie­
ralni tron obeymuią.

drugidy części: N iestronny opis ró­
żnych religiynych w yznan , iak iedne po d ru ­
gich w Polszczę osiadały - i tak : o pogaństwie < 
o żydach , H ussy tach , D y sśy d en tacb , Socy­
n ian ach ,  A rian ach ,  T a ta rach ,  G rekach ,  O r ­
m ianach— o duchowieństwie katolickiem, o iego 
prawach i obowiązkach, o władzy duchow ney, 
iey rozszerzaniu i ogran iczan iu , wreszcie o 
nuncyalurach. N a s t ę p u j  uwagi nad pier-
wszy ni artykułem Konsty tu cy i ,  i rozbiór p ro ­
jektów dó iego poprawy.

W  tym opisie znaydzie czytelnik dosko­
nale odmalowany charakter Polaka; cóż bo­
wiem iepiey obeznaymić nas może z „arodem, 
iesli nie zapatrzenie się na zachowanie iego 
w  stosunkach re lig iynych ,  k tó re ,  osobliwie 
w dawnieyszych czasach, miały tak wielki 
wpływ na dobro kraiu i korzyści pożycia oby­
watelskiego.

i



W  tr z e c ie j  części. 'O  początku  szlache­
c tw a ,  o w o ie w o d a c h ,  kasz te lanach , s ta ros tach ,  
o senatorach i ich  p raw ach  w ogólności,  o Swo­
bodach  s tanu  rycersk iego  po ied y n czo ,  o g łów - 
szczyzuach  i g rz y w n a c h  zam iast k a r y  śmierci i 
o uszła* bceniu  ( N o b i l i ta c y i ) ,  o Skartabeila-  
■cie, in d y g en ac ie ,  o w yzuciu  z s z lach ec tw a , o 
rów ności szlacheckiey i iey  w yią tkach , o w pły­
wie tych  wszystkich swobód na działania r z ą ­
du. —  U w agi nad drug im  a r tyku łem  k o n s ty tu ­
c y j n y m ,  k tó ry  te wszystkie p raw a i  wolności 
s tan u  rycersk iego  potwierdza. — D aley  o zało­
żeniu miast w Polszczę na w zór miast Rzeszy 
n ie tn ie c k ie y , o swobodach im n a d a n y c h ,  o 
p rz y c z y n a c h  zaprowadzenia  praw a m a g d eb u r­
skiego i che łm ińskiego , o od woły Waniach się 

(A p p e i la c y a e h )  do M agdeburga  i o zniesieniu, 
tychże  apellacyy, o m iastach szlacheckich i 
du ch o w n y ch ,  o p raw ach , p rzy  wileiach, ścieśnłe- 
n iach s tanu  miey skiego w P o lszczę , o handlu , o 
miastach k ró lew skich  i n ad an y ch  im poźu iey  
swobodach —  z uw agam i nad  trzecim  a r ty k u łem  
K on s ty  tucyi.

r K  czu>nrtej c zę śc i.  O  chłopach  w N iem ­
czech i u Słowian, o poddaństwie w Polszczę , o 
obowiązkach i robociznach  tychże p o d d an y ch ,  
.słowem o stanie włościanina po lsk iego , od n a y -
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daw nieyszych  czasów aż do ogłoszenia us taw y  
kons ty  tu cy y n ey .  —  D aley  naslępuie  w yk ład  o 
w ładzy  p raw o d aw czey ,  o seyraie i  seymikacli, 
o p o s łach ,  ich  in s tru k cy ach  i p raw ach ,  o k o n -  
fede racyach  i rokoszu. —  O  władzy w y k o n a -  
wczóy, o K ró lu  i iego p raw ach ,  o władzy sądo- 
w m c z e y ,  o r e ie u c y i ,  o w ychow an iu  dzieci 
k ró lew skich  , o sile z b ro y n ey  na rodow ey . K o ń ­
czą  uwagi nad tem i a r ty k u ła m i kons ty tu cy i .

W  p ią te y  części um ieszczone będą  po p ra ­
w y  rz ą d u  przez K ró la  S tanisław a L eszczy ń ­
skiego podczas panow an ia  iego w  L o ta ry n g i i ,  
p rzez  M ablego i R ousseau  narodow i polskie­
m u  czyn ione . — R óżn ica  m iędzy  K o n s ty -  
tu c y ą  d. 3. M a ia ,  a k o n s ty tu c y ą  angielską. 
U s taw a  k o n s ty tu c y y n a  terażnieyszego K ró le ­
stwa polskiego z r ,  i8 i5 .  D aley k o n s ty tu cy ą  
w o ln e m u  m iastu  K ra k o w u  przez trzech  N ay :  
P ro te k to ró w  n a d a n a .— N ak o n iec  rozb ió r  ty c h  
K o n s ty tu c y y ,  i w ykazanie  w czem są od siebie 
odm ienne.

W  szost ey i  o sta  t n icy części. Opisanie  
p łodów  n a tu ry  i p rzem ysłu  w Po lszczę , a w 
szczególności:  o sm ugach  kra iu  p ia sz c z y s ty c h ,  

m a rg lo w y c h ,  so lnych  i k ru s z c o w y c h ,  o zu ­
p ach  so lnych  w W ie l ic z c e ,  B ochn i i in n y c h  
tnn iey  dotąd  zna iom ych  m iey scach ,  o o k n a c h

ż ró -
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(ź ró d ła c h )  słonych 1 warzonce. O górnictwie 
polskiem, o kopalniach węgli, to r fu ,  farby 
zienmey, m arm u ru ,  saletry i siarki; o kopal­
niach zło l a , srebra, miedzi, ołowiu, żelaza.— 
O płodach roś linnych , iakierni s ą : zboże
chmiel, piwo, wino, miód, wosk, len ,  kono­
p ie ,  -p łó tn o ,  żagle, drzewo, potaż, owoce. —
0  zw ierzynie, polowaniu i fu t ra c h ; o bydle, 
Wołach, kon iach ,  owcach; o ry b ach  i t. d.

W  kaźdey z t y c h  c z ę ś c i ,  d o łączone będą  

od m ian y ,  iakie C. K. austryiacki Rząd w G a l ic y i  

Zaprowadził, i co dla dobra tego kraiu u c z y n i ł .
P renu m eratę  na to d z ie ło ,  p rzy y m u ią  do  

dnia a4 . C zerw ca r. b. 1819. —  W e  L w o w ie  
P. Karol W i ld  — w W a r s z a w ie  P P .  Zawadzki
1 W ę ck i  — w W iln ie  ciż s a m i— w K rzem ień­
cu P. Gliicksberg — w Berdyczowie P. Szaf- 
nagel — w P ozuaniu  P. Prof. Szumski — w K ra ­
kowie P. Matecki w W rocław iu  P. K orn . 
Cena iey stanowi się za całe dzieło Czer. Zło. 
dwa  złotem.— Cena sklepowa po wydrukowa­
niu dzieła o połow ę podwyższoną będzie,

Zachwalać to dzieło, którego wystawieni® 
W narodowym stroiu przedsięwziąłem, sądzę 
być rzeczą mniey stosowną; albowiem zarzrr- 
cićby mi śmiele można , i i  h a z d y  zwykle swo- 
te ch w ali, lub odpowiedzieć przysłowiem Jędrz: 

1S19 M ay, T, X I  r .  9



Max. Fredry W oiew . podolskiego: Tle dobry nt 
postępkiem  przyczynisz sobie ch w ały, tyle cheł­
pliw ością uytniesz  •—  iwoie sprawy niech ł/.o 
inszy w id zi i  chwali. Ależ nie mogę pominąć 
za le ty , iaką tem u dziełu zagraniczne literac kie 
gazety w Getyndze i w Jenie oddaią, nie mo-> 
gę i nie powinienem zataić, l e  to dzieło auto­
ra do kroi. towarzystwa naukowego w G etyn­
d z e , i do towarzystwa przyiaciół nauk w W a r ­
szawie- wprowadziło, że ś. p. Król Stanisław 
A u g u s t ,  nay właściwszy w tym przedmiocie sę­
dzia ,  oddał słuszną zaletę wstępowi do tego 
dzieła , k tóry  za życia iego drukiem ogłoszóny 
został.

J a  zaś starałem się podnieść Wartość tego 
dzieła przez dołączenie pasma genealogicznego, 
przez poprawy w samem dziele poczynione, 
przez doprowadzenie dzieiów aź do roku 1818. 
i przez dodanie dwóch wcześnieyszych Kori- 
s tytucyi krain polskich, i cieszę się tą  pochle­
bną nadzieią, iź praca moia czytelnika nie znu ­
dzi. W iadom ości przez P . Jekla zbierane, 
p rzy  samych od niego Wskazanych źródłach 
zgłębiałem , Konstytucye czyli tak zwane Go- 
luminci L egu m , C. K. patenta i przepisy dla 
Galicyi, dzieła Naruszew icza, Tad. Czackiego, * 
Skrzetuskiego, Ostrowskiego, Rzączyńskiego,
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pa story u sza, K ro m era , D ługosza, K aiozego 
(C aro si) i inne odczytałem , z niem i w yiazy 
autora porównywałem ., sprawdzałem i poprą 
c iałem  , iak to przypiski w dziele okażą,.

J/ff dtugie’y  drodze niepodobna nie potknąć 
n l ‘>o czasem i u lg n ą ć , m aw iał szanowny 

Fredro;. gdy m nie więc św iatły czytelnik w tym  
razie zastanie, uiecłiay łaskawie przebaczyć 

raczy. W e Lwowie w  Marxu r. *8*9.
Kon: Slotw ińsli

Podpisany nakładnik tego dzieła oświadcza 
a  strony swoiey, i ż  dla przyozdobienia iego 
o piękny papier, i  z u p e ł n i e  nowo lane 1  wcale 
n i e u ż y w a n e  c z c i o n k i  się postara ł, aby t a k  

tem i, równie iak w izerunkam i sześciu Królów 
polskich, dzieło naw et dla oka przyiem nem  u - 
czynić. T om  pierw szy, znayduiący się mk
w d ru k u , w yydzie w L ip cu  r. b.

Karol V r i ld , 
Księgarz Lwowski- .

Ogłoszenie Prenum eraty na now y słownik  
niem iecko-polski podług  

A  D E L U  N  GJ .

IS^izey w yrażony zam yśla s ł o w n i k  niemiecko-, 
polski w' rękopiśnjie iuż ukończony, nad klóe

€ ■



ry m  wiele lat p raco w a ł ,  wydać' przez d ru k  na 
Widok p u b liczny ,  leżeli łaskawa publiczność 
k to rą b y  takie dzieło in teresow ać mogło z e ’ 
chce  w ydaw cę  p re n u m e ra tę  wesprzeć. C * ia  
p re n u m e ra ty  na całe dzieło w ynoszące  nad  
sto ai uszy d ru k o w a n y c h  w form acie  in  4to 
m a ,o n  czyn i d l d a t  holenderski.  L u b o  iu i  

,  “ f '  "  F ,™ i” h  "« p ie n u m e ro w a -

drUTr i° 'V ' l o ! u " t u

o l y !  d«  *•*—
A u to r  wspiera n in ieyszą  odezwę uw agą  

tą ,  ze p ra c u ią c  nad  tem  dziełem od dw udzie­
stu  lat n ie ty lko  ze w szystkich  słowników do 
tychczas w yszłych  k o rz y s ta ł ,  lecz że w y razy  
n iem n iey  z ustnego  podania , lub  potocznego d y ­
sku rsu , iak z ró żn y ch  pisarzów polsk ich  i ma 
n u s k ry p tó w  zb ie ra ł ,  przez co s tarał się sło 
w m k  swóy, ile m ożności,  bogatszym nad  p o .  
p rzed ruków  swoich zbiorem  w yposażyć , d o ­
strzeżone n iedokładności lu b  b łędy w y tk n ąć  i 
sprostować. Spodziewa się więc tern dziełem  
p rz y s łu ż y ć  łaskawey Pub l.  i znaleźć wsparcie 
bez k tó regoby  to dzieło całkiem wydrukowane’ 
być me mogło. G odne nazwiska p re n u m e ra n tó w  
bądą „a czele dzieła w ydrukow ane . D r u k a r -



n iaJM P an ó w  Zawadzkiego i W ęckiego  p rz y y -  
muie prenumeratę -<w imieniu autora

K rzysztofa Celestyna M ro n g o w iu sa , 

K aznodziei przy kościele S. J in n y  i  
p u b lic zn e g o  Lei-fora u> g im n a z y u m  W 
Gdańshu_ cl. 6 . Lutego r . iS c o .

N o w e  lesiązki znayduiące się w  księgarni 
Zawadzkiego i TNęckiego,

O  towarzyskości i obcowaniu z ludźm i, z go­
dłem : Prode.sse n o n  laedere , consulere n o n  of- 
ficere voluimus. , z niemieckiego P. Pockels W. 
dwóch częściach, w W arszawie w druk: Z a ­
wadzkiego i Węckiego 1819. Część pierwsza 
przem: i str: 179. częśc dfuga str: ig3 zł. 8 

Nader wiele w rodzaiu  tego dzieła iuż 
napisano! iestto przedmiot każdemu stano­
wi w społeczności potrzebny. N ie dość iest w 
pożyciu człowieka odebrać od natury  przym io­
ty  serca i z wychowania naukę do pełnienia 
obowiązków stanu przeznaczonego; potrzeba 
nadto tey naytrudnieyszey i obcowania zna- 
iornośoi ludzi,  przez co z niemi we wszelkich 
stosunkach pożycie nasze i obowiązki osła­
dzać umiemy. Cnota pobłażania wadom in ­
n y c h ,  stosowania się do różnych chara­
kterów, przez znaiomośc tylko ludzi nabyć 
się daie,



N a y w ię c e y  ćlziel w  tyra rodzaiu  w ysz ło
w ię z y  ku fr a n c u z k im ; przecież icii au torow ie,  
w iącey  baczuem i li na p ow ierzch ow n e u -  
Joźen ie ,  na sposób podobania się każdem u  
p rzez dworską grzeczn ość  a naw et przez p o ­
k ryw an ie  wad s w o ic h , niżeli na te p rzy m io t  
ty ,  które cz łow ieka w ięcey  do cz łow ieka zb li-  
ż* ią ,  i n iety lk o  w p o s ie d z e n iu , ale i  w d o m o -  
wern p o ż y c iu ,  ietnu i ludziom  s łod ycz  i p o c ie ­
c h ę  przymoszą.

A u to r  niem iecki ( P o c l-e ls )  z k tórego ń i -  
rjieysze dzie ło  iest prze łożone , n ayb liżey  m o ­
że  doszedł do tego celu . W  p ierw szóy  częśc i  
rozbiera p ier w o tn y  stan sp o łeczn ośc i  a razem  
g ru n tow n ie  daie poznać w a ż n y  w p ły w  t o n a -  
rz y sk o śc i  na u m y s ł  i serce cz łow ieka. D ru ga  
zawiera uwagi i przestrogi w  ob co w a n iu  z lu ­
d ź m i ,  ró ż n y c h  stanów i różnych, charakte­
rów , k tórych  d o k ła d n y  obraz w y sta w ia ,  ą 
w y k a z u ią c  p r z y c z y n y  wad lu d z i ,  z f i z y c z n o -  
s< i rozm aitych  rtidzaiów zatru d n ień  w y n ik a ­
j ą c y c h ,  naucza m iłego  ob cow ania  z n i e m i ,  
nie  przez p ow ierzch ow n e  t y lk o  u łożen ie  , ale  
przez tę szczęś liw ą  u m ie ję tn o ść , która w c h o ­
d z ą c  w stan każdego c z ło w ie k a ,  zn ą  tę god ną  
łudzk,oś< i sz tu k ę ,  nie iątrzeuia m iło śc i  w la -  
sn e y ,  przyw iązania  lu dz i do s ie b ie ,  i  dania  
irn sposobności m im o wad i na łogów  stać się  
p r z y ie m n e m i dla społeczeństwa*
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T łu m aczen ie  zaszczycać się może czys tą  

i  zwięzły polszczyzną.
Pieśni wszystkie H o racy u śza  przek ładan ia  

r ó ż n y c h ,  Z w ydan ia  A . N a ru szew icza , tom ów  
dwa (nowe w ydanie)  w W a rsz a w ie  w druk : Z a ­

w a d z k i e g o  i W ę c k ie g o  1819. T o m  iszy  przem: 
i  sir: 3 i 6 ,  tom  2gi str: 3 7 0 .  i n  8vo zł. 12 

S o w y  pisarz  listów dla młodzieży, czyli  
p ra k ty c z n y  sposób pisania i uk ładan ia  listów, 
oraz zb iór wzorów dzieciom oboiey płci do 
ćwiczenia s łużyć  tna iących . w W r o c ła w iu  u  
B. K o rn a .  str. a43 . in  8vo zł. 6

U rzęd n ik  zdrow ia  m ałżeńsk iego , czyli 
p raw id ła  sztuki lekarsk iey  zastosowane do t e ­
goż s tanu . K siążka u ży teczn a  n ie ty łko  m ę ­
żom i ż o n o m , k tm y c h  się d o ty czą  wszelkie 
u ło m n o ś t i  f izyczne s tan u  m ałżeńsk iego , a le  
też  i każdem u kogo szczęśliwość i zdrow ie  
małżeńskie ob ch o d z i ;  przełożona z N iem ieck ie ­
go. w W r o c ła w iu  u  B. K o ru  1819 in 8vo z 
r y c i n ą  str. i 54 zł-

K ró tk o  zeb rana  n au k a  o p ie lęgnow aniu  
ow iec ,  dla owczarza i iego o w czan  zyków  ła ­
tw y m  , do poięcia sposobem ułożona przez 
R u d o l fa  A n d r e ,  rzą d c ę  gospodarczo ro ln i ­
czego k o r re spondu iącego  współczłonka Cesars­
ko  K ró lew sko  M oraw skiego  tow arzystw a do 
dan ia  popędu ro ln ic tw a  etc. etc. W y d a n a  
p rzez  us tanow iony  zw iązek  p rzy iac ió ł  i  z n a w -
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ćów chowu owiec, dla użytku owczarza wCie- 
lesuicy, z Niemieckiego przełożone, w W  arsza- 
wie w drukarni J. C. K. Mości Rządowey 
in 8vo sir. 86 zj  , g[, 2Q

Proiekt prożhy do Parlamentu Angiel­
skiego p. Ur. Las Casas napisany a pr. Ignacego 
Skarbek Kiełezewskiego tłumaczony, w W a r-  
zawic w Drukarni J. C. K. Mości Rządowey 
1819 przedmowa i str. 5i  zł. 1 gr. i 5

Dzieie panowania Zygmunta III. K ró ­
la Polsk. i t .  d. z wizerunkami p. J. U. Niem­
cewiczu. w V\ arszawie drukiem Zawadzkiego 
i  YYęckiego 1819. 8vo toin drugi reiestr i li­
sta Prenumeratorów Str. 608

Statyka prawa czyli nauka porównywań 
j w prawie p. X. Szaniawskiego, w Warszawie 
j W druk: rząd; 1819 8vo str. go. zł. 1 gr. i5 

W  ykład sposobu wzaieinnego uczenia 
zwanego metoda Laniastra  dla dokładnego 
obiaśnienia chcących ten sposób zaprowadzić 
a mianowicie dla Nauczycieli do prowadzenia, 
szkoły według tego Urządzenia sposobiących 
się. w Warszawie u Zawadzkiego i W ęckie-  
go, w krotce wyydzie z pod Prassy.


